
EDWARD GIEREK i PIOTR JAROSZEWICZ w Poznaniu

Przedwyborcze spotkania
w całym kraju

Gospodarski dialog w Krakowie, Nowosgdeckiem
WARSZAWA, POZNAŃ (PAP)

W całym kraju odbywają
się przedwyborcze spotkania
kandydatów na posłów do Sej­
mu i radnych wojewódzkich
rad narodowych z szerokimi
kręgami wyborców z różnych
środowisk zawodowych i spo­
łecznych.

„Program partii — progra­
mem narodu” — pod takim
hasłem odbyło się 12 bm. w

poznaniu spotkanie I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka i

prezesa Rady Ministrów Piotra
Jaroszewicza z przedstawiciela­
mi poznańskiego rolnictwa oraz

przemysłu, nauki i placówek
związanych z obsługą wsi. W

spotkaniu uczestniczył kandy­

dat na posła ziemi poznańskiej,
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Edward Ba­
bi uch.

Spotkanie to — jak stwier­
dził I sekretarz KW PZPR w

Następnie przemawiał — Piotr
Jaroszewicz.

Zabierając kolejno głos przed­
stawiciele różnych dziedzin gos­
podarki żywnościowej stwier­

Tezy wystąpień Edwarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza na spotkaniu przedwyborczym w Po­

znaniu — zamieszczamy na str. 7

Poznaniu — Jerzy Zasada wi­
tając przedstawicieli najwyż­
szych władz — stanowi jedno z

ogniw przedwyborczego dialogu
kierownictwa partii i rządu z

całym polskim społeczeństwem.

dzili, że najlepszym wyrazem
poparcia dla polityki partii bę­
dą konkretne czyny i dokonania

poznańskich rolników oraz

wszystkich ludzi pracy woje­
wództw*.

I Tamowsklem

Na zakończenie spotkania,
głos zabrał Edward Gierek, któ­
rego wystąpienie zebrani przy­
jęli gorącą długotrwałą owacją.
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Przebywający w Poznaniu

przywódcy partii i rządu od­
wiedzili przed spotkaniem
przedwyborczym Uniwersytet
im. A . Mickiewicza. E. Gierek,
P. Jaroszewicz i E. Babiuch zło­
żyli wiązanki kwiatów przed
tablicą pamiątkową, w hallu

Uniwersytetu, upamiętniającą
nazwiska pracowników poz­
nańskiej uczelni pomordowa­
nych w latach okupacji hitle­
rowskiej.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W dniu wczoraj­
szym zamieściliśmy
relację z przedwy­
borczego spotkania
członka Biura Polity­
cznego KC PZPR,

przewodniczącego Ra­
dy Państwa

Henryka
Jabłońskiego

kandydującego na

posła do Sejmu PRL
z Okręgu Wyborcze­
go nr 32 w Krako­
wie.

W trakcie spotka­
nia, które odbyło się
w Zakładach im. St.

Szadkowskiego, Hen­
ryk Jabłoński wygło­
sił Interesujące prze­
mówienie, którego
pełną wersję przed­
stawiamy w numerze

dzisiejszym na stro­
nie 2.

Bundesrat jednogłośnie ratyfikował

porozumienia z Polska
BONN (PAP)

Bundesrat (izba krajów zachodnioniemieckich)
ratyfikował w piątek podpisane przez Polskę i
RFN porozumienie o zaopatrzeniu emerytalnym
1 wypadkowym. Porozumienie to zostało już
uprzednio zatwierdzone przez Bundestag, a więc
procedura ratyfikacyjna w RFN została osta­
tecznie zakończona. Chadecja, która dłuższy czas

sprzeciwiała się wszystkim zawartym między
PRL a RFN jesienią ub. roku porozumieniom —

zdobyła się w ostatniej chwili na jednogłośne
„tak”. Tym samym po raz pierwszy w Repu­
blice Federalnej zapadła jednogłośna decyzja
koalicji socjalliberalnej 1 opozycji chrześcijań-
sko-demokratycznej, dotycząca normalizacji
stosunków między Polską i RFN.

Minister spraw zagranicznych RFN — Hans
Dietrich Genscher — uzasadnił na wstępie de­
baty ratyfikacyjnej w Bundesracie doniosłość u-

zgodnionych w Helsinkach porozumień dla dwu­
stronnych stosunków Polska—RFN oraz ich zna­
czenie w aspekcie międzynarodowym, zwłaszcza
w procesie łagodzenia napięć.

Stanowisko krajów rządzonych przez CDU/CSU

przedstawił premier Badenii-Wirtembergii —■
Hans Filbinger.

Argumentację pozostałych krajów przedstawi!
prezydent senatu Bremy — Hans Koschnlck

(SPD), który szczególnie silnie zaakcentował
moralne aspekty porozumień, wyrażając nań

dzieję, że otworzą one nowy rozdział we wzań

jemnych stosunkach.

Następnie zabrał głos kanclerz Helmut Schmidt.

Stwierdził, że jest nadzwyczaj szczęśliwy, li
izba zamierza jednogłośnie aprobować porozuń
mienia. Swe zadowolenie uzasadnił przesłanka^
ml ludzkimi, moralnymi oraz względami mięń
dzynarodowymi i wewnętrzno-politycznymi.

Przemawiający następnie przewodnicząc^
CDU — Helmut Kohl — uznał oświadczenie miń
nistra Genschera złożone w Bundesracie za „jań
sne i ścisłe”. Również i on mówił o moralnych!
aspektach normalizacji stosunków z Polską.

Zarządzone następnie głosowanie przyniósł*
jednogłośne zatwierdzenie porozumień.

Q Prezydent RFN — Walter Scheel — podplń
sał wczoraj ustawę o ratyfikacji porozumiem*
między Polską a RFN o zaopatrzeniu emerytal­
nym i wypadkowym. Ten formalny akt stanowi

potwierdzenie ostatecznego zakończenie proceń
dury ratyfikacyjnej w RFN.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZC IE SIĘ!

DZIENNIK TOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Polska — Portugalia
z

Minister E. M. Antunes

przybywa do Polski
Dzisiaj przybywa z oficjalną wizytą do Polski minister spraw

zagranicznych Republiki Portugalii Ernesto Melo Antunes.

Jego trzydniowy pobyt i zapowiedziane rozmowy polsko-portu-
galskie służyć będą dalszemu rozwojowi stosunków i współpra­
cy między obu państwami, które nawiązane zostały po obal*-!
niu dyktatury i zwycięstwie sił postępu w Portugalii.

Szczególną wagę dla rozwoju obustronnych kontaktów miał*

wizyt* I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka złożona W,
styczniu ub. r . w Lizbonie.

Oba kraje podjęły decyzję o przyjęciu Deklaracji o Rozwojtf
Przyjaznych Stosunków i Współpracy. Dokument ten podpisany
został we wrześniu ub. roku, kiedy gościliśmy prezydenta Frań-
eisco da Costa Gomesa.

Jak można się spodziewać, wśród tematów rozmów, Jakie prze­
prowadzi w Warszawie portugalski minister, znajdą się za­
równo problemy współczesnego świata, jak również sprawjr
poszerzani* dotychczasowej współpracy dwustronnej.

Can Phumo — stolica I główny port Ludowej Republiki Mozambiku. CAF — Camera

B. Chnioupek zakończył wizytę w naszym kraju

PRL-CSRS: rozwój współpracy
WARSZAWA (PAP)

11 bm. zakończyło się trzy-
< dniowe robocze spotkanie człon­

ka Biura Politycznego KC PZPR,
ministra spraw zagranicznych
PRL Stefana Olszowskiego z

członkiem KC KPCz, ministrem

spraw zagranicznych CSRS
Bohuslavem Chnioupkiem.

W piątek obaj ministrowie

kontynuowali rozmowy.
Komunikat przyjęty na za­

kończenie rozmów stwierdza, że

obaj ministrowie dokonali prze­
glądu stosunków polsko-czecho­
słowackich i wyrazili zadowole­
nie, że ustalenia przyjęta w

„Deklaracji o Umocnieniu Przy­
jaźni i Pogłębieniu Współpracy
między PRL i CSRS" z 1974 r.

realizowane są pomyślnie.

Decydującym czynnikiem dal­
szego, wszechstronnego rozwoju
przyjaźni i współpracy między
PZPR i KPCz, między narodem

polskim i narodami CSRS są
spotkania i rozmowy I sekreta­
rza KC PZPR Edwąrda Gierka
z sekretarzem generalnym KC
KPCz Gustavem Husakiem.

Ministrowie wskazali na hi­
storyczne znaczenie Uchwał
XXV Zjazdu KPZR.

Obie strony ponownie potwier­

dziły konieczność uzupełnieni*
odprężenia politycznego odprę­
żeniem militarnym oraz po­
twierdziły swą niezłomną wolę
konsekwentnego wcielania w

życie zasad i postanowień aktu

końcowego KBWE.

W piątek przed południem mi­
nistrowie spraw zagranicznych
obu krajów odwiedzili Poronin,
gdzie złożyli kwiaty przed pom­
nikiem Włodzimierza Lenina.

Tego dnia B. Chnioupek opuś­
cił Polskę. Na krakowskim lot­
nisku gościa pożegnał S. Olszow­
ski.

Napięcie w Libanie
• (p) WCZORAJ w War­

szawie podpisany został pro­
tokół polsko-belgijsko-luk-
semburskiej komisji miesza­
nej, powołanej na mocy po­
stanowień układu wielolet­
niego o rozwoju współpracy
gospodarczej, przemysłowej,
naukowej i technicznej, za­
wartego między Polską *

Unią Gospodarczą Belgijsko-
Luksemburską w dniu 22

listopada 1973 r. Komisja
przedyskutowała również
środki służące dalszemu roz­
wojowi współpracy gospodar­
czej między Polską i Unią.

• GUBERNATOR stanu

Pensylwania, Milton Shapp
zakomunikował, że wycofuje
swą kandydaturę na stanowi­
sko prezydenta USA z ra­
mienia Partii Demokratycz­
nej.

• RZĄD mozambicki
zwrócił się do Rady Bezpie­
czeństwa, by zebrała się w

najbliższy wtorek w celu roz­

ważenia następstw wprowa­
dzenia w życie przez Mozam­
bik decyzji ONZ w sprawi*
sankcji gospodarczych prze­
ciwko Rodezji.

£ W NIEDZIELE zostaną
otwarte kolejne wiosenne

Z kraju
i ze, świata

Targi Lipskie z udziałem 9

tys. wystawców z 60 krajów
• PRZEBYWAJĄCY z wi­

zytą oficjalną w Algierii
premier Kuby, Fidel Castro,
oświadczył, że naród saharyj-
ski ma prawo do samookre-
ślenia i niepodległości.

@ PREZYDENTEM Repu­
bliki Gujany wybrany został

ponownie Raymond Arthur

Chung.
• 4D W ZSRR wystrzelony
został kolejny satelita teleko­
munikacyjny „Mołnia-1”.

© W PANAMA CITY n*

Florydzie zakończyły się ne­
gocjacje między saudyjskim
ministrem d/s ropy naftowej
Jamanim a przedstawiciela­
mi czterech amerykańskich
koncernów naftowych na te­
mat przyszłości działającego
w Arabii Saudyjskiej towa­
rzystwa ARAMCO. Przypusz­
cza się, że osiągnięto porozu­
mienie w sprawie' całkowite­
go przejęcia ARAMCO przez
Arabię Saudyjską.

© KURS brytyjskiego fun­
ta szterlinga spadł w czwar­
tek do rekordowo niskiego
poziomu. Tydzień temu za

jednego funta płacono na

rynkach dewizowych jeszcze
2 dolary, podczas gdy obec­
nie już tylko 1,92 doi.

© W MONACHIUM rozpo­
czął się Zjazd Chrześcijańs­
kiej Unii Społecznej (CSU) —

partii, znajdującej się ńa pra­
wym skrzydle zachodnionie-

mieckiego życia politycznego.

Ford i Kissinger
o polityce zagranicznej USA

Prezydent Gerald Ford wygłosił w piątek w Chicago swe

pierwsze w czasie obecnej kampanii wyborczej przemówienie w

sprawach polityki zagranicznej, poświęcone głównie wyjaśnie­
niu, co rozumie przez termin „pokój poprzez siłę”. Oświadczył
on, że administracja USA będzie działać na rzecz złagodzenia
konfrontacji i unikania katastrofy nuklearnej. W tym celu
zamierza jednak utrzymać, odpowiednią potęgę militarną, co

stanowić ma „pokojową polisę ubezpieczeniową”. Ford bronił

przedstawionego Kongresowi projektu budżetu wojskowego.
Przyznał on, że budżet ten, wyrażający się kwotą 112,7 mld
dolarów, jest najwyższy w historii USA w okresie pokoju. Pre­
zydent poinformował, że USA prowadzą nadal rokowania
SALT ze Związkiem Radzieckim, zaś „obie strony znalazły się
bliżej niż kiedykolwiek dotąd celu, jakim jest powstrzymanie
lub zahamowanie śmiercionośnego wyścigu zbrojeń".

Sekretarz stanu Henry Kissinger, przemawiając w czwartek
w Bostonie skrytykował ostro tych polityków amerykańskich,
którzy — jak powiedział — wysuwają lekkomyślne zarzuty
przeciwko prowadzonej przez administrację polityce wobec
ZSRR i „zarzucają jej zbytnią ustępliwość”.

WARSZAWA (PAP)
12 bm., w 20 roeznieę

śmierci wybitnego polityka,
działacza państwowego, spo­
łecznego I męża stanu, pier­
wszego prezydenta Polski
Ludowej — Bolesław* Bieru­
ta na jego grobie w Alei Z*-

Wieńce na grobie
Bolesława Bieruta

służonych na Powąźkach w

Warszawie złożono wieńce i

kwiaty. Wartę honorową za­
ciągnęli żołnierze Kompanii
Reprezentacyjnej WP.

Na płycie grobowca wień­
ce złożyły delegacje Komi­
tetu Centralnego PZPR, Ra­
dy Państwa, OK FJN, Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR.

KAIR (PAP)
Tymczasowy gubernator

wojskowy Libanu, gen. Aziz
al-Ahdab zniósł w piątek
stan wyjątkowy w tym kra­
ju, wprowadzony poprzednie­
go dnia wieczorem. Według
doniesień z Bejrutu, prezy­
dent Libanu Sulejman Fa-

randżija nie podał się do dy­
misji, jak tego żądał gen.
Ahdab. 58-letni generał o-

świadczył, że jego akcji nie
można określać jako zamach

stanu, lecz jako próbę wy­
ciągnięcia kraju i armii li­
bańskiej z krytycznej sytua­
cji.

Radio bejruckie nadało

oświadczenie naczelnego do­
wódcy armii libańskiej, gen,
Hanny Saida, który stwier­
dził, że cały korpus oficerski
w pełni popiera ruch zaini­
cjowany przez gen. Aziza al-
Ahdaba i całkowicie się z

nim solidaryzuje.
Mimo zniesienia godziny

policyjnej sytuacja w Bejru­
cie jest nadal napięta, docho­
dzi do sporadycznej strzela­
niny, ulice miasta są wy­
marłe.

Wieczorem w Bejrucie o-

głoszono kolejny komunikat,
że prezydent Farandżija zo­
stał uznany za zdymisjono­
wanego.

Spotkanie w ambasadzie Bułgarii
WARSZAWA (PAP)

12 bm. z okazji zbliżające­
go się XI Zjazdu Bułgarskiej
Partii Komunistycznej, w

ambasadzie Bułgarii w War­
szawie odbyło się spotkanie z

przedstawicielami prasy, ra­

dia i telewizji, w czasie któ­
rego ambasador Christo Sza-
now poinformował o przygo­
towaniach do tego ważnego
wydarzenia w życiu komuni­
stów i całego narodu bułgar­
skiego.

Dzień Kobiet minął, więc
można powiedzieć sobie
kilka słów prawdy. Kwiaty
zwiędły. Toasty wywietrza­
ły i tylko plakaty pozostały
na murach naszego miasta:

PAMIĘTAJI (poniżej na-

turalistyczne zdjęcie golą­
cego się pana, ubabranego
w mydlinach) a jeszcze ni­
żej napis 8 MARCA.

Tak poetyckiego plakatu
na dzień 8 marca jeszcze
nie widziałem. Jest to ten
sam styl ogłoszeń, który
każę na wystawie sklepo­
wej ułożyć wdzięczny na­
pis MIĘDZYNARODOWY
ROK KOBIET a na szybie
przykleić niechlujny napis
informujący, że RAJSTO­
PY WYSZŁY. Zęby było
weselej sklep jest z bieliz­
ną damską a na wystawie
wisi jedynie męska piżama
w nieśmiertelne paski (au­
tentyczne! mogę podać a-

dres!).
Ten styl agitacji tylko

pozornie jest zabawny. Wy-
daje mi się. że kryje się w

nim pewien sposób myśle­
nia, ścisły i precyzyjny jak
ostrze żyletki (po zakupie­
niu, rzecz jasna, odpowied­
nich licencji). To nie są ta­
kie, ot sobie głupstwa, u-

kładające się same dzięki
pomyślnym zbiegom okoli­

czności. Nigdy w to nie u-

wierzę. Za tym panem sku­
tecznie zamaskowanym
mydlinami ktoś stoi (tak to

się mówi?). Ten ktoś ma

zdecydowane poglądy doty­
czące społecznej dydaktyki.
Nie jest to człowiek skłon­
ny poddawać się pozornej

całej armii nieogolonych
mężczyzn. Gustownie na­
mydlony pan na plakacie
przypomina nam do dziś o

obywatelskim obowiązku
golenia się za wszelką cenę.
Ten obowiązek nie jest zre­
sztą jałowym estetyzowo.-
niem czy też akcją higieni-

W POŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Rozmyślania
przj goleniu

atmosferze ulicy. Jej bez­
interesownym gustom i u-

podobaniom. On wie, że
zwykła i naturalną sympa­
tię do kobiet należy wyko­
rzystać dla celów bardziej
konkretnych. Posługując
się więc 8 marca jako pre­
tekstem, dąży do osiągnię­
cia konkretnych zysków.

Poważne zapewne rezer­
wy tkwią niewątpliwie w

zowania nieuświadomio­
nych obywateli. Przypomi­
nanie o goleniu jest wyni­
kiem konkretnego rachun­
ku ekonomicznego. Jeśli u-

dałoby się nam podnieść
zmianowość golenia do
dwóch razy dziennie nawet
u gołowąsów wówczas w

sklepach nie zalegałyby
żyletki, mydła i cale szy­
kowne komplety do gole­

nia i upachniania marki
WARS.

Jeśli nawet uznać, że
zmianowość golenia uległa
znacznej poprawie to na

pewno wskaźnik upachnie-
nia (szczególnie mężczyzn)
nie jest jeszcze zadowalają­
cy a nawet pozostawia wie­
le do życzenia (jak zwykł
mawiać pewien bezkom­
promisowy i etatowy mów­
ca w roboczych dyskus­
jach).

Na koniec pomyślmy
przez moment, co by to I

było za wyliczenie, gdyby |
na plakacie z okazji 8 mar- |
ca wymalowano pospolity |
kwiatek. Brak gustu nie j

jest w tej kalkulacji istot­
ny. Ale kwiatek na plaka­
cie, skłaniałby nas do za­
kupu bukietu a kwiatów
zwłaszcza w tak uroczy- |
stym dniu nie zawsze star- |
cza w sektorze uspołecznia- j
nym. Nawet wręcz przed- ,

tonie.

PS.Ataknaseriopo- ]
ważne i konkretne rezerwy i
tkwią nie tylko w poszuki­
waniach ludzi mądrych, !
być może większe jeszcze
można by znaleźć nie do- I

puszczając do myślenia i I
działania ludzi bez pomy- j
ślunku i dobrej woli. J

Sprawność bojowa wojska to m. in. sprawność fizyczna poszcze­
gólnych żołnierzy. Na zdjęciu: pokonanie w dolnym czasie woj­

skowego toru przeszkód wymaga treningu i odwagi.
CAF — Undro

|k^zc|duWHsona

Protest radzieckiego MSZ

Ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR opublikowało oświad­
czenie, w którym stanowczo protestuje przeciwko temu, że
strona amerykańska nie podejmuje skutecznych środków dla

zapewnienia bezpieczeństwa radzieckich placówek i ich perso­
nelu w USA. „Peina odpowiedzialność za skutki tego stanu rze­
czy spadnie na rząd Stanów Zjednoczonych” — stwierdza oświad­
czenie przekazane ambasadorowi amerykańskiemu w Moskwie,
które nawiązuje zwłaszcza do terrorystycznej napaści na przed­
stawicielstwo „Aerofłotu” w Nowym Jorku, jaka miała miejsce
wnocyzSna9bm.

Wotum zaufania c

Większością 17 głosów Izba Gmin parlamentu brytyjskiego
opowiedziała się za wotum zaufania rządowi labourzystowskie-
mu Harolda Wilsona. Wniosek o wotum zaufania — przedsta­
wił sam Wilson, kiedy rząd labourzystowski poniósł ciężką po­
rażkę podczas głosowania nad opracowanym przez niego pro­
gramem zmniejszenia wydatków na potrzeby socjalne. Progra­
mowi temu odmówiło poparcia 37 lewicowych labourzystów —

członków parlamentu, którzy potępili rząd za przyjęcie w po­
lityce gospodarczej kursu oszczędnościowego.

Jednakże podczas głosowania nad wnioskiem o wotum zaufa-'
nia lewicowi labourzyści poparli go, aby nie dopuścić do rozpi­
sania przedterminowych wyborów powszechnych.

Nigtryjscy spiskowcy — straceni

Radio nigeryjskie podało informację o wykonaniu wyroku
śmierci na 32 osobach, które uczestniczyły w nieudanym za­
machu stanu 13 lutego br. W czasie tej próby śmierć poniósł
prezydent Nigerii, Murtala Mohammed. Wśród rozstrzelanych
przez pluton egzekucyjny znajdował się jeden pułkownik
i czterej podpułkownicy.
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Z pięknych tradycji Kraków tworzy
nowe wartości

Przemówienie HENRYKA JABŁOŃSKIEGO na spotkaniu przedwyborczym w dniu 11 marca br

T
SZANOWNI OBYWATELE I TOWARZYSZE!

ylko tydzień dzieli nas od zakończenia obecnej ka­
dencji Sejmu. Dwa dni później wybierzemy jego
nowy skład. Równocześnie dokonamy wyboru rad
narodowych szczebla wojewódzkiego. Jest więc na­
turalne, że w całym kraju odbywają się takie jak o-

becne nasze spotkania, że rozwija się dyskusja, roz­
waża się zgłoszone kandydatury. Tak zwykle bywa i być
powinno w okresie przedwyborczym.

Ale dlaczego tak szybko robimy wybory do Sejmu? Prze­
pisy wymagają by odbyły się one nie później niż w dwa
miesiące od upływu kadencji, a więc z punktu widzenia

prawnego czasu byłoby jeszczef sporo, a przez te kilka ty­
godni funkcje parlamentu mogłaby pełnić — zgodnie z Kon­
stytucją — Rada Państwa. A wojewódzkie rady narodowe?
W tym wypadku poszliśmy jeszcze dalej, bo skróciliśmy ka­
dencję. Gdybyśmy. tego nie zrobili wyborów do rad nie trze­
ba by przeprowadzać.

Rzeczywiście, byłoby to zgodne z prawem, tak jak zgodne
z nim jest to, że zarządziliśmy wybory na dzień 21 marca.

Odkładanie ich jednak na termin późniejszy byłoby niesłu­
szne politycznie.

Uchwalona jednomyślnie przez Sejm ordynacja wyborcza
stwierdza, że Wybory do Sejmu i rad narodowych odbywają
się w oparciu o program Frontu Jedności Narodu. Front zaś

za podstawę swej platformy wyborczej przyjął program, u-

chwalony na VII Żjeżdzie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, program — podkreślić to trzeba — uwzględniają­
cy wyniki powszechnej dyskusji nad „Wytycznymi” przed-
zjazdowymi.

Można więc powiedzieć, źe debata nad ogólnokrajowymi
problemami, jakie staną przed Sejmem w nowej kadencji,
rozpoczęła się szereg miesięcy wcześniej niż zarządzono roz­
pisanie wyborów, i im wcześniej zabierze się Sejm do roz­
patrzenia rządowego projektu przekształcenia przyjętego już
programu w konkretny plan społeczno-gospodarczy — tym
lepiej, tym większa gwarancja, że będzie to zrobione do­
brze, a więc i pożytek będzie większy. Łączy się z tym
sprawa rad narodowych, bo przecież jako organa władzy ma­
ją one wiązać wzajemnie zaspokojenie potrzeb terenu swego
działania i wykonanie zadań ogólnopaństwowych. Rady te po­
winny być jak najlepsze i możliwie najmocniejsze.

Obecne wojewódzkie rady narodowe powołane zostały
drogą nominacji przez Radę Państwa i nie można było tego
problemu rozwiązać inaczej, jeśli chcieliśmy przy przecho­
dzeniu na nowy układ terytorialno-administracyjny uniknąć
wielkiego zamieszania. Oczywiście, że w kilku wypadkach,
tak jak np. w Krakowie, tam gdzie podstawowy trzon woje­
wództwa wywodzi się ze starego układu, sprawa ta nie wy­
gląda tak ostro, ale w całkiem nowych województwach ma

ona znaczenie zasadnicze. Co prawda Rada Państwa, powołu­
jąc nowe rady wojewódzkie, opierała się o poprzednio doko­
nane wybory, powoływała ludzi, którym społeczeństwo wy­
raziło już swoje zaufanie, ale nie mogło to zastąpić normal­
nej drogi tworzenia wojewódzkich organów władzy. Dziś,
gdy nowe województwa już okrzepły, można dokonać prze­
widzianych przez ordynację wyborów, a że znajdujemy się
na progu nowej pięciolatki z tej możności skorzystać należy.
Powstałe z woli ogółu mieszkańców swego województwa,
cieszące się wyrażonym w wyborach zaufaniem społeczeń­
stwa, będą mogły wojewódzkie rady narodowe jeszcze
sprawniej i jeszcze lepiej niż dotychczas służyć rozwojowi
budownictwa socjalistycznego w - całym kraju i w ich re­
gionie, wpływać na stałe podnoszenie jakości pracy, ułat­
wiać ujawnianie nowych zasobów twórczej energii społe­
czeństwa poprzez czynne współuczestnictwo w rozwoju de­
mokracji socjalistycznej, a w konsekwencji wnosić swój bez­
pośredni wkład w rozwój naszego państwa i dalszą popra­
wę warunków życia jego obywateli.

Czy tak formułując perspektywy pracy rad narodowych'
uważam, że w obecnym swym składzie pracowały one źle
i nie służyły należycie wymienionym przed chwilą celom?
Nie, takie postawienie sprawy byłoby całkowicie niespra­
wiedliwe. Trzeba ją rozpatrywać w innej płaszczyźnie. I pro­
szę mi wybaczyć, Szanowni Zebrani, że powtórzę to, co mó­
wiłem na posiedzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu: „Miliony Polaków stały się w naszym ustro­
ju nosicielami zbiorowego doświadczenia jego budowy i do­
skonalenia, wiedzy o rzeczywistym stanie wszystkich na­
szych spraw, inicjatywy społecznej, wspólnej troski o wspól­
ne dobro. Te walory społeczne i kwalifikacje obywatelskie
są zasadniczą rezerwą pomyślnego rozwoju kraju. Efektyw­
nie kierować, mądrze rządzić i skutecznie działać — ozna­
cza zarazem: stale sięgać po niewyczerpalny, patriotyczny
kapitał obywatelskiego zaangażowania coraz szerszych rzesz

naszego społeczeństwa”.

Czy cele te powinno być łatwiej osiągać radom powsta­
łym poprzez powszechne wybory, opierającym się ha
powszechnie wyrażonym zaufaniu? Twierdząca odpo­

wiedź jest oczywista, a więc skoro będzie łatwiej — to i e-

fekty powinny być wyższe, a ambitny program, z którym
idziemy do wyborów, całkowicie zrealizowany i — jeśli nie
będzie nieprzewidzianych przeszkód — nawet przekroczony.

Zanim jednak o tym programie zdań kilka powiem, poru­
szyć muszę inną sprawę.

Ordynacja wyborcza mówi, że kandydatów na posłów i
radnych zgłaszają organizacje polityczne, zawodowe i spół­
dzielcze, oraz inne organizacje społeczne ludu pracującego,
realizujące wspólny program Frontu Jedności Narodu, i że

listy kandydatów ustalają właściwe komitety Frontu. W O-
kręgu 32 Krakowski Komitet Frontu umieścił moje nazwi­
sko na liście jako kandydata na posła.

W swym piśmie do przewodniczącego Komitetu rektora
Mieczysława Karasia podzieliłem się z nim swą radością z

uczynionego mi zaszczytu, gdyż jest nim już samo kandydo­
wanie w Starej Stolicy Polski. Nie taiłem jednak przed nim
i swych obaw. Co prawda Sejm nie zajmuje się bezpośre­
dnio sprawami poszczególnych regionów, ale — mimo to —

poseł reprezentuje w nim swój okręg, swych wyborców. Dla­
tego też musiałem sam sobie postawić pytanie czy słusznie
godzę się z uczynioną mi propozycją. Jeśli nie zostanę wy­
brany — sprawa się uprości „samoczynnie”, ale jeśli wybory
wypadną dla mnie pozytywnie — to powstaje wątpliwość:
czy potrafię sprostać zadaniu, czy potrafię pracować tak, by

krakowianie uznali mnie za rzeczywiście swojego posła, a

może należałoby krócej rzec — „za swojego”?
A z kolei musiało nasunąć się pytanie: jaki Kraków chciał-

bym reprezentować? Czy ten, o którym z taką troską myśli
I sekretarz KD — Śródmieście tow. Stefan Markiewicz, za­
stanawiając się nad problemem rewaloryzacji zabytków?
Kraków — wielki, niepowtarzalny skarbiec narodowej kul­
tury, przedmiot naszej chluby, świadek i współtwórca sław­
nej przeszłości? Z tym Krakowem zaznajomiłem się naj­
wcześniej, tak jak miliony polskich dzieci, i tego Krakowa
z serc polskich wyrwać niepodobna. W tym sensie więc Kra­
ków jest własnością powszechną, dobrem ogólnonarodowym.

A może Kraków — silny i prężny ośrodek nauki i sztuki?
Mam wobec niego zobowiązania, bo przecież to na wniosek
krakowskich uczonych powołano mnie zaraz po habilitacji
w skład Komisji Historycznej Polskiej Akademii Umiejętno­
ści, ale do reprezentowania go w Sejmie mają bez porów­
nania większe prawa inni kandydaci.

Czy może Kraków Nowej Huty, z jej Kombinatem im. Le­
nina, Kraków szybko i wielostronnie rozwijającego się prze­
mysłu, o którym mówił tu z przejęciem i dumą tow. Apo­
linary Kozub i inni występujący przede mną. W tym-. wy­
padku tow. Kazimierz Kuraś i inni kandydaci są przecież ode
mnie bez porównania bardziej kompetentni.

dojść musiałem do wniosku,, że na tej drodze rozwiąza­
nia nie znajdę i znaleźć go nie można, bo Kraków jest
jeden, mimo bogactwa jego wewnętrznego zróżnicowa­

nia. O taki to właśnie — stary wieloma wiekami swej histo­
rii a zarazem młodzieńczy, pełen ambicji i pasji tworzenia
nowych wartości, łączący w jedną harmonijną całość naj­
głębszą troskę o zachowanie narodowego dziedzictwa z wy­
trwałym dążeniem do przyswojenia sobie wszystkich walo­
rów współczesności, o taki Kraków — wielkiej tradycji i

nieustannego postępu — walczyła bohaterska jego klasa ro­
botnicza w ciągu długich dziesiątków lat. Ma w pełni rację
reprezentujący gospodarkę tow. Jerzy Pękala, z dumą wspo­
minając rewolucyjne dzieje swych zakładów i swego miasta,
gdyż był to wielkiej wagi wkład do walki mas ludowych o

nowy polityczny i społeczny kształt Rzeczypospolitej.

i

W uporczywych bitwach klasowych o swe ludzkie prawa
hartował się polski proletariat, zdobywał niezbędne do­
świadczenia, samowiedzę i świadomość swej misji dziejo­
wej, sposobiąc się do boju najcięższego i decydującego, gdy
przyszło mu wziąć na swe barki odpowiedzialność za losy
Ojczyzny.

Zbrojne wystąpienie robotników krakowskich w listopa­
dzie 1923 roku, powtarzające się w ciągu całego międzywo­
jennego dwudziestolecia fale strajków i demonstracji to by­
ła — z perspektywy historycznej patrząc — walka o ten

Kraków, który jest dziś i o ten, który wspólnym wysiłkiem
tworzyć nadal pragniemy. I niech pochyli kornie swą głowę
przed starą robotnicą „Semperitu” młody inżynier, lekarz

czy prawnik, bo to ona otworzyła tak szeroko jak nigdy
przedtem otwarte nie były bramy uczelni krakowskich, ona

swym głodem w czasie słynnego okupacyjnego strajku za­
płaciła za jego studia.

To klasa robotnicza bowiem doprowadziła do wyzwolenia
narodowego i społecznego, do odrodzenia naszej państwo-

>wości, zapewniła jej bezpieczeństwo i warunki wszechstron­
nego rozwoju. A tak stać się mogło, gdyż jej cele i dążenia
były i są w pełnej zgodzie z interesami narodu jako całości.
Tak było zawsze w historii, że rozwijały się państwa i na-

rody, gdy na określonym etapie dziejów interesy przewod­
niej klasy wyrażały najlepiej to, co było interesem wspól­
nym, powszechnym, co oznaczało postęp.

Dlatego to właśnie stworzone pod przewodem klasy ro­
botniczej państwo — Polska Rzeczpospolita Ludowa jest
Ojczyzną wszystkich Polaków, troskliwą matką wszystkich
swych dzieci. I dlatego także główna siła polityczna w na­
szym kraju — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza miała
prawo i obowiązek wezwać nas wszystkich, bez różnicy,
byśmy zgodnym wysiłkiem umacniali nasze państwo, dążyli

do coraz ściślejszej jedności całego naszego narodu, wspól­
nie rozwijali demokrację socjalistyczną. Nic nie może nam

w realizacji tych celów przeszkodzić, wiemy bowiem „skąd
przyszliśmy”, wiemy „dokąd idziemy”. Drogę wytycza nam

program, który każdy Polak ma prawo uważać za swój
własny.

Nie mam potrzeby go szczegółowo charakteryzować, choć­
by dlatego, że znana jest powszechnie Deklaracja Wyborcza
Frontu Jedności Narodu, a najistotniejsze, wszystkich nas

interesujące sprawy poruszył przedwczoraj I sekretarz KC
PZPR tow. Edward Gierek. Zastanówmy się jednak chwilę
na jakim podłożu wyrosły nasze zamierzenia na przyszłość.

Uchwała VI Zjazdu Partii, przyjęta jako podstawa pro­
gramu wyborczego przed kończącą się obecnie kadencją
Sejmu, stawiała przed narodem program nader śmiały i am­
bitny; praktyka dowiodła, że tylko taki program ma mobi­
lizującą moc, odpowiada społecznym nastrojom, wyzwala
maksimum społecznej energii.' Ambitny program pobudził
naród do ambitnej pracy i owocował wynikami, które znacz­
nie przerosły początkowe zamierzenia.

Nie jest mym zamiarem szczegółowe bilansowanie na­
szych narodowych dokonań w ostatnich latach. Ze słu­
sznym poczuciem dumy, z głęboką satysfakcją oszacował

je VII Zjazd PZPR, wytyczając na ich podstawie nowy ho­
ryzont ogólnonarodowych zadań. Nie sposób jednak nie
wspomnieć o tym, że średnie, płace realne wzrosły w rze­
czywistości ponad 2 razy więcej, aniżeli przewidywała U-
chwała VI Zjazdu, że podwyżki wynagrodzeń objęły 11 mi-

. lionów pracowników gospodarki uspołecznionej, a równo­
cześnie wydatnie wzrosły dochody rolników, że milionom
polskich rodzin stworzone zostały lepsze warunki egzysten­
cji dzięki urzeczywistnieniu wszechstronnego programu po­
prawy świadczeń socjalnych. A wreszcie, że jaśniej rysuje
się perspektywa poprawy sytuacji mieszkaniowej, najcięż­
szej nadal ze społecznych bolączek. Nie tylko znacznie
zwiększyła się ilość i poprawiła jakość rnieszkań, oddawa­
nych do użytku, lecz także — i przede wszystkim — ogrom­
nie wzrósł potencjał budownictwa. To stwarza materialne
przesłanki dla szybszego rozwiązywania tej palącej kwestii
w nadchodzących latach.

Źródłem pomyślnych zmian w położeniu ludzi pracy był
oczywiście dynamiczny rozwój całej gospodarki narodowej
— a zwłaszcza przemysłu. W latach siedemdziesiątych tempo
wzrostu produkcji polskiego przemysłu należało do najwyż­
szych w światowych tabelach. Niemal wszystkie jego gałę­
zie wzbogaciły się o nowe obiekty, wiele starych przeszło o-

żywczą kurację modernizacyjną, otrzymało potężne zastrzy­
ki nowoczesnej techniki, poszerzyło asortyment swych wy­
robów i poprawiło ich jakość — acz w tej ostatniej dziedzi­
nie nie nadeszła jeszcze chwila składania gratulacji.

Twórczy, uparty wysiłek polskiej klasy robotniczej, rol­
ników, inteligencji technicznej, wszystkich ludzi pracy —

inspirowany porywającym programem nakreślonym przez
partię — przyniósł gospodarce narodowej znacznie wyższe
niż planowaliśmy sukcesy. Dzięki temu mogliśmy się sku­
tecznie oprzeć tym wszystkim trudnościom jakie stwarzały,
i stwarzają nadal ujemne zjawiska w gospodarce światowej.
Oczywiście, że nie mogły pozostać bez wpływu na naszą
gospodarkę i tzw. kryzys energetyczny i wielka zwyżka cen

potrzebnych nam surowców i materiałów, które musimy
sprowadzać zza granicy. Mimo to jednak idziemy uparcie i
stale naprzód, podjęliśmy nawet nowe, na wielką skalę za­
dania, które w przyszłości przyniosą nam dalsze umocnienie
naszego potencjału gospodarczego i ułatwią dalszą, wydatną
poprawę warunków życia naszego społeczeństwa. Wystar­
czy, "że wymienię choćby tylko hutę „Katowice”, w której
budowie tak wydatnie uczestniczą krakowianie.

Sukcesy te nie byłyby możliwe bez wzrostu aktywności
społecznej i coraz wyższej politycznej świadomości sze­
rokich rzesz naszego narodu. Równocześnie na tle wi­

docznych powszechnie rezultatów polityki państwa umac­
niało się zaufanie społeczeństwa do socjalistycznej władzy.
Rozwinęły się nowe, niezwykle cenne formy więzi narodu
z jego politycznym kierownictwem — jak konsultacje i 0-
gólnonarodowe dyskusje nad projektami ważnych decyzji
państwowych.

Okres VI kadencji Sejmu PRL przyniósł również godne
szczególnego podkreślenia ożywienie prac tej najwyższej in­
stancji władzy narodu, umocnienie jego roli ustawodawczej
i kontrolnej. Rady narodowe udoskonaliły swe działanie za­
równo w przysługującej im funkcji organów terenowej wła­
dzy państwowej, jak i w funkcji obywatelskich samorządów.
Sprawnie i pomyślnie przebisgła reforma systemu admini­
stracji kraju z trój — na dwuszczeblowy. Nowe wojewódz­
twa znacznie dokładniej pokrywają się z ukształtowanymi w

procesie naturalnego rozwoju regionami geograficzno-ekorio-
micznymi, sprzyjają ich gospodarczej specjalizacji, korzy­
stnej z ogó’nokrajowego punktu widzenia, odpowiadaią a-

spiraćjom lokalnym, pozwalają rządowi na sprawniejszą
koordynację zadań gospodarki narodowej jako całości. Gmi­

ny zyskały szereg nowych uprawnień, co radykalnie skróciło
i uprościło przebieg załatwiania wielu spraw, żywotnych dla
ludzi pracy.

Myślą przewodnią wszelkich działań w zakresie doskona­
lenia systemu władzy było zwiększenie i urealnienie ucze­
stnictwa obywateli w życiu politycznym, gospodarczym i
kulturalnym kraju. Współdecydowanie o jego losach jest bo­
wiem prawem a zarazem obowiązkiem obywatelskim.-

Na bazie tych osiągnięć oparty, a uchwalony rw VII zje-
ździe PZPR program formułuje cele odpowiadane ambi­
cjom i najgłębszym interesom całego narodu polskiego. U-
chwałę VII Zjazdu można nazwać programem kontynuacji
i programem otwarcia. Kontynuacji w zakresie zadań spo­
łeczno-gospodarczych i metod ich realizacji, które tak do­
brze sprawdziły się w okresie, dzielącym nas od VI Zjazdu.
Otwarcia — albowiem określa on nowy, wyższy etap rozwo­
ju, etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne­
go.

Jest to program śmiały i trudny, ale w pełni realny, od­
powiadający naszym potrzebom i pragnieniom, ale zarazem

nie wykraczający poza możliwości, jakimi nasz naród już
dysponuje.

Gdzie jednak są gwarancje realności naszych zamierzeń?
Na czym opieramy przekonanie, że będziemy mogli w ciągu
5 lat osiągnąć wzrost dochodu narodowego aż o 40—42 proc.,
że zwiększymy produkcję przemysłową o 48—50 proc., a

produkcję rolną o około 16 proc.? Są to przecież zadania nie­
zwykle trudne, ale musimy je wykonać, jeśli chcemy by
płace realne w gospodarce uspołecznionej wzrosły o 16—18
proc., jeśli mamy zrealizować plan doskonalenia systemu e-

merytalno-rentowego, zapewniając wzrost emerytur oblicza­
nych według dawnych, niskich zarobków, jeśli urzeczywi­
stnić mamy zapowiedź zwiększenia towarów na rynku we­
wnętrznym o 40—42 proc., zwiększyć o 10 kg na mieszkań­
ca naszego kraju spożycie mięsa, zwiększyć ilość przetwo­
rów mlecznych, ryb, warzyw, owoców, zwiększyć liczbę łó­
żek szpitalnych o 27 tysięcy, wybudować co najmniej 1.525
tys. mieszkań, a więc o 400 tys. więcej niż w poprzedniej
pięciolatce, równolegle rozwijać znacznie szybciej produkcję
wyposażenia tych mieszkań itd„, itd. A o jak wielkie przed­
sięwzięcia tu chodzi — wystarczy to zobrazować na przy­
kładzie mebli. Dostawy ich na rynek mają wzrosnąć ó ok.
84 proc.

Na to wszystko, co stanowić będzie dalszą poprawę wa­
runków życia obywateli, trzeba znaleźć pokrycie i właśnie
dlatego potrzebny jest odpowiednio wysoki wzrost produk­
cji. A jak to osiągnąć? Powtórzmy raz jeszcze: gdzie są te­
go gwarancje?

Odpowiedź dały już „Wytyczne” przedzjazdowe, a po­
twierdził ją VII Zjazd Partii w haśle: „O dalszy dy­
namiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o

Wyższą jakość pracy i warunków życia narodu”. Zjazd wska­
zał zarazem jak hasło to zamienić w czyn. Dalszą, rozwinię­
tą konkretyzację stojących przed nami zadań, związanych z

realizacją tego hasła, dało II, a następnie III Plenum Ko­
mitetu Centralnego.

Kluczowa sprawa więc — to stałe podnoszenie jakości
pracy i to nie tylko w gospodarce narodowej, ale na wszyst­
kich polach naszej działalności, bo życie społeczne stan/wi
jedną całość, wszystkie zakresy naszej pracy wzajemnie się
przeplatają i są od siebie współzależne. Mówiliśmy zresztą
o tym wiele już na konferencjach partyjnych, poprzedza­
jących VII Zjazd, wiele też uwagi poświęciła temu zagad-.
nieniu prasa krakowska.

Możemy też dziś powiedzieć, że cały aktyw społeczny, za­
równo członkowie partii jak i bezpartyjni, dobrze dziś ro­
zumie, że stałe podnoszenie jakości pracy, jej organizacji,
sprawności, dyscypliny, przy równoczesnej zdecydowanej
walce z marnotrawstwem, brakoróbstwem, bumelanctwem,
lekceważeniem potrzeb społecznych i zwykłych ludzkich

spraw — to najważniejsza, generalna dyrektywa dla nas

wszystkich, jeśli chcemy żyć lepiej, jeśli pragniemy stale

podnosić poziom naszego materialnego i kulturalnego bytu.
Prawda i to — a mówiłem o tym uprzednio — że nie brak

nam na tym polu sukcesów, że wiele się pod tym względem
poprawiło między VI i VII Zjazdem.. Zaprzeczać temu by­
łoby nonsensem, ale — zatrzymajmy się na przykładzie

■przemysłu — istota sprawy leży w tym, źe na pewno nie wy­
korzystaliśmy wszystkich naszych możliwości, nie wyczer­
paliśmy wszystkich rezerw, a każdy dzień tworzy nowe

możliwości, powstają nowe rezerwy. Tworzą je nowe inwe­
stycje, rozbudowa i modernizacja starych zakładów, zastę­
powanie pracy żywej pracą „uprzedmiotowioną” tj. wyrę­
czającą człowieka w pewnych uciążliwych czynnościach a-

paraturą, wciąż trwa proces wdrażania do praktyki osią­
gnięć nauki, wciąż rodzą się pomysły racjonalizatorskie, co­
raz wyższe są kwalifikacje załóg, a więc wciąż na nowo ro­
dzi się problem odpowiedniego spożytkowania tych kwalifi­
kacji dla ich i naszego wspólnego dobra.

Tak jest w przemyśle, ale podobne rozumowanie, ze sto­
sunkowo niewielkimi modyfikacjami — można zastosować w

odniesieniu do innych dziedzin naszego zbiorowego życia.
A więc byłoby wielkim błędem gdybyśmy wskazania II

Plenum KC traktowali — jak to się powszechnie mówi —

„kampanijnie", zarejestrowali jakie mamy u siebie rezerwy,
zrobili plan ich wykorzystania i uznali, że mamy sprawę „z
głowy”. Oczywiście są w tym zakresie zadania doraźne, bie­
żące, są i długofalowe, ale przede wszystkim jest to problem
trwały, nieustanny, stale się odradzający i wymagający sta­
łego, nieustannego rozwiązywania na coraz wyższym pozio­
mie.

rzemysł krakowski jest tych zjawisk znakomitym przy­
kładem. Przecież w minionym pięcioleciu zainwestowano
w rozwój Huty im. Lenina prawie 13,5 miliarda zł: Ale

może nawet nie wysokość tej imponującej sumy jest najwa­
żniejsza, lecz charakter tych inwestycji. Walcownia blach
karoseryjnych jest jedną z najbardziej nowoczesnych w

świecie. To samo będziemy musieli powiedzieć o oddziale
blach transformatorowych w Bochni. Wprawdzie to już nie­
co poza granicami Krakowa, ale przecież w tym wypadku
trudno odrębnie traktować centralę i oddział. A przecież na

tym nie koniec, proces rozbudowy i modernizacji Huty bę-
, dzie trwał nadal. Jej kierownictwo i załoga wyszły obronną

ręką z trudności, jakie musiały powstać przy uruchomieniu
walcowni blach karoseryjnych. Z wielką satysfakcją dla niej,
ale i dla nas wszystkich, czytamy w informacji Komitetu
Krakowskiego: „Młoda załoga, wysoko wykształcona, po mis­
trzowsku opanowała skomplikowany proces technologiczny
— osiągając planową moc produkcyjną tej walcowni z 9-
miesięcznym wyprzedzeniem”.

A to oznacza, że umiano pokazać co to jest walka o wyż­
szą jakość pracy. Jest to tym bardziej godne podkreślenia,
że załoga Huty nie ustaje w wykrywaniu istniejących je­
szcze rezerw. Jest to dobry prognostyk na przyszłość, po-

Odpowiedź d;
twierdził ją
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zwala wierzyć, że i nowo powstające możliwości będą podob­
nie wykorzystywane.

A jak dobra praca opłaca się nie tylko tym, którzy ją wy­
konują, ale wpływa na rozwój miasta może świadczyć kra­
kowski przemysł elektroniczny. Szybkie opanowanie dwóch
licencji zagranicznych, wdrożenie wielu nowych własnych
opracowań, bliski owocny kontakt z zapleczem naukowym
spowodowały, że zapewniony został dalszy rozwój tej gałęzi
przemysłu w Krakowie. Nie chcę powtarzać tego, co powie­
dziano przede mną o nauce i postępie technicznym jako
czynnikach dynamizujących rozwój społeczno-gospodarczy.
Były to słuszne i mądre uwagi. Uczelnie wyższe, instytuty,
i stowarzyszenia NOT-owskie nie będą się przecież przyglą­
dały naszej gospodarce z założonymi rękoma. A więc znów
będą powstawały nowe możliwości, tworzyły się nowe re­
zerwy. Jest to więc problem trwały i wymagający stałego,
konsekwentnego rozwiązywania.

Zatrzymałem się tylko na dwóch przykładach dla ilustra­
cji omawianego zagadnienia, ale towarzysze z przemysłu ka­
blowego, armatur, spożywczego, odzieżowego, z budownic­
twa, handlu, transportu i komunikacji oraz innych gałęzi go­
spodarki mogliby łatwo podobne przykłady mnożyć. O nie­
których zresztą, choć na pewno nie wszystkich, była tu
mowa.

Czy te wszystkie osiągnięcia możliwe byłyby bez wysokiej
świadomości załóg, bez ich ambicji, bez walki ze zjawiskami
ujemnymi? Oczywiście, że nie! I tu nasuwa się uwaga nie­
zwykle istotna: załogi krakowskie są młode, przecież 40 proc;
zatrudnionych ma poniżej 30 lat.

Towarzysz Gierek powiedział, że program, z którym idzie­
my na VII Zjazd jest „formułowany z myślą o młodych, od­
wołujący się do ich ambicji i aktywności”. Widać, że słowa
te znajdują odzew wśród krakowskich załóg. Duża w tym
zasługa młodej kadry, ale również i tych, którzy ją wycho­
wywali, i tych, którzy ją włączali do starych kolektywów^
I tak być powinno. Niech młodzież będzie dumna z tradycji
starszego pokolenia, a stary tramwajarz krakowski, robotnik
z Fabryki Maszyn Odlewniczych, czy robotnica z „Wawelu”
niech cieszy się, że młodzi są ich godni. Dawne bowiem bo­
haterstwo walki ma dziś kształt bohaterstwa pracy, ona jest
najlepszą miarą patriotyzmu, wierności swej klasie i swemu

narodowi. Serdecznie dziękuję tow. Alicji Guzik za jej wy­
stąpienie, gdyż świadczy ono, że dobrze to rozumie młodzież
krakowska.

Powszechny kult pracy musi wynikać ze świadomości każ­
dego obywatela, że to co robi jest ważną i nieodzowną cząst­
ką twórczego wysiłku całego społeczeństwa, że poprzez swą
pracę, poprzez dobre spełnianie swych obowiązków uzyskuje
dla siebie aprobatę i uznanie swego otoczenia, swych współ­
obywateli, a jednocześnie, że tą drogą może zdobyć poczucie
własnej wartości i znaleźć wyżycie dla własnych ambicji.
Dlatego tak ważna jest atmosfera panująca w kolekty*

wach pracowniczych, które przecież w olbrzymim stop­
niu decydują o postawach, poglądach i zachowaniu ich

członków. Im większa więc świadomość polityczna i społecz-.
na tych kolektywów, im lepsze w nich stosunki międzyludz­
kie — tym większa gwarancja, że odgrywać one będą na­
leżną im rolę we własnym zakładzie pracy, jak i na szer­
szej arenie, współuczestnicząc świadomie w umacnianiu swe*
go państwa, w ugruntowywaniu jedności swego narodu,
w rozwoju socjalistycznej demokracji. W takiej atmosferze
zresztą i związki zawodowe będą mogły należycie wywiązać,
się ze swych zadań, prawidłowo rozwiązywać problemy so­
cjalne, o czym mówił towarzysz Zachariasz, współuczestni*
czyć w realizacji planów produkcyjnych, współdziałać w pra­
cy wychowawczo-obywatelskiej, której znaczenie przedsta­
wił słusznie i wnikliwie tow. Edward Cisowski.

Mówimy, że naród, Ojczyzna, państwo to nierozłączna jed*
ńość i mamy absolutną rację,- ale nie zawsze wyciągamy,
stąd wszystkie należne wnioski. Warto więc raz jeszcze od-,
wołać się do słów Edwarda Gierka, który na III Plenum
mówił: „Budując ludową, socjalistyczną państwowość poi-,
ską, po raz pierwszy w naszych dziejach stworzyliśmy pań­
stwo, którego rzeczywistym podmiotem i pełnoprawnym
gospodarzem jest naród. Dlatego, gdy dziś mówimy o pań­
stwie, mamy na myśli nie tylko system instytucji, od których
sprawności i skuteczności w działaniu niezmiernie wiele
zależy. Państwo to coś więcej, to my wszyscy, 34 miliony,
Polaków”.

Stąd wynika postulat jedności nas wszystkich, bez wzglę­
du na to jaki nasz zawód lub miejsce pracy, bez względu na

przynależność do organizacji politycznych i społecznych czy,
poglądy na sprawę religii. Wszyscy odpowiadamy za wszy-,
stkich, za naród, za państwo, którego każdy z nas jest orga­
niczną częścią składową. Tylko w ramach tego państwa, tyl­
ko w oparciu o jego organizatorską pracę mamy możność
zrealizowania naszych wspólnych i indywidualnych dążeń
i aspiracji. Ono to bowiem, socjalistyczne państwo polskie,
ma na celu służbę wszystkim najżywotniejszym interesom
narodu jako całości, a zarazem tworzenie warunków wszech­
stronnego rozwoju każdej jednostki. Tylko dzięki niemu i w

jego ramach naród nasz, bogaty wielką różnorodnością wy­
soko rozwiniętych indywidualności ludzkich, mocno złączo­
nych myślą pracy dla wspólnego dobra, osiągnąć może godne
jego ambicji wyżyny rozwoju gospodarki i kultury, wspól­
nej siły i powszechnego dobrobytu.

Czy w tych warunkach może być miejsce na ambicje
lokalne, na patriotyzm swego miasta, swego regionu?,
Nie tylko może, ale musi być! Przecież te wielkie, ogól­

nonarodowe zadania realizujemy w swym zakładzie pracy,
przez uczestnictwo w życiu swojej społeczności. To przecież
w ramach miejsca pracy, wsi, gminy, miasta, województwa
realizujemy swoje prawa obywatelskie, swój udział w rzą­
dzeniu, kontroli i samokontroli, jednym słowem w rozwija­
niu rozlicznych form demokracji socjalistycznej. Warunek
jest tylko jeden: mieć ambicje wnoszenia jak największego
wkładu w dorobek ogólnonarodowy, rozumiejąc, że dobro na­
rodu to dobro każdego z nas. A gdzie w tym państwie i na­
rodzie my, członkowie PZPR? Jaka jest nasza rola? Wy­
nika ona ze służebnej wobec narodu roli partii, a więc nie
przywileje, lecz przodowanie w pracy dla kraju, aktywność
w jego przeobrażaniu, obowiązek postępowania zgodnego z

zasadami socjalizmu. I dlatego mamy prawo do wszystkich
Polek i Polaków mówić: pracujcie razem z nami, na rów­
nych prawach, bo wspólny jest nasz wielki rodzinny dom —

Polska Rzeczpospolita Ludowa, umacniajmy naszą jedność,
bo wspólna jest nasza miłość Ojczyzny, wspólnie rozwijamy
wszystkie formy socjalistycznej demokracji, bo wszyscy za

teraźniejszość i przyszłość swego kraju odpowiadamy.
To coraz lepsze, coraz szczęśliwsze jutro Polski budujemy

myślą, trudem i wyobraźnią wszystkich patriotów, a ich
programem jest Deklaracja Wyborcza Frontu Jedności Na­
rodu. Potwierdzimy to oddając na nią swe głosy w dniu
21 marca.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj w auli kra­
kowskiej WSP, odbyło się spot­
kanie przedwyborcze, w któ­

rym wzięli udział kandydaci na

posłów z Okręgu Wyborczego nr

32: — wiceprzewodniczący RG
FSZMP, przewodniczący ZG
ZMS Krzysztof Trębaczkiewicz,
dyrektor Międzyresortowego In­
stytutu Fizyki i Techniki Ją­
drowej AGH, prof. dr Marian
Mięsowicz, kierownik Wydziału
Kół Gospodyń Wiejskich w Kra­
kowskim Związku Kółek Rolni­
czych Jadwiga Nowakowska, a

także członkowie organizacji
młodzieżowych — kandydaci na

radnych Rady Narodowej m.

Krakowa.

Spotkanie miało szczególny
charakter. W auli krakowskiej
uczelni zgromadził się bowiem
aktyw młodzieżowy wojewódz­
twa krakowskiego, toteż dysku­
towano przede wszystkim o pro-

Przedwyborcze spotkania
blemach nurtujących młode po­
kolenie. Zastanawiano się więc
m. in. nad rolą i zadaniami mło-
dybh w realizacji programu dal­
szego rozwoju Krakowa i kra­
kowskiego województwa miej­
skiego.

We

czym
także
PZPR

cy RK FSZMP Andrzej Witkow­
ski. (hań)

wczorajszym przedwybor-
spotkaniu uczestniczyli
m. in.: sekretarz KK

Jan Gluza i przewodniczą-

Wydziału Organizacyjnego NK
ZSL Jadwiga Biernat, spotkała
się z mieszkańcami Kamienicy.

W woj. tarnowskim

Kolejnym miejscem przedwy­
borczego spotkania kandydatów
do Sejmu PRL i radnych wo­
jewództwa tarnowskiego był

dydującymi na posłów do Sej­
mu PRL: Witoldem Jarosińskim
— sekretarzem OK FJN, Hen­
rykiem Kosteckim — I sekre­
tarzem KW PZPR, Stanisławem
Sznajdrem, dyrektorem PZPOW
oraz kandydatami- na radnych
WRN.

SZEW — mówiono w dysku­
sji — to plastyczny przykład
stałej dążności do poprawy wa­
runków pracy i starań o ochro­
nę środowiska. Obowiązujące tu­
taj hasło dobrej roboty stwo­
rzyło klimat, w którym tzw.

przeciętni czują się nieswojo.
Dorośliśmy do wielkich spraw nych i administracyjnych gminy.

— ale w życiu codziennym drę- Stanisław Gucwa w swym
czą nas drobne pozornie bolącz- wystąpieniu rozwinął temat
ki. ,Jedną z nich są zakłócenia rozwoju tarnowskiego rolnictwa,

. jego dużych możliwości drz--
Również wczoraj kandydatka miących w dalszej specjalizacji

W woj. nowosqdeckim
Także w województwie nowo­

sądeckim trwają spotkania.
Przedstawiciele załóg Sądec­

kich Zakładów Elektro - Węglo­
wych, Sądeckich Zakładów Na­
praw Autobusów, Południowych w komunikacji.
Zakładów Przemysłu Owocowo- F'

Warzywnego spotkali się z kan- na posłankę, z-ca kierownika gospodarstw.

jewództwa
Łapanów.

Stanisław
łek Sejmu,
Tadeusz Maj — prezes WK ZSL
w Tarnowie, Adolf Ojczyk —

mistrz w Zakładach Azotowych
w Tarnowie, Leopold Grabow­
ski — naczelnik gminy Trzcia­
na - Żegocina oraz siedmiu kan­
dydatów na radnych z Okręgu
Wyborczego nr 6 w Tarnowie,

serdecznie zostali powitani przez
przedstawicieli władz partyj-

Gucwa — marsza-

prezes NK ZSL,
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STARY GORAL Kuras wraz z zię­
ciem Wróblem zabili najbliższego
sąsiada, a zarazem swego najwięk­
szego wrogą. Ęroces odbywał się w

Nowym Targu. Sprawa i proces
wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie w

Rdzawce, będącej rodzinną miejscowością
zwaśnionych.

Kilka dni po wyroku pierwszej instancji od­
wiedziłem Rdzawkę.

Rodziny Miśkowców i Kurasów mieszkają tuż
obok siebie, dzieli je tylko płot. Obok gospoda­
rzy Jan Zając, nieco dalej nowy sołtys z matką,
jeszcze dalej stary sołtys, potem jego syn. Te
zagrody oddalone są nieco od innych zabudowań
wsi. Mieszkańcy tch tworzą pewną wspólnotę, po­
magają sobie w potrzebie, czasem kumają się przy
chrzcinach, drużbują na weselach a często... pro­
cesują sie w sądach o przejazdy, miedze lub wza­
jemne szkody. Tak to już bywa w sąsiedztwie’
raz się pokochają, wspólnie popiją — innym ra­
zem poklną na siebie i pokłócą. Po drobnych nie­
porozumieniach dochodzi zwykle do zgody, bo
trzeba przecież sąsiadowi złożyć świąteczne ży­
czenia, zakdlędować, albo uczcić alkoholem imie­
niny. Tak było do niedawna — do czasu, kiedy
przed kilkoma laty Miśkowiec i Kuras pogniewali
się na siebie.

Odtąd często w Rdzawce pojawiali się przed­
stawiciele sądu, kolegiów, komisji pojednaw­
czych. Procesów było siedem, drugie tyle roz

praw w kolegium. Aż doszło do zabójstwa...

ODWIEDZILIŚMY W RDZAWCE wielu lu­
dzi: obu sołtysów, najbliższych sąsiadów,
rozmawialiśmy z wdową, osieroconym sy­

nem. z osiemdziesięcioletnią żoną skazanego Ku­
rasa. jego synem, spotykaliśmy się z młodymi i

starymi, stronnikami jednej bądź drugiej rodzi­
ny. Pragnęliśmy poznać przyczyny, które spra­
wiają że życie ludzkie na Podhalu zbyt często je­
szcze ma tak niską cenę. Bo to nie jest przecież

jedyne zabójstwo na tle majątkowym.

ZBIGNIEW SATAŁA WITOLD ŚLUSARSKI

Poglądy na te zjawiska kształtują się stosownie
do różnicy pokoleń: młodego i starego. Dla więk­
szości młodych ziemia jest ważnym, aie nie jedy­
nym źródłem utrzymania. Na pytanie, dlaczego
tyle kłótni o skrawek gruntu, miody góral Zając
odpowiada, że to przeważnie starzy się kłócą.
Przywykli z dawien dawna, że gdy gazda miał
kilku synów, dzielił pomiędzy nich całą swoją
ziemię. Każdy z młodych starał się, żeby ojciec
rozparcelował grunt możliwie najkorzystniej dla
niego. Ziemia była jedyną podstawą bytu i dla­

tego strzegł jej jak źrenicy oka. Gdy zdarzyło się,
że jeden drugiemu zaorał kawałek bruzdy, albo
„przejechał” po jego polu, wówczas nie pomaga­
ło nawet najbliższe pokrewieństwo i rodziła się
waśń na całe iata. Teraz — zdaniem Zająca -

jest inaczej. Gdy nie sposób wyżyć z darowanego
kawałka, rzuca się go i idzie do pracy w nowo

tarskim kombinacie. Co miesiąc są pieniądze. A

tacy, co się kłócą i procesują, z trudem zarobia
na adwokatów. Z reguły klepią biede.

DOWA PO ZABITYM Miśkowcu wciąż nie
może się uspokoić na wspomnienie męża.
Poniosła przecież największą stratę i roz­

pacz jej jest zrozumiała. Ale gdy się nawiąże do
przyczyny całego sporu, czyli wąskiego przejaz­
du — kobieta odmienia się zupełnie. — Zabój­
stwo nie rozstrzygnęło sprawy — mówi. —•Wsą­
dzie toczy się proces i dopiero sędziowie zade­
cydują kto ma rację. Myśmy najęli geodetę i
przyznał nam rację. Jak wygram go, zaraz obej­
ście zagrodzę!

Syn też boleje nad stratą ojca, ale jakże innv
duch jego wypowiedzi.

— Czy pedam rękę Wróblowi, gdy po pięciu la­
tach wróci z więzienia? Czasem mi się zdaje, ie jak­
bym go zobaczył idącego ulicą, biłbym gdzie by po-
padło. Ale potem przychodzi rozwaga. Zawsze to

sąsiad. Co się zdarzyło, to nie wróci — a tyć będzie
trzeba. Jeśli więc wyciągnie rękę, to podam swoja.
I to pomimo, że widziałem ojca, który po tym zmal­
tretowaniu przez Kurasa i Wróbla był niepodobny
do człowieka...

Dlaczego Ojcowie się kłócili? Zyją tu od 40 lat,
Przywykli, że to — ćo odziedziczyli, to ich wyłączna
własność. Każdy skrawek gruntu to tak, jak swoja

ręka czy nogą. To, co jest jego, nie może należeć do
innego, albo być wspólne. W sąsiednich miejscowo­
ściach kilku gospodarzy buduje wspólne budynki
inwentarskie, obory i stodoły. Ja się cieszę, że łączy
się w taki sposób gospodarstwa. Kto się wtedy bę­
dzie kłócił o głupi przejazd? To mądra inicjatywa
'

te wspólnoty zmienią gruntownie życie oraz myśli
tutejszych ludzi.

ZONA odsiadującego obecnie karę więzienia
Kurasa liczy już prawie 80 lat. Została na

sześciu hektarach tylko z córką, która jest w

ciąży. W domu pozostaje jeszcze syn, ale pracu­
je w kombinacie i jest jak obcy. Kiedyś chciał
sobie w domu gotować strawę, to ojciec i szwa­
gier tak mu dołożyli, że leżał w szpitalu przez
pięć i pół miesiąca. Obecnie korzysta tylko ze

schronienia w domu. Pytam starą gaździnę, czy
nie można było żyć w zgodzie z sąsiadami. —

jNis'panie, to niemożliwe. Z nimi i diabeł by nie
wytrzymał...

A co sąsiedzi? Mieszkający niedaleko dawny
sołtys, który przez blisko ćwierć wieku włodarzył
wsią, próbował mediacji. — Podszedłem kiedyś —

mówi — do Kurasa i próbowałem zagadać o po­
godzeniu. Ale gdzie tam. Córka jego też nie
chciała słuchać. A Miśkowiec to o byle co się
denerwował. Gdy wspomniałem mu o waśni, to
tak spojrzał na mnie, że wołałem dalej nie mó­
wić. I co było więcej do roboty?

RZEGLĄDĄJĄC AKTA prokuratorskie, zna­
leźliśmy list podpisany przez 99 mieszkańćów

wsi. Była to prośbą o łagodne traktowanie o-

bu oskarżonych, których wina — zdaniem piszą-
cych — była... niewielka.

Opowiadano mi też jak wyglądała ta „podpiso-

wa kampania". — Chodził po wsi taki jeden,
specjalnie najęty i mówił mniej więcej podobni*
w każdym domu. „Podpiszcie kumoter. Zabite­
mu życia się nie przywróci, a po co te chłopy ma­
ją siedzieć latami w kryminale? To nie żadne
przestępstwo obstać za swoimi, Kłócili się, pobili,
teraz jednego brakło, to będzie zgoda".„ Więc lu­
dzie podpisywali. A ci, którzy mieli jakąś złość
na Miśkowca, podpisywali pierwsi. Nowy sołtys
był bliżej z Kurasami, więc pismo podbił swoją
pieczęcią. To wyglądało bardziej urzędowo. Zre­
sztą list był po myśli wielu tutejszych mieszkań­
ców. „Gdyby Miśkowiec wyzdrowiał obeszłoby się
bez milicji i sąsiadów. Zwykłe męskie porachun­
ki. A, że się dał dwóm, to dziad. Chłop był z nie­
go na schwał". Niektórzy dziwili się napastni­
kom: „Mogli dołożyć mu solidnie, ale nie zaraz na.

śmierć. Zbili za dużo, w tym cała rzecz”.
Takie opinie wyrażają głównie starzy. W dal­

szym ciągu w ich mentalności tkwi przeświad­
czenie, że bezprawne nastawanie na czyjeś zdro­
wie i życie, to nic szczególnego. Są zdania, źa
rozrachunki między zwaśnionymi powinni załat­
wić sami zainteresowani przy użyciu siły...

DY PREZES SĄDU rejonowego w Nowym
Targu uzasadniał w sali sądowej wyrok
skazujący, zgromadzeni gazdowie kiwali z

aprobatą głowami. Nie od prezesa dowiedzieli się
przecież, że na Podhalu w dalszym ciągu zdarza­
ją się takie samosądy. Nawet w Rdzawce
było wcześniej kilka zabójstw. Do nich sędzia
kierował swe słowa mówiąc m. in. że za wszel­
kie ataki na zdrowie i życie w cywilizowanym
społeczeństwie kodeks przewiduje wysokie kary.
Kary w regionie podhalańskim ze względu na

nagminność tych przestępstw są ostrzejsze. Re­
presja bowiem nie tylko godzi w skazanego, ala
także jest ostrzeżeniem dla środowiska.

Przestępstwa tego rodzaj to na Podhalu ciągle je­
szcze duży problem. Statystyka podaje wielką ilośł
bójek, pobić, ciężkich uszkodzeń ciała i zabójstw.
Optymistycznym jednak momentem jest fakt, ż«

maleje ilość przestępstw popełnianych w związku ze

sporami majątkowymi. Młodzi kłócą się o „miedzę"
coraz rzadziej.

Wywiad z generalnym projektantem Krakowskiego

Zespołu Miejskiego dr Krystianem Seibertem
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— A zieleń? Ma pan w kwestii jej ochrony niemniejszą cenzurkę...
— Ochrona, ochrona... W ogóle co to za słowo „ochrona”. Naj­

lepszą ochroną jest sadzenie dużej ilości zieleni. Ale; jaki my
park oddaliśmy w ostatnich 20 latach do użytku? Co robi się w

Lasku Wolskim, Parku Jordana, Podgórskim, Wyspiańskiego, w

Młynówce Królewskiej? Ile drzewek zasadziliśmy w 1975 roku
na jednego . mieszkańca. Przecież takie wyliczenia robi się W
wielu krajach. Oczywiście nie najgorzej jest na osiedlach:: w

Mistrzejowicach. na Podwawelskim^ w Borku Fałąckim, a zwła­
szcza w starej części Nowej Huty. I ńiech pan zwróci uwagę, że
nikt nie podnosi larum z powodu wycięcia jakiegoś drzewka w

Nowej Hucie, ponieważ tam po prostu ich t-róehę posadzono, i
decyzja o wycięciu jednego dla usprawnienia komunikacyjnego

iM<s«Ksa>i*rBBaiw m -at n traktowana jest normalnie przez ogół mieszkańców. Ńiech pan
• waWw ćm: WP W ••• zresztą popatrzy na wylot ul. Kazimierza Wielkiego przy Ale-

■jąch, jak kręcą się te uliczki by ocalić drzewś. Robimy to, co

— Chciałbym pana prosić o rozmowę na tematy „fachowe" zwią- możliwe. Ale przede wszystkim irzena sadzić drzewa, nie tylko
żonę z publikowanym przeze mnie w „Gazecie” tekstem pt. „NIE. Chronić istniejące.BÓJ SIĘ ŚWIEŻEGO POWIETRZA". Idzie mi zwłaszcza o'pańskie
poglądy dotyczące budowy ul, telewizyjnej, spraw komunikacji w

centrum, o opinię na temat poczynań, konserwatorskich itp. Żachnij­
my może od Podgórza. Mam takie wrażenie, że nikt , nie wie cSego
sprawa dotyczy, i nikt wiedzieć nie chce, ale wszyscy gotowi są Zaj­
mować stanowisko, czego jaskrawym przykładem była opinia Janu­
sza Roszki, jakoby tekst mój rozważał alternatywę: BURZYĆ CZY
NIE BURZYĆ STARE PODGÓRZE.

— To bardzo charakterystyczne w mieście takim, jak Kraków,
z tradycją. Było tak, a ma być inaczej. To przecież zupełnie nie
do przyjęcia. Brakuje rzeczowych argumentów, ktc-ś nie ma się
czym wykazać, to natychmiast mówi: Ojczyzna! Zapomina się,
że o wielkości decyduje też współczesność. Weźmy ul. Telewizyj­
ną. Zrobiliśmy hipotetyczną analizę rozkładu ruchu komunika-
cyjnego w Krakowie w roku 1985J 1999. DodawałiśmjrnoW^ an- . śzę, ale niebezpieczne. Osobiście pomysł przekształcenia Baszto-

'
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- wej w jezdnię jednokierunkową, pracując w Pracowni Inżynierii

Ruchu, przebadałbym z czystej ciekawości.
Trzeba jednak pamiętać, że nie przybywa nam ani metr po­

wierzchni. Pokąd tramwaj będzie na Basztowej, pokąd nie bę­
dzie ul. Modrzewskiego, Nowowarszawskiej, Montelupich — nie
ma sobie co szklić oczu. 0cżyiviśCie trzeba reoćgrńizować stan

istniejący. Ulica Daszyńskiegó czy most Grunwaldzki są.tego do­
brym przykładem. Ale czynna ochrona miasta wymaga tram­
waju podziemnego, bo trudno sobie wyobrazić, by organizm za­
projektowany na 200 tysięcy osób mógł bez zakłóceń furtkejo-
hować mając 700 tysięcy mieszkańców. Tramwaj podziemny, Te­
lewizyjna, mosty na wysokości Kotlarskiej i Wzgórza Bronisławy
Włączając Podgórze do śródmieścia, przyniosą -dopiero rzeczywi­
ste zmniejszenie napięć komunikacyjnych.

GDY BRAK
ARGUMENTÓW.
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— Interesuje mnie jeszcze pański pogląd tia komunikację w śród­
mieściu, a zwłaszcza na pomysł przekształcenia pierwszej obwodnicy
w jezdnię jednokierunkową...

— Mam tu pogląd bardziej osobisty. Otóż organizacja ruchu,
choćby najlepsza, nie jest w stanie zastąpić brakujących ele- '

mentów. Przeliczając pojemność wszystkich ulic śródmieścia wi- ,

dać wyraźnie brak przelotowości. Rura jest za cienka — mówiąc
obrazowo. Oczywiście organizacja ruchu może w ten stan wpro­
wadzić pewien porządek. Ale porządek to też niewygoda, bo
jest kolejka itp. Wprowadzamy nową sygnalizację i żąraz wszy­
scy mówią: przedtem było lepiej, szybciej. Ale ta sygnalizacja
nie zawsze jest usprawnieniem poprawiającym przelotowość,
czasem tylko uporządkowaniem. .Skrzyżowanie ul. Dietla i Boh.
Stalingradu jest dziś może mniej wygodne, ale bardziej bez­
pieczne. Wypadków tam teraz. nie ma. Przedtem było wygodhiej-

!

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE
Na wstępie chciałbym serdecznie pogratulować tra­

fnych sformułowań zawartych w Pańskim artykule
pt. „Nie bój się świeżego powietrza” zamieszczonym w

dzisiejszym numerze „Gazety Południowej”. Przeczy­
tałem go bardzo uważnie i w całości podpisuję się pod
wszelkimi uwagami, spostrzeżeniami i wnioskami w

nim zawartymi. Jest to chyba pierwszy tego rodzaiu

artykuł, który, choć niekiedy utrzymany w ostrym to­
nie, pokazuje niewątpliwe absurdy z dziedziny konser­
wacji zabytków, ochrony’ środowiska, wprowadzania
postępu i nowoczesności. Absurdy, które właśnie tak
wyraźnie i ostro występują szczególnie w Krakowie.
Jestem mieszkańcem tego miasta od chwili urodzenia
(44 lata temu) i chciałDym, aby woine od kołtuńsfwa,
zaściankowości itp. stawało się nasze miasto coraz pię­
kniejsze i bardziej funkcjonalne. Wydaje mi się, że
nowoczesność można jak najbardziej pogodzić zarówno
z .właściwą ochroną środowiska naturalnego, jak i też
z konserwacją zabytków, ale tych, pisanych z dużej li­
tery. Wydaje mi się, że. Pański trafny artykuł, przyspo­
rzy Panu wielu gorących zwolenników. Niewątpliwie
znajdują się i przeciwnicy. Proszę więc, o przyjęcie
tych kilku słów, pisanych na gorąco, jako moralne po­
parcie dla wszystkich słusznych koncepcji i postulatów
zawartych w Pańskim artykule.

Łączę wyrazy poważania
ANDRZEJ MASLANKIEWICZ

Kraków, Mazowiecka 10

terie no i oczywiście różnewarianty wzrostu liczby samochodów.
W każdym wypadku pojawiało się kilka punktów zapalnych:,
most Dębnicki, Nowopłaszowska — Telewizyjna, Powstańców
Warszawy, niektóre odcinki. Opolskiej. Niech pan sobie teraz

wyobrazi ulicę Limanowskiego i Pstrowskiego, przy trzykrotnie
większym ruchu, bez uzupełnienia jakim ma być Telewizyjna.
Nastąpiłaby rzeczywiście zagłada starego Podgórza.

Z innej analizy wynika, że ruch tranzytowy "badany na wlotach
do miasta obejmuje 15 procent pojazdów. Układ rusztowy, wie­
lokrotnie opisywany w prasie, przejmie go całkowicie. Ale ba­
dania te dowodzą równocześnie, że 85 proc, pojazdów przyjeżdża
cl o Krakowa. I Telewizyjna to właśnie klasyczna arteria mię-
dzydzielnicowa. Jej nie tranzytowy, a śródmiejski charakter po­
twierdza choćby fakt, że nie ma cna żadnej kontynuacji poza
miastem.

— Otóż to. Dodałbym, że Nowa Huta to nie tylko Kombinat, ale
przede wszystkim 200-tysięczna dzielnica, posiadająca dziesiątki skle­
pów i instytucji, do których trzeba dowieźć z południa owoce, wa­
rzywa, różnę towary. A do Kombinatu surowce jadą przecież pocią­
gami. Dlatego nie tylko dla Podgórza, ale i dla Nowej Huty, Tele­
wizyjna jest jednym z elementów zespalających organizm ittie'ski,
warunkujący normalną miejską komunikację, a jej przesuwanie po­
za miasto jest bez sensu, gdyż idzie o sprawy wewnątrzmiejskie. Po­
nieważ przedmiotem sporu jest fragment Starego Cmentarza, chcę
spytać, czy nie można by tam usytuować estakady. nad Wielicką?

— To dopiero byłaby zakała, na kilkunastometrowych słu­
pach, nie pozostająca zresztą w żadnej relaeii z ul. Wielicką, bo
brakuje miejsca Analizowaliśmy ten wariant. A stare Podgórze
przecież chcemy uratować, planowane wyburzenia są tam nie­
znaczne...

— Przepraszam, że się wtrącę. Nieznaczne, i dotyczą — raz jeszcze
powtarzam — XIX-wiec.znych slamsów, których adresy celowo poda­
łem, by uniknąć bezsensownej dyskusji.

Mam wszakże pytanie. O ile wiem, nie mamy w Krakowie tęw.
tez konserwatorskich. Mówił 0 tym na jednym z posiedzeń Komisji
Kultury prof. K. Estreicher. Jeśli tak, to pisząc iż „miasto nie ma po
dzień dzisiejszy sensownego programu konserwatorskiego, sensotrne-

go to znaczy takiego, w którym w sposób ściśle sprecyzowany byłoby
wiadomo, co będziemy chronić bezwzględnie, a co zgadzamy się a-

daptować, czy nawet wyburzyć" — mam bezwzględną rację. Tak?

— Niestety tak, i może pan sobie wyobrazić jaka skala trud­
ności rysuje się przed projektantami miasta, gdy brak ustaleń,
brak zasad postępowania w stosunku do zabytków znajdujących
się w określonych klasach. A jest tych obiektów według da­
wnych wyliczeń 700. według nieco nowszych -3000. I teraz nie
wiadomo, co podlega bezwzględnej ochronie, a eó można ruszyć.
Zrobiliśmy na własny użytek takie studium śródmieścia. Ale ono

musi uzyskać wreszcie oficjalne stanowisko konserwatorskie. W
przeciwnym wypadku stale będziemy robić projekty podlegające
subiektywnym i zmiennym ocenom.

Rozmawiał:
STEFAN CIEPŁY

REDAKTOR NACZELNY „GAZETY POŁUDNIOWEJ”
P»n Ciepły wie co to jest autostrada, twierdzi, że rti»

bliskie stosunki w leżącym od lat w grobie Dembowskim,
» także widzi pajęczynę rozciągniętą nad Krakow-em.
Prócz tego przeczytał w. „Echu” notatkę o doc. dr liab. J.
Bogdanowskim. Uważa zatem, iż wszystko to wystarcza
do napisania długiego felietonu o problemach planistycz­
nych Krakowa,.» także dosadnej charakterystyki kwalifi­
kacji zawodowych doc. Bogdanowskiego. Przy okazji, cd
niechcenia jakby „załatwia” parę problemów' jak: samo­
obsługa W handlu, opera w Ogrodzie Botanicznym, me­
tro, samochody w centrum, nocne kluby, topole, konser­
wacja Baranowa i aż dziw kierze, że zostawił nietknięte
takie tematy jak polewanie chodników roztworem soli,
dojazdy do pracy „chłopów robotników'”, repertuar teatrów
krakowskieb i forma piłkarzy „Wisły” przed sezonem.

A nam mimo wszystko wydaje się nadal, że przyszłość
Krakowa powinna być określana przez naukowców o ta­
kim autorytecie fachowym jakim wykazać się może np. doc.
dr Ihab. areh. J. Bogdanowski — a nie przez dyletanta ja­
kim jest p. Ciepły. Tak będzie lepiej dla Krakowa i nas

wszystkich. Nie podejmujemy polemiki z artykułem p.
Ciepłego, bo jest to tylko zbiór luźnych niefachowych, na­
iwnych, chaotycznych uwag i niemożliwe jest w gruncie
rzeczy ustalenie — jakie są tezy tego „utworu” i o co

autorowi właściwie idzie.
Domagamy się jednak, aby „Gazeta” zadośćuczyniła

prawu czytelników do otrzymywania rzetelnej tzn. facho­
wej i prawdziwej informacji.

Nie sądzimy aby trzeba było przepraszać p. doc. Bogda­
nowskiego za brutalną napaść na jego osobę w artykule p.
Ciepłego.

Po prostu — autorytet tego naukowca jest wystarczają­
co wielki i znany nie tylko w kręgu ludzi związanych z

architekturą i planowaniem przestrzennym. Pan Ciepły
nie jest w stanie rzecz jasna autorytetu tego pomniejszyć.
Ale wydaje nam się, że „Gazeta” musi przeprosić publicz­
nie swoich czytelników za poczęstowanie ich tak żenują­
cym tekstem. Wymaga tego nie tylko grzeczność, ale bar­
dziej jeszcze dbałość o to, aby główną zaletą dziennikarza
była rzetelność.

ARCH. MAREK KOWICKI
ARCH. MAREK CEMPLA

• ARCH. S. A. FILUT

świeżego
powietrza

STEFAN CIEPŁY
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PanaCZAS JUŻ NAJWYŻSZY, by poruszone przez
w artykule „Nie bój się świeżego powietrza” — proble­
my dzielnicy doczekały się pełnej realizacji. Ogromnie
cieszy mnie fakt, .iż władze naszego terenu z tak wiel­
kim uporem i zaangażowaniem przystąpiły do realiza­
cji programu rozwoju Podgórza, czyniąc go piękniej­
szym i nowoczesnym.DÓC. DR HAB. Z. KURYCHALSKA

(adres znany redakcji)
D AUTORA: Szersze dyskutowanie z listem panów

Hi m architektów wydaje się zbędne. Argumentów nie
tHjpr przedstawili, a świadectwo wystawili sobie. Na­

iwne byłoby sądzić, że dziennikarz pisząe tekst
nie konsultuje go ze specjalistami. Opinia dr Krystiana
Seiberta (drukowana obok) generalnego projektanta KZM
podzielająca w poważnej części moje poglądy jest wystar­
czającym argumentem przekreślającym zarzut niekompe­
tencji,

Ale tekst mój faktycznie dotyczył nie tylko urbanistyki.
Dotyczył także pewnego typu myślenia, pewnych mental­
ności. Dlatego rzeczywiście nagło się w nim znaleźć po­
sypywanie chodników solą. Jeśli natomiast panowie uwa­
żają konserwację zabytków tej klasy jaka miała miejsce
w Baranowie za nieporównywalną z Krakowem, jeśli or­
ganizację SAM-ów w 20-metrowych sklepach uważają za

dobry pomysł i tak dalece podzielają poglądy doc. Bogda­
nowskiego na potrzebę ochrony starego Podgórza, to nic
nie stoi na przeszkodzie, by władze dzielnicy jeden z tych
XIX-wiecznych „zabytków” bez kanalizacji, c.o., gazu, ła­
zienki, ubikacji przeznaczyły na wspólne dla panów miesz­
kanie. Jest taka anegdota: Facet przychodzi z żoną i z

dzieckiem do dentysty. Pytanie stomatologa: ze znieczule­
niem, czy bez? — Oczywiście, bez. — No to proszę siadać.
— Ach, to nie ja, to żona.

Panowie oczywiście pod wskazanymi przeze mnie adre­
sami w Podgórzu nigdy nie byli. I nie sriedzą o co chodzi.
Panowie w ogóle popełnili błąd. Trzeba było się urodzić
wcześniej, powiedzmy w epoce jaskiniowej, byłoby wów- ,

czas co chronić dla przyszłych pokoleń. Archeologia stale
cierpi na brak pełnego łańcucha dowodów w procesie
ewolucji.

Z Towarzystwem Miłośników Historii i Zabytków Kra­
kowa nie polemizuję. Wywiad dr K. Seiberta wyjaśnia
wszystko wystarczająco. Wyjaśnia zresztą to, co parę lat

SŻANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Brawo dla Pana. Rudery w mieście i na wsi trzeba bu­
rzyć, bo gnieździ się w nich wilgoć i grzyb, to ponury
relikt jeszcze z lat -niewoli. Jakąż wartość, jakież piękno
przedstawiają te lepianki? Jakie przykre warunki miesz­
kaniowe mają lokatorzy — izby ciemne i mokre bez żad­
nych wygód.

Konserwatorzy niech konserwują zamki, pałace i inne
wartościowe pomniki architektury, ale niech nie hamują temu było wyjaśnione.

ozwoju miast i wsi. Kraków potrzebuje świeżego powietrza. Dlatego nie
• ANTONI RZĘSIKOWSKI mam sobie nic do wyrzucenia.

.(adres znany redakcji)

Nasze ciągniki „Ursus” mają powodzenie w 1S
krajach. Fabryka wysyła w ciągu stycznia i lu­
tego ponad 1600 maszyn eksportowych.

CAF — Walczak
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Energia słoneczna w basenie
Młodzi pracownicy zakładów górniczych „Lena” w

Złotoryi (woj. legnickie) podjęli się budowy prototy­
powego w kroju urządzenia, które umożliwi częściowe
wykorzystanie cieplnej energii słonecznej do podgrze­
wania wody w miejscowym basenie kąpielowym. Od­
powiednią dokumentację opracowuje już w tym celu
zespół miejscowych inżynierów i techników.

Urządzenie do podgrzewania wody w kąpielisku
składać się będzie z systemu arterii cienkich rur, wy­
konanych z materiału optymalnie akumulującego cie­
pło wypromieniowywane przez słońce. Skierowana tą
drogą woda, niezbędna do systematycznego uzupełnia­
nia basenu,* będzie więc stale ciepła.

Bicz z piasku
Szybkość decyzji też się liczy m. in. w przemyśle.

W Mazowieckich Zakładach Przemysłu Wełnianego
„Mazovia” produkowano tkaniny czesankowe, jedno­
cześnie jednak w magazynach znajdowało się ok. 17 ton

przędzy w różnych kolorach tzw. „końcówki” (pozosta­
łość po różnego rodzaju tkaninach). Pracownicy za­
kładu zaproponowali aby do typowego wątku tkaniny
dodawać te niepotrzebne końcówki: — Zobaczymy co

z tego wyjdzie...
Jak' postanowili tak zrobili. W 4 godziny później

nowy rodzaj tkaniny był już gotowy, tkaniny — która
stała się prawdziwą rewelacją. Ma ona takie same wa­
lory użytkowe jak tradycyjne, ale przy jej produk­
cji zużywa się znacznie mniej czystej żywej wełny,
eliminuje zbędne zapasy, a jednocześnie — co warto

- jest znacznie tańsza. Choć niby z „od-E podkreślić —■
padków”.

NAJCZĘŚCIEJ SPOTYKALI SIĘ w wi­
klinach nad Duna/cem. To była ich ba­
za, w której spędzali cale dnie. Mieli
bowiem wiele czasu. Dwudziestokilkulet­
ni mężczyźni pracowali tylko od czasu

do czasu, dorywczo i to z wyrażnq nie­
chęcią. Ich pasję byty wędrówki po bliż­
szej i dalszej okolicy.

Nie były to jednak wycieczki krajoznawcze.
Za każdym razem, nim wyruszyli w drogę, roz­
palali w wiklinach ognisko ł na kawałku szyny
pracowicie wykuwali z kawałka żelaza... łom.
Był to nieodłączny atrybut ich wypraw.

Szli najczęściej w trzech, czterech — przez
wioski Sądecczyzny, wyszukując wolno stojące.

f oddalone od domów pawilony i kioski. Wracali

tam nocą i przyniesionym łomem bez trudu wy­
łamywali zamki u drzwi, rozrywali kłódki. Z

zasady „przy robocie” używali rękawiczek, by
nie pozostawić śladu.

Z obiektów, do których się włamywali — a

było ich czasem w ciągu nocy kilka — zabierali
kasę, alkohol, produkty żywnościowe, papiero­
sy. Łom, którym posługiwali się przy dokony­
waniu przestępstwa — odrzucali gdzieś daleko,
a sami z łupami w teczkach wracali do wiklin
nad Dunajcem, 1 tu urządzali biesiady, suto za­
krapiane alkoholem..

Siedmiu młodych ludzi, zamieszkałych w jed­
nej z toioseJc nie opodal Nowego Sącza, założyło
bandę włamywaczy, którą nazwali „Banderoza”.
W różnych układach — po trzech, czterech —

dokonywali przez szereg miesięcy licznych wła­
mań, zapuszczając się nawet w Bieszczady. Za

każdym raze-rn (dla zmylenia pościgu) wykuwali
nowy łom, bowiem wbrew opinii, że nie bardzo
mają w głowie „posprzątane”, umieli sprytnie
się maskować i przebiegle działać.

Aż wpadli. Milicja zatrzymała, wszystkich
członków „Banderozy”, choć jednemu z nich
udało się ukrywać przez pewien czas w gęstych
wiklinach nad rzeką — w miejscu, gdzie odby­
wały się oblewania udanych włamań.

Nie zawsze ich wyprawy1 kończyły się sukce­
sem. Bywało, że trafiali na kiosk spożywczy
właściwie zabezpieczony, posiadający mocne

zamki, drzwi obite blachą. Wówczas, mimo ło­
mu, nie udawało im się sforsować przeszkody.
Odstępowali więc od planu i szukali „łatwiej­
szych" obiektów. Bez trudu je zresztą znajdo­
wali.

Raz spłoszył ich pilnujący pawilonu nocnjl
stróż. Najczęściej bowiem — jak to już nierat

sygnalizowaliśmy — tego rodzaju przestępstwa,
z których w sumie wynikają poważne straty
gospodarcze, są możliwe na skutek słabego,
bądź wręcz formalnego tylko zabezpieczenia
cennego najczęściej mienia. Wystarczyły solid­
niejsze zamki, sztaby, czy kraty w oknach, by
włamywacze odchodzili z kwitkiem.

Najwyższy czas pomyśleć o pełnym zabezpie­
czeniu, zwłaszcza obiektów stojących z dala od
zabudowań — źle, lub zupełnie nie oświetlonych
i nie pilnowanych. A takich mamy na terenie na­
szych województw jeszcze sporo.
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iyby Aleksander Fredro pisał swoją „Zemstę**
w latach siedemdziesiątych XX wieku, wtedy
kto wie, czy miast o... krokodyla, nie prosiłaby

Klara swego miłego tymi słowy: jeśli nie chcesz mo­
jej zguby, trochę ropy daj mi luby?

Zapotrzebowanie na ..płynne złoto”. Jak nazywają ropę, wcale
nie maleje, a kryzys surowcowy, trapiący Największych tego
świata, co prawda nieco przygasł, niemniej jednak sądzi się. że

niedługo jego problematyka powróci znów na czołówki dzienni­
ków całego giobu.

Równocześnie z nowymi poszukiwaniami źródeł ropy przy­
pomniano sobie o węglu. Nasz kraj, nie dysponujący dużymi za­
sobami gazu ziemnego i ropy naftowej — wydobycie tej osta­
tniej szacuje się na 500 tys. ton, co jest przysłowiową kroplą w

morzu potrzeb — jest w tej szczęśliwej sytuacji, iż węgla szybko
nam nie braknie. Nie ma jednak róży bez kolców. Z miesiąca na

miesiąc rosną trudności przy eksploatowaniun pokładów, które
rocznie „zapadają się” pod ziemię o 14 metrów. Jeszcze przed
uziasięcioma laty szyby wiercone na głębokość ’000 metrów na­
leżały do górniczych sensacji, dzisiaj — np. poziom 400 m zalicza
się do płytkich. Oczywiście mówię w tym wypadku o węglu do­
brej jakości. Okazuje się bowiem, iż leżący nie głęboko pod po­
wierzchnią i tani w eksploatacji czarny skarb, zawiera tak wie­
le domieszek siarki, że jej związki, wytworzone w procesie spa­
lania, spowodowałyby nieodwracalne zmiany w naturalnym śro­
dowisku. Ale i na ten zasiarczany produkt górniczej pracy przy­
szedł czas...

Procesy zgazowania i upłynnienia węgla znane są od dawna.

Wszyscy znamy z podręczników szkoły średniej nazwiska
twórców benzyny syntetycznej — Franza Fischera i Hansa Trcip-
scha. W roku 1931 Nagrodę Nobla z dziedziny chemii uzyskał
Friedrich Bergius, doskonalący prace swoich poprzedników. Na
skalę wielkoprzemysłową produkcję gazu świetlnego i paliw
płynnych wykorzystano w III Rzeszy do celów wojskowych. Po
II wojnie światowej zaniechano badania w tym kierunku — by-

WOJCIECH TATARCZUCH

ła przecież łatwo dostępna i tania ropa. Dzisiaj doskonalenie tych
dziedzin wiedzy — mówi się nawet o powstaniu NOWEJ GAŁĘ­
ZI PRZEMYSŁU; UTYLIZACJI WĘGLA — należy do najważ­
niejszych zadań inżynierów i techników...

SIN PRÓBUJMY PRZEŚLEDZIĆ poszczególne fazy procesów
utylizacji, powstałych produktów oraz ich zastosowania.
Jednym z podstawowych pojęć jest pyroliza. Zjawisko to

polega na rozszczepianiu cząsteczek chemicznych w procesie ter­
micznym — dostarczającym duże ilości ciepła. Łączenie się wę­
gla z wodorem prowadzi do powstania węglowodorów, związków
mających podstawowe znaczenie przy dalszej „obróbce” fizycz­
nej lub też chemicznej. Węglowodory prostych, liniowych łańcu­
chach stosunkowo łatwo dają się „zwinąć” w koło, w ten sposób
otrzymujemy niezwykle cenne związki cykliczne, inaczej zwane

aromatycznymi. Stąd już krok tylko do otaczających nas wokoło
pochodnych benzenu. Bardzo poszukiwanym produktem jest gaz
syntezowy (często niesłusznie nazywany syntetycznym), wytwa­
rzany podczas łączenia w różnych związkach ilościowych tlenku
węgla z wodorem. Z gazem miejskim — o wartości opałowej

4000—4200 kcal/m* spotykamy się chociażby w gospodarstwie do­
mowym. Znacznie bardziej wydajnym energetycznie jest gaz
wysokokaloryczny (powyżej 8000 kcal/m’), służący w wielu

skomplikowanych procesach energetycznych. Koksiki i karbo-
nizaty — jakby produkt uboczny — stanowią materiał wyjścio­
wy dla syntezy chemicznej lub dla wytwarzania energii elek­
trycznej i ciepłowniczej. Jak z przytoczonych danych wynika,
utylizacja daje mnóstwo produktów wyjściowych do dalszej
przeróbki, pozwalającej wykorzystać jednocześnie różne, do te.i
pory uważane za drugorzędne, gatunki węgla — zasiarczone, o

małym stopniu metamorfizmu, odpadowe. Na plus np. benzyny
syntetycznej otrzymywanej tą drogą należy przypisać małe do­
mieszki czterotlenku ołowiu, przez co w praktyce uzyskuje się
produkt o wyższej liczbie oktanowej, powodujący mniejsze zuży­
cie silników nią napędzanych.

W naszym kraju nad tymi pasjonującymi zagadnieniami, ich
rozpracowaniem teoretycznym, a następnie wdrożeniem pra­
cuje się od 1967 r. W chwili obecnej stanowimy prawdziwą po­
tęgę naukowo-badawczą. W Katowicach działa Centrum Organi­
zacyjne do spraw Utylizacji Węgli, skupiające 25 instytutów z S
państw’ RWPG. Zwracają się do Polaków z prośbą o współpra­
cę najwyżej rozwinięte kraje „węglodajne". Porównując skalę
naszych osiągnięć należy przypuszczać, że jedynie USA wyprze­
dziły polskich uczonych w tych jakże ważnych badaniach.

TYLE TEORIA, a praktyka? W najbliższym czasie zamierza
się uruchomić instalację w skali ćwierć-technicznej dla u-

płynnienia węgla. Ta największa tego typu przetwórnia w

Europie będzie przerabiać 1,2 tony na dobę. Druga połowa lat
osiemdziesiątych, to powstanie 3 zakładów produkujących pali­
wa ciekłe z węgla. W oparciu o koksiki powstanie elektrownia.
Jednym słowem, być może już ża lat kilka rozpocznie się w oko­
licach Jaworzna i Chrzanowa (tutaj występuje węgiel z dużą
domieszką siarki), budowa wielkiego kombinatu, złożonego z ko­
palni, zakładu przetwórczego i energetycznego. Upłynniony i
zgazowany węgiel nie zostanie więc „puszczony z d y»
m e m”. Dd nam światło, ciepło, tak potrzebną benzynę oras,
wiele różnych produktów wielkiej chemii.

OKRES przed wyborami do Sejmu
I rad narodowych jest zwykle - jak
w każdym kraju — wymiana poglą­
dów na różne ważne tematy publicz­
ne, jest stosowną okazją do chwili
namysłu nad różnymi sprawami oby­
watelskimi.

Toteż od razu powiem, eo mnie osobiście

najbardziej denerwuje, co mnie dosłownie

zatyka. Bo przecież nie ukrywajmy, nie t

samych szczęśliwych chwil i nie z samych
przyjemnych wzruszeń składa się nasz dzień

powszedni. Denerwuje mnie, kiedy ktoś po­
wiada: to kolega, nie ja, to on, to oni, to ci

tam...

Metoda ta, nazwana onegdaj kelnerską, zy­
skało. sobie ponurą sławę i wielokrotnie spo­
tykała się z publiczną dezaprobatą. We­
stchnąć tylko trzeba, że wskazywanie na ko-

Państwo
- toja!

gaf jest dość rozpowszechnianym .obyczajem.
Nie ja — mówi mi kierowca aytobusu, kiedy
zwracam mu delikatnie uwagę, że autobus

brudny. Nie ja — mówi mi ekspedientka,
kiedy pytam nieśmiało o godzinę dostawy
mleka. Oni, oni, oni... Dyrekcja odpowiada za

czystość w autobusie, dyrekcja odpowiada za

terminowy przywóz mleka.

Co z takimi ludźmi robić?

Publicznie krytykować? Mogę krytykować.
Mój szefjest człowiekiem na tyle wrażliwym
na wszystko, co doskwiera ludziom, że miej­
sca w gazecie nigdy na krytykę nie żałuję.
Mógłbym się wyżyć, mógłbym sobie ulżyć.
Aż razu pewnego o mało nie trafiła mnie apo­
pleksja. Niesolidny pracownik punktu usłu­
gowego na moją dezaprobatę oświadczył: nie

podoba się, niech pan napisze do gazety,. Ro­
ześmiał mi się w twarz i odwrócił triumfu­
jąco na pięcie.

*

PEWIEN KRÓL francuski dumni* powie­
dział: państwa to ja. Chciałbym tu skorzy­
stać z tej maksymy i zaproponować hasło:

Polska to ja, państwo to ja. Nie wydaja mi

się, byśmy podejmując to hasło, przyjmując

je za motto myślenia i działania, kopiowali
absolutyzm. Zaś trzymając się przykładów

chciałbym zwrócić uwagę, i* przecież ten

brudny autobus jest kawałkiem Polski, ten

sklep, podwórko i ten punkt usługowy rów­
nież. Polska nie jest abstrakcją, Polska skła­
da się z milionów takich punktów, autobusów,

restauracji, fabryk, placów budowlanych. I

tak dalej. Tę Polskę, o której z taką miłością

śpiewamy pieśni i którą tak kochamy — u-

rządzamy my wszyscy.

Nie można za Polskę odpowiadać te ogóle.
Za Polskę, za jej imię, za jej obraz, za jej
kształt odpowiadamy wszyscy — i do tego

bardzo konkretnie. A zapytajmy tzw. szare­
go człowieka, czy chciałby, aby Polska była
dobrze urządzona, czy ehciałby, aby wszędzie

była piękna? Powie Ci w oczy, że bzdurzysz,
że Ci się coś pomyliło. Albo każę Ci chuchnąć.

Tymczasem weżmy takiego człowieka za rę­
kę i zaprowadźmy na jego stanowisko pracy,

do jego domu. Niech nom pokaźe tę swoją
Polskę, którą tak kocha. Dopiero w miejscu
pracy przekonamy się, czy ją kocha. Mój ko­
lega po fachu, dziennikarz, opowiadał mi,

że kiedy mu w mieszkaniu rzemieślnicy
sknocili remont, sięgnął mimo woli do argu­
mentu: panowie Polacy...! Na co usłyszał z o-

bwrzeniem: tylko nie Polacy, tylko nie Po­
lacy, malarzami może jesteśmy złymi, ale

Polakami jesteśmy dobrymi!

Dobrzy Polacy. Wszyscy jesteśmy dobrymi
Polakami, co wcale nie znaczy, że wszyscy

marny jednakowy wkład w urządzanie Pol­
ski na miarę swoich możliwości, kwalłfike-

, e,i. i. stanowisk pracy. Nie chciałbym. rzucać

tu wielkimi. słowami, ale dodam tylko: łatwo

kochać Polskę, ale trudno niektórym dla niej
pracować, a jeszcze trudniej Wyznawać ere-

do „Polska to ja”. Łatwo mówić w rodzaju:
jak oni tam rządzą. Trudniej jednak wielu

ludziom rządzić na swoim kawałku Polski.

*

Z RACJI swojego zaicodu nieras tropiłem
różne anomalie naszego życia, w tym i trud­
ne sprawy produkcji. Ileż to razy słyszałem,
ie winni są ci — oczywiście na górze, te cen­
trali. W tym wypadku jedno ni* ulega wątpi:-

«

wości: rządzimy Polską wspólnie, każdy na

swoim małym odcineczku. Nie z tego powo­
du. te tylu w społeczeństwie kierowników,

dyrektorów. Lecz dlatego, że każdy mi cos

do powiedzenia na swoim stanowisku i mo­
że na miarę tego stanowiska podejmować de­
cyzje wielkie, bądź małe, decyzje światłe,

bądź nijaki*.

Czy nie mam racji? Czy w momencie, kie­
dy tyle mówimy o patriotyzmie — hasło

„Polska to ja, państwo to ja” nie dotyka sa­
mej istoty tego zagadnienia'’

Polokami jesteśmy dobrymi.

JERZY KOCHAŃSKI

o arsenału diagnostycznego
H P lekarzy-kardiologów wcho­

dzą ciągle nowe metody, zaś
znane od lat sposoby badań w wy­
niku postępu naukowo-technicz­
nego przechodzą znamienną ewo­
lucję.

Dobry przykład przemiany metod dia­
gnostyki medycznej stanowią dzieje elek­
trokardiografii, która liczy już sobie pra­
wię S9 lat. Dzisiaj elektrokardiograf moż­
na * najdalszego zakątka Związku Ra­
dzieckiego przekazać drogą telefoniczną ilo
eentrów specjalistycznych, funkcjonują­
cych w Moskwie i wielu innych miastach
ZSRR. Badanie zostanie następnie zinter­
pretowane przez wysoko kwalifikowanych
kardiologów, którzy pracują w takim o-

środku.

Współczesnemu lekarzowi bardzo często
nie wystarcza jednorazowe badanie elek­
trokardiograficzne, wykonane wtedy, gdy
pacjent znajduje się w stanie spoczynku.
Skonstruowany został elektrokardiograf- .

monitor, który służy do notowania, w ja­
ki sposób rozmaite sytuacje życiowe wpły­
wają na pracę serca. Aparat ten mocuje
się badanemu w pasie, zaś odchodzącą od

niego elektrodę na cienkiem przewodzie
przytwierdza się pacjentowi do skóry nad

sercem.

Opracowana również została całkowicie

nowa metoda badania, zwana echokardio­
grafią. O ile dawniej, chcąc dokładnie
zbadać serce, trzeba było docierać doń w

razie potrzeby cewnikiem przez żyłę, na­
stępnie pobierać krew do analizy i wyko­
nywać cały szereg operacji, to obecnie

wszystkie niezbędne informacje o stanie

serc* można uzyskać przy pomocy odbici*

ultradźwięków.

DUŻE
NADZIEJE na przyszłość siwa- .

rzą metodą zastosowania izotopów ,.

radioaktywnych, dzięki której lekarz

uzyskuje na papierze jak gdyby od­
bicie badanego organu. Rolę barwników

pełnią w tym wypadku izotopy, które

wprowadza się do naczyń, odżywiających
•erce. Odcinki naczyń, które funkcjonują
normalnie, zostają zabarwione, natomiast

pojawienie się białych plam świadczy *

zaburzeniach krążenia krwi.
Na analogicznej zasadzie opiera się ter-

mowizja — metoda badania serca stosowa­
na w wielu ośrodkach naukowych w

Związku Radzieckim i w innych krajach.
Do naczyń serca wprowadza się odpowie­
dnio dobrane środki cieniujące, stosowane

w rentgenologii, dzięki którym specjalny
aparat zwany termowizorcm rejestruje za­
burzenia krążenia krwi. Zakłócenia te po­
wodują zmniejszenie wydzielania ciepła,
co natychmiast „zauważa” aparat.

Ważną pomocą w pracy współczesnego
lekarza jest elektroniczny sprzęt oblicze­
niowy, przydatny nie tyle w diagnostyce
— ponieważ maszynie nie. można zapro­
gramować absolutnie wszystkich danych o

chorym, ale np. do opracowywania danych
statystyki medycznej.

Technika komputerowa jest niezbędna w

tzw. salach obserwacji intensywnej two­
rzonych w' Związku Radzieckim. Przeby­
wają tutaj ludzie ciężko chorzy, których
stan zdrowia wymaga nieprzerwani'j kon­
troli funkcjonowania organizmu. Specjal­
ne komputery rejestrują ciągle rozmaita
dane dotyczące, pacjenta w stanie ciężkim,
dzięki czemu lekarz może zauważyć mini­
malne zmiany w funkcjonowaniu systemu
sercowo-naczyniowego. Zdarza się i tak, że

następuje kryzys i serce chorego przestaje
pracować. Wtedy lekarz może zastosować

impulsy prądu wysokiego napięcia, by
przywrócić skurcze serca i doprowadzić
ten organ do normalnego rytmu. Setki ta­
kich przypadków zdarzały się w salach

obserwacji intensywnej — kardiologom
udało sic uratować wielu chorych od nie­
chybnej śmierci.

Nowoczesna
chemia dostarczył*

kardiologom całego arsenału testów,
które umożliwiają dokładne ustalenie

rozwoju zmian martwiczych (obumie­
rania komórek! w sercu lub w innych or­
ganach. Już w godzinę po zawale na pod­
stawie badania aktywności enzymów we

krwi można stwierdzić, czy istnieją zmia­
ny w mięśniu sercowym i bezbłędnie oce­
nić rozmiary zawału. Na podstawie zmian

aktywności enzymów lekarz może, również

ocenić efektywność zastopowanego lecze­
nia. (WD)
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DO NIEDAWNA producenci sa­
mochodowych urządzeń diagno-
styczno-naprawczych działali nie­
zależnie od siebie. Rosnące i je­
szcze nie w pełni zaspokojone po­
trzeby spowodowały zintegrowanie
produkcji tych urządzeń, jej pla­
nowanie i koordynowanie w skali

całego kraju. Zadanie to postawio­
no przed Ogólnobranżową Komisją
d/s Produkcji i Obrotu Urządzenia­
mi do Obsługi, Naprawy t Kon­
troli Pojazdów Samochodowych.
Działa ona od połowy 1975 roku i

obejmuje ponad 50 producentów,
wśród których zakładem wiodącym
jest Fabryka Obsługowych Urzą­
dzeń Samochodowych im. Batalio­
nu Czwartaków AL w Warszawie.

FOUS przeżywa obecnie okres

dynamicznego rozwoju: tu bieżącym
roku jej produkcja jest o 23 pro­
cent większa niż w ubiegłym, a w

roku 1980 — po zrealizowaniu pro­
gramu rozbudowy — będzie ponad
cztery razy większa niż obecnie.

Stacje obsługi będą wyposażone
nie tylko w większą liczbę urzą­
dzeń, ale także w urządzenia co­
raz nowocześniejsze.

Zapowiadają to chociażby tego­
roczne nowości z warszawskiej fa­
bryki. Jest wśród nich diagnoskop
ZD-2 zbudowany w oparciu o ele­
menty półprzewodnikowe i wypo­
sażony w oscyloskou. Służy on do

kompleksowej diagnostyki silni­
ków spalinowych — umożliwia wy­
krycie w kilka sekund wszystkich
usterek w ich. funkcjonowaniu.

Rozpoczęto już seryjną produkcję
SUS-9090 — elektronicznych urzą­
dzeń do badania instalacji zapłono­
wych silników. Zbudowano je z

wykorzystaniem obwodów scalonych
i. tranzystorów krzemowych — w

rezultacie są małe i lekkie, a po­
nadto, dzięki zastosowaniu jednego
miernika o kilku skalach, umożli­
wiają pomiar kilku parametrów,
np. obrotów, silnika i napięcia zasi­
lania.

Kończą się prace montażowe przy
serii informacyjnej dziesięciu elek­
tronicznych wyważarek kół auto­
mobilowych ĘWKA-18. Służą one

do wyważania kół o średnicy do 18

cali, o więc kół wszystkich samo­
chodów osobowych i dostawczych.
Tak precyzyjnej wyważarki jeszcze
w Polsce n:e produkowano, a z za­
granicznych niewiele jej dorów­
nuję.

FOUS chętnie korzysta z opinii «-

żytkowników swoich wyrobów; aby
je poznać przeprowadza. ankiety,
których wyniki brane są pod uwa­
gę przy wprowadzaniu ulepszeń. Na

pełniejsze sprawdzenie walorów

eksploatacyjnych nowych wyrobów
pozwoli ich instalowanie w do­
świadczalnej stacji obsługi, którą
fabryka niedługo otrzyma. Będzie
to dobry poligon dnświadćżąlny dla

produkowanego w niej sprzętu, a

jednocześnie zakład świadczący u-

sługi dla. zmotoryzowanych klieji-
tów. ■(A)

Czy
można dziś mówić o anarchizmie

inaczej, niż tylko w kategwiach hi­
storycznych? Czy anarchizm stał się

znów niebezpieczeństwem, iluzją czy za­
powiedzią rewolucji? Marksizm-leninizm,
dawno już udzielił odpowiedzi na te py­
tania.

Jeśli dziś więc podejmujemy ten temat, to dla­
tego, że znów jest głośno — dosłownie — o anar­
chistach. W ogólnym chaosie wstrząsów — jak
to określił radziecki dziennikarz T. Jemieljanow
na łamach „Nowych. Czasów” — nękających
świat kapitalistyczny, wstrząsów politycznych,
gospodarczych, walutowych, ekologicznych, coraz

częściej zdarzają się wypadki „histerii bombo­
wej”; Autorami bombowych ekscesów są różnego
rodzaju grupy anarchistyczne, działające pod na­
zwami „Armii Czerwonej”, „Wolnych Socjali­
stów”, czarnych lub proletariackich komórek itp.

W Paryżu anarchiści dokonali wybuchu na Po-
laćh Elizejskich, w Nicei wybuch zdemolował
konsulat obcego państwa, we Włoszech porwali
sędziego, producenta win i prezesa koncernu pro­
dukującego telewizory. W lutym 1975 roku Ber­
lin Zachodni przeżywał przez kilka dni porwanie
konserwatywnego polityka. Pod koniec maja 1975
roku cała Europa Zachodnia śledziła w napięciu
na ekranach telewizorów, zdemolowaną ambasa­
dę RFN w Sztokholmie i przebieg walki policji
szwedzkiej z ubrojonymi anarchistami. To tylko
niektóre przykłady.

Jest rzeczą charakterystyczną, że anarchiści, mie­
niący się zdecydowanymi wrogami kapitalizmu, cie­
szą się poparciem burżuazji. To właśnie wydawnic­
tw* burżuazyjne, od liberalnych do skrajnie reak­
cyjnych. chętnie publikują i szeroko reklamują prace
o anarchizmie i elaboraty samych anarchistów. Za

książkę słynnego u schyłku lat 60-tych Cohera-Ben-
dita „Lewicowy radykalizm” wydawnictwo „Re-
wohlt” zapłaciło honorarium według maksytnalnyeh
Stawek. Ogromny, SOO-stronicoy tom prac Bakunin*

or»z panegiryk James* Jęli* „An*rchiśei” opubliko­
wało springerowskie Wydawnictwo „Ullstein”.
Londynie wydano m. in. książkę angielskiego anar­
chisty ,„Anarchia w działaniu”. Również w Paryżu
wydano kilka książek anarchistycznych. Przyczyn*
jest prosta: anarchizm nigdy ni* był rzeczywistym
przeciwnikiem kapitalizmu.

Rozkwit anarchnizmu

przypada na XIX wiek. W tym właśnie okresie
pojawiły się koncepcje, która przyczyny wszel­
kiego zła społecznego upatrywały w istnieniu

LONGIN ZARĘBA

państwa oraz w formach zorganizowanego dzia­
łania. Koncepcje te utożsamiały program wyzwo­
lenia społecznego z likwidacją państwa, a walkę
rewolucyjną zć spontanicznym, pozbawionym
wszelkiej organizacji i kierownictwa zrywem
mas ludowych. XIX-.wiećzny anarchizm rozwijał
się w opozycji do kształtującego się w owym cza­
sie ruchu komunistycznego. Marks i Engels, do-,
kónując dogłębnej krytyki kapitalizmu, wykazali,
że źródłem zla społecznego jest kapitalistyczny
układ stosunków produkcji, opartych na prywat­
nej własności środków wytwarzania.

W warunkach systemu kapitalistycznego państwo
stanowi część mechanizmu, umożliwiającego kłusie

kapitalistów podporządkowanie i eksploatację mas

ludowych. Stąd też atak n* państwo jest uzasadnio­
ny o tyle, o ile spełnią eno takie właśnie funkcje.
Marks i Engels zwracali uwagę, że anarchistyczne
tezy, generalizujące krytykę państw* i esyniące je

głównym sprawcą społecznych niesprawiedliwości,
fałszywie rozkładały akcenty krytyki kapitalizmu
jako systemu ekonomiczno-społecznego, zaciemniały
jego rzeczywiste oblicze, * zaprzeczając możliwości

budowy państwa socjalistycznego kreśliły nierealną
perspektywę przemian społecznych.

Zjawisko anarchizmu nasiliło się szczególnie w

dwóch okresach. Po raz pierwszy — podczas wojny
domowej w Rosji, Anarchizm utworzył wówczas

bandy Machno, które jawnie wystąpiły przeciw wła­
dzy robotników i chłopów, podejmując walkę zbroj­
ną. Zostały rozbite przez władzę radziecką. Po raz

drugi anarchizm Wypłynął na powierzchnię podczas
bohaterskiej walki Republiki Hiszpańskiej w 1S36

loku. Wyrządzili oni wiele zła Republice, osłabia­
jąc jedność republikanów i skuteczność walki zbroj­
nej przeciwko frankistowskiej rebelii.

Wpływy anarchizmu sv środowiskach robotni­
czych, szczególnie wśród proletariatu przemysło­
wego, były zawsze ograniczone. W trochę szer­
szym zakresie przejawiały się tylko w postaci
tak zwanego anarchosyndykalizmu — koncepcji
bezpaństwowego i bezpartyjnego społeczeństwa,
podporządkowanego kontroli związków zawodo­
wych. Natomiast głównym odbiorcą i nosicielem
anarchistycznych koncepcji bywali z zasady
przedstawiciele nieproletariackich warstw, prze­
de wszystkim

drobnomieszczaństwo.

Jest to wytłumaczalne. Stanowiąc formę drob-
nomieszczańskiego protestu, anarchizm jest jed­
nocześnie „dziecięcą chorobą” komunizmu, kon­
cepcją szczególnie łatwo przyjmowaną przez lu­
dzi wkraczających w orbitę walk klasowych, a

pozbawionych doświadczenia politycznego i wie­
dzy o rzeczywistym sensie zjawisk życia społecz­
nego.

Można bez przesady stwierdzić, że anarchizm
zawsze pasożytował na ruchu robotniczym. Tak
było w XIX wieku, tak stało się też w wieku XX.
Właśnie na fali narastającej aktywności rewolu­
cyjnej mas w drugiej połowie lat sześćdziesią­
tych pojawiła się piana anarchizmu. Weżmy jdla

ilustracji przykład RFN, mniej, typowy dla tego
okresu, niż Francja czy Włochy. W roku 1969
RFN-em wstrząsnęły niespotykanej mocy strajki
wrześniowe. Mówiło się wówczas o punkcie
zwrotnym ruchu robotniczego w RFN. Dopiero
po tej fali strajków wypłynęli na powierzchnię
anarchiści. Rozległy się strzały z pistoletów, wy­
buchy bomb plastikowych. Osławiona grupa
Baader-Meinhof podjęła swą awanturniczą dzia­
łalność właśnie w okresie szerokiej aktywizacji
ruchu robotniczego. Podobnie, choć z pewnymi
różnicami, działo się również w innych rozwinię­
tych przemysłowo krajach: w Japonii, we Fran-

problemy naszej epoki

cji, we Włoszech, w USA. Nie oznacza to jednak,
że anarchizm jest elementem składowym rewolu­
cyjnego ruchu proletariatu.

Zarówno „klasyczny” anarchizm, jak anarchizm

współczesny w teorii był i pozostał mieszaniną róż­
nych, niekiedy sprzecznych ze sobą poglądów’, zaś

w działaniu praktycznym — składanką rozdrobnio­
nych. małych ugrupowań, konkurujących ze sobą, a

często wobec siebie wrogich. We współczesnym świę­
cie rozwiniętej cywilizacji przemysłowej anarchizm
nie na większych szans rozwoju. Ale jego społeczna
waga wyraża się w tym, że może być — i jest —

wykorzystany przez reakcję w walce z siłami po­
stępu społecznego. Znana działaczka społeczna RFN,
członkini Niemieckiej Unii Pokoju prof. Renata

Biemecb, w liście otwartym adresowanym do Ulryki
Meinhof pisała:

„Pozninnaś wiedzieć, że wasza grupa skazana jest
na rolę bandy upiorów, dostarczającą siłom reak­

cyjnym pretekstu do nieustającego podsycania anty­
komunistycznych polowań na czarownice”.

Jest to prawda. Reakcja usiłuje 2a wszelką
cenę powiązać komunizm z anarchizmem, zrzuca­
jąc w ten sposób odpowiedzialność za anarchisty­
czny terror na awangardę zachodnioniemieckiej
klasy robotniczej. Zresztą, czyni to nie tylko w

RFN. Faktem jest również, że niejednokrotnie
anarchistyczne hasła są przykrywką -zwykłego
bandytyzmu, co może w oczach mało uświado­
mionych warstw społecznych dyskredytować sa­
mą ideę rewolucji.

Współczesny lewacki ekstremizm, pozostając w

bliskim pokrewieństwie z dawnym anarchizmem,
ma również szereg nowych cech. Jest on przede
■wszystkim wielowarstwowy.

Dii$iejsxe lewactwo,
to nie jednolity nurt, lecz różnych, częstokroć

na długo wysychających potoków, które mają
jeden kierunek. W jego ramach uprawiają swą
działalność najbardziej różnorodne elementy —

od trockistów zaprawionych w antykomunistycz­
nych i antyradzieckich intrygach po anarchistów
różnej maści, od działających ochotniczo i płat­
nych prowokatorów po niedoświadczonych poli­
tycznie młodzieńców. Niezależnie jednak od su­
biektywnych lewackich wystąpień, obiektywni®
odgrywają’oni najczęściej rolę pomocników reak­
cji w jej walce w partiami i organizacjami praw­
dziwie lewicowymi.

NOWYM
ELEMENTEM było pojawienie się

maoistowskiej odmiany ekslremiznui, którą
stanowi zorganizowaną próbę eksportu metod i

ideologii lak zwanej „rewolucji kulturalnej” do

innych krajów. Razem a apologetyką ślepego buntu
i fizycznej przemocy, maoiści wnieśli do lewackiego
nurtu zaciekłą nienawiść do Związku Radzieckiego,
do partii komunistycznych, do realnie istniejącego
socjalizmu. To odgałęzienie ekstremizmu jest szcze­
gólnie niebezpieczne ze względu n* to, że podstawą
Jego działalności jest nie tylko polityczna. Jęcz rów­
nież finansowa i materialna pomoc kierownictw*,
pekińskiego. Ale jest to już oddzielny temat.
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Jan Janowski
z Okręgu Wyborczego nr 33

w Krakowie

Dzieli swój pracowicie wypełniony
czas między trzy pasje: naukę, działal­
ność społeczną i... sport. Dziekan Wy­
działu Metalurgicznego AGH, prof. dr
hab. inż. Jan Janowski kieruje naj­
większym w Polsce instytutem uczel­
nianym. Instytut Metalurgii, którego
jest dyrektorem, liczy sobie 400 pra­
cowników naukowych i technicznych.
Instytut ów uczestniczy we wszystkim,
co dzieje się w polskim hutnictwie
po II wojnie światowej. Prowadząc za­
równo badania podstawowe jak i sto­
sowane, ukierunkowany jest całkowi­
cie na rozwiązywanie zagadnień prze­
mysłu, głównie hutnictwa żelaza. O-
becnie w każdym zespole rozruchowym
przy budowie Huty „Katowice” ucze­

stniczą naukowcy x Instytutu Metalur­
gii AGH.

ów ścisły związek nauki z przemy­
słem ma swoje źródło także w rodowo­
dzie zawodowym profesora Janowskie­
go. Po studiach w AGH, które ukoń­
czył w 1951 r., pracował on przez 6 lat
w przemyśle nad wprowadzaniem żużli
metalurgicznych do produkcji cementu.
Te doświadczenia znajdują -swoją kon­
tynuacje w całej pracy naukowej pro­
fesora Janowskiego, który stwierdza:
jedyną słuszną drogą rozwoju nauki
jest ukierunkowanie jej na praktyczne
potrzeby.

Profesor Janowski' jest od 1965 roku
działaczem Stronnictwa Demokratycz­
nego. Od maja 1975 roku pełni funkcję
przewodniczącego Krakowskiego Komi­
tetu SD. Na ostatnim Zjeżdzie SD zo­
stał także wybrany członkiem Central­
nego Komitetu Stronnictwa. Jest rów­
nież zapalonym działaczem sportowym.
Zakładał sekcję koszykówki w GTS „Wi­
sła” a obecnie jest wiceprezesem tego
klubu. Na czynne uprawianie sportu
nie ma już czasu, ale bardzo lubi cho­
dzić po górach, do czego skłaniają go
narciarskie pasje całej rodziny.

„Kraków powinien zapewnić sobie
rolę ponadregionalnego ośrodka nauki,
kultury i turystyki. Widzę tu nie tyl­
ko potrzebę zainteresowania tym pro­
blemem władz centralnych ale także
lepszego rozwiązywania wielu proble­
mów na miejscu, w naszym mieście. Np.
w dziedzinie rozwijania sfery usług —

rozumianych bardzo szeroko — potrzeb­
ne jest nam przede wszystkim kom­
pleksowe rozeznanie potrzeb i sporzą­
dzenie realnego programu. W dziedzi­
nie nauki chciałbym skoncentrować u-

wagę na obydwu aspektach działalności
wyższych uczelni — a więc zarówno
na kształceniu i wychowaniu kadr, jak
i działalności naukowo-badawczej. Mu-
simy jak najszybciej zapewnić młodzie­
ży możliwość prawdziwego studiowa-

KANDYDACI
na POSŁÓW

nia, zamiast nauczania w szkolnym
stylu. Ukierunkowaniu nauki na prak­
tyczne potrzeby przeszkadza tradycjo­
nalizm i niewłaściwe kryteria oceny
naukowców i wyników ich prac. O a-

wansie naukowca powinny decydować
rzeczywiste efekty jego pracy a nie
ilość publikacji”.

Janina

Szczupakowa
i Okręgu Wyborczego nr 64

w Tarnowie

Młoda, energiczna, rzutka w społecz­
nym działaniu i pracy zawodowej. Od
20 lat pracując w browarze Okocim,
Janina Szczupakowa zajmuje się opra­
cowywaniem zbiorczej dokumentacji
produkcji piwa, a jeanocześnie -kieruje
zakładową organizacją partyjną. Była
delegatką na VII Zjazd Partii.

Na spotkaniach, zebraniach i nara­
dach, a również w rozmowach z dzien­
nikarzami mówi o sprawach kobiet
pracujących, choć z racji funkcji par­
tyjnej i zawodowej zajmuje się na co

dzień problemami produkcji i. zakładu.

Dlaczego? „Po pierwsze sama jestem
kobietą i sprawy te nie są mi obce, a

po drugie: mówiąc o produkcji, często
zapominamy o sprawach może nie aż
tak wielkich, lecz jakże ważących. W
naszym województwie niemało pracuje
kobiet. Ulżenie im, stworzenie lepszych
warunków opieki nad dzieckiem, rrie-
chańizacja gospodarstwa domowego —

w prostej linii prowadzi do bardziej
efektywnej, pracy w, zakładzie. T tu

tkwią pokaźne rezerwy”.
Janina Szczupakowa lansuje model

pracującej rodziny, a nie tylko kobiety
pracującej. Na zasadzie współpartner-
stwa małżonków w wychowaniu dzieci
i prowadzeniu gospodarstwa domowego.
Czy jej się to udaje we własnej rodzi­
nie? W 90 procentach.

„Aby ten model był w pełni możli­
wy, wiele trzeba zmienić. Choćby w

handlu — więcej półproduktów, mrożo­
nek. lepsze zaopatrzenie w urządzenia
gospodarstwa domowego. 1 w systemie
przedszkoli, żłobków oraz świetlic dla
dzieci. Ot, choćby zakupy. Mnie np.
bardzo trudno znaleźć czas, żeby wy­
brać dla dziecka jakiś płaszczyk czy
buty. W innych godzinach pracujemy
wraz z mężem, a w innych uczy (się
dziecko. Proponuję, żeby znaleźć tu
możliwości rozwiązań w bardziej ela­
stycznej pracy handlu. Także w nie­
dziele — na zasadzie wymiennych go­
dzin personelu.” (sad)

Stanisław

Kamieniarz
x Okręgu Wyborciego nr 42

w Nowym Sqcxu
Stanisława Kamieniarza — spawa­

cza z 18-letnim stażem w Fabryce Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach nikomu w tym mieś­
cie nie trzeba prezentować. Ten rodo­
wity gorliczanin jest bowiem jedńym
z najaktywniejszych działaczy partyj­
nych regionu. W swym zakładzie jest
cenionym fachowcem. Był jednym z

inicjatorów wprowadzenia do „Glini­
ka” nowoczesnej, oszczędnej technolo­
gii spawania w osłonie gazowej. Wiele
czasu poświęca na lektury fachowe. W
domowej bibliotece przeważają jadńąk
książki poświęcone II wojnie świato­

wej i marynistyce. Te sprawy — prócz
majsterkowania i modelarstwa — inte­
resują go najwięcej poza pracą zawo­
dową.

To, że Stanisław Kamieniarz jest ce­
nionym specjalistą w swej dziedzinie
pracy, podnosi także jego autorytet jako
działacza politycznego. Nie jest też przy­
padkiem, że pełni funkcję I sekreta­
rza v.' największej w Gliniku OOP.
Jest członkiem KW PZPR w No­
wym Sączu, a miernikiem zaufania ja­
kim cieszy się wśród towarzyszy, było
powierzenie mu mandatu delegata na

VII Zjazd Partii.
Najbardziej pochłaniają uwagę S,

Kamieniarza jako działacza partyjne­
go — zagadnienia rozwoju bazy tury-
styrzno-rekreacyjnej, wypoczynkowej i
uzdrowiskowej dla pracowników prze­
mysłu.

Zainteresowanie-to wynika ż połącze­
nia pracy w dużej fabrvee i stałego za­
mieszkania, w województwie zwanym
„krajowym zagłębiem zdrowia”.

Tym oroblemom chciałbv ©oświecić
swój czas posła do Sejmu PRL. (sś)

„Ruchu Muzycznym" zapytano niederwno
z niepokojem: co też to będzie, kiedy nowe

miasta wojewódzkie zacznq się upominać
9 własne filharmonie i teatry muzyczne? .

Wiz stać nas wszakże na budowę tylu nowych gmachów,
• iis mówiąc już o kadrach. Wielu istniejącym orkiestrom

symfonicznym brakuje dobrych instrumentalistów, ciągle ma­
ją one na poły amatorski charakter.

Tak oto w wyniku reformy administracji państwowej od­
żyła na nowo dyskusja o „białych plamach” na mapie kultu­
ralnej kraju. Mówi się takie o sytuacji w dziedzinie
upowszechnienia kultury, o zadaniach, jakie powsta­
ły w wyniku nowego podziału administracyjnego. 32 miasta

awansowały do rangi stolicy województwa. Ów awans roz­
budził ambicje kulturalne miast, które żyły dotąd w cieniu

dawnych ośrodków wojewódzkich,

LESZEK POLONY

W istocie rzeczy reforma administracji przypomniała jedy­
nie o całkiem starych problemach i niedostatkach. Białe pla­
my istniały przecież wcześniej, chociaż przyćmiewał je blask

bujnego tycia artystycznego w dawnych centrach kultural­
nych. Mniejsze" ośrodki, pozbawione własnych instytucji ar­
tystycznych, mogły liczyć jedynie na sporadyczne wizyty ob­
jazdowego teatru, znacznie zaś częściej na „Estradową” chał­
turę. przykład Słupska, organizującego własne festiwale pla­
nistyczne czy też Częstochowy, która wybudowała piękny
gmach Filharmonii— to chlubne wyjątki, potwierdzające
ogólną sytuację.

YŁOBY BARDZO NIEDOBRZE, gdyby nowy podział
administracyjny utwierdził taką sytuację, gdyby dawne
miasta wojewódzkie zamknęły się we własnych opłot­
kach, ograniczyły swoją ekspansję kulturalną do obec­

nych granic. Istotnie bowiem, tworzenie nowych instytucji
artystycznych, filharmonii, orkiestr i teatrów, byłoby przy
obecnych możliwościach nonsensem. Oznaczałoby zupełne
niepotrzebne rozpraszanie środowisk artystycznych, marno­
trawienie wysiłków. Posłużmy się hipotetycznym przykła­
dem.. Jeśli Skierniewice chciałyby założyć własną orkiestrę
symfoniczną, musiałyby oczywiście ściągnąć muzyków z War­
szawy czy z Łodzi, oferując im wyższe pensje, niż mogą uzy­
skać w orkiestrze Filharmonii Narodowej. Skutki byłyby
opłakane. Obserwowaliśmy je zresztą na przykładzie innych,
młodych orkiestr symfonicznych.

Rozwiązanie tkwi zatem w lepszym dysponowaniu dotych­
czasowymi możliwościami. Są one ciągle niewykorzystane.
Wielu młodych a wartościowych muzyków — laureatów mię­
dzynarodowych konkursów — narzeka na brak ojert koncer­
towych ze strony filharmonii, instytucji muzycznych. Wystę­
pują rzadko, na audycjach i koncertach wewnątrzśrodowisko-

wych, organizowanych przez SPAM, szkoły muzyczne, itd.

Mamy wiele zespołów kameralnych, które mogłyby występo­
wać częściej w mniejszych ośrodkach, w atrakcyjnych, za­
bytkowych salach muzeów czy ratuszów. Te sale stoją czę­
stokroć puste, wypełniają się raz w miesiącu uczestnikami ja­
kiejś tam konferencji — o, mogłyby przecież z powodzeniem
służyć dla celów muzycznych. Wcale nie trzeba od razu bu­
dować Filharmonii.

E WŁAŚNIE MYSIA legły u podstaw Krajowego Biura
S Koncertowego, które rozpoczęło działalność z dniem ’

siy-
Js. -znia bieżącego roku. Założeniem programowym tej no­

wej instytucji — o której powołanie środowisko muzycz­
ne dopominało się od wielu lat — jest właśnie dotarcie z do­
brą muzyką do nowych województw, i to nie tylko do ich
stolic, ale i innych miast i miasteczek, u> których muzyki
nigdy lub dawno już nie słyszano. Kierownictwo Biura po­
wierzono znanemu krytykowi i energicznemu działaczowi

muzycznemu Zbigniewowi Pawlickiemu.
O tym, jak trafna była to decyzja, przekonuję pierwsze

efekty działalności Biura. W ciągu pierwszych trzech miesię­
cy swojego istnienia, Krajowe Biuro Koncertowe zorganizo­
wało już kilkadziesiąt koncertów. Rozpoczęto od Słupska,
i Skierniewic, gdzie odbyła się oficjalna inauguracja działal­
ności Biura. Dawny pałac prymasowski w Skierniewicach —

obecnie siedziba Instytutu Warzywnictwa — będzie odtąd co

miesiąc rozbrzmiewał muzyką. W lutym objęto działalnością
województwo chełmskie, piotrkowskie, kaliskie, płockie i łódz­
kie. Zorganizowano koncerty m. in. w Chełmie, Krasnymsła-
wie, Włod,awie, Piotrkowie, Zduńskiej' Woli, Płocku, Kutnie.

YREKTOR BIURA Zbigniew Pawlicki zdążył już od­
wiedzić 21 województw i wpisać do swych planów IfO
miejscowości, które mogą i pragną uczestniczyć w: .ży­
ciu muzycznym. Do końca tego. sezonu Biuro obsłuży

' 43 miejscowości. Słowo „obsłuży” brzmi tu właściwie niestc-
śownie, nięelegancko. ,W . działalności koncertowej Biura. v,~

czestniczą najwybitniejsi polscy artyści, znakomite zespoły
kameralne, Konstanty Andrzej Kulka, Roman Jabłoński, Ka­
ja Danczowska, Andrzej Hiolski, Krystyna Szostek-Ro dkowo,
Stefania Toczyska, Kwartet Wilanowski, Polska Orkiestra
Kameralna pod dyrekcją Jerzego Maksymiuka -- oto niektó­
re tylko z bogatej listy ofert.

Biuro koncertowe opracowało ramowy program kilku od­
rębnych- cykli koncertów. Tzw. „sezon” koncertowy obejmuje
cykl 10 wieczorów, od recitali i koncertów kameralnych, aż
«o większych form muzyki orkiestrowej, oratoryjno-kanlato-
wej, operowej. przewiduje się tu np. spektakl Warszawskiej
Opery Kameralnej. Dla obiektów muzealnych, zamków i pa­
łaców przewidziano odrębny cykl koncertów kameralnych w

kostiumach z dawnych epok. Pomyślano także o miłych
estradach, które nie dysponują fortepianem, przeznaczając
dla nich koncerty zespołów smyczkowych, kameralnych chó­
rów. Każdy koncert poprzedza popularyzatorska prelekcja..
fzrfCZASIE swoich peregrynacji po całym kraju, Zbig-

B'«/ n’ew Pawlicki odwiedził także Tarnów I Nowy Sącz.
K® Władze kulturalne obu miast wojewódzkich zaintere­

sowały się ofertami Biura. Tarnowowi przybędzie więc
nowa forma życia muzycznego — koncerty to Muzeum. Bę­
dzie to niezwykle cenne uzupełnienie comiesięcznych koncer­
tów krakowskiej Filharmonii we wspaniałej sali Domu Kul­
tury tarnowskich „Azotów". W nowosądeckim Ratuszu roz-

pocznle się od nowego sezonu cykl koncertów muzyki roman­
tycznej.

Jak zapewnił mnie Zbigniew Pawlicki, działalność Biura

spotkała się z pełnym zainteresowaniem zarówno ze strony
środowiska muzycznego jak i władz kulturalnych w nowych
województwach. Co zaś najważniejsze — z ogromnym aplau­
zem nowych, słuchaczy muzyki poważnej. Po raz pierwszy
idea upowszechnienia muzyki została podjęta na tak szeroką
skalę. Zrozumieliśmy wreszcie, że akcjami społecznymi i pół­
środkami niczego się w tej dziedzinie nie załatwi. Powołanie

Krajowego Biura Koncertowego —- to doniosłe wydarzeń e

w rozwoju polskiego życia muzycznego.

JUZ MARCIN BIELSKI, patrząc
na plan Krakowa, sformułował był
zachwycające zdanie, iż miasto

przedstawia się jako lutnia „okrą­
głością swą, a Grodzka ulica z zam­
kiem... jako szyja u lutni”. Czy dzi­
siaj i na co dzień towarzyszy nam

świadomość, że mieszkamy w mie­
ście będącym dziełem sztuki?

Wydawać by się mogło, że o tak wspa­
niałym mieście, już z dawna przyrówny­
wanym do muzycznego instrumentu, wie­
my chyba wszystko. Ale nieprawda. Oto
już dzisiaj np. wiadomo, że po ukazaniu
się „KATALOGU ZABYTKÓW”'Krakowa,
liczącego około 20 tomów, trzeba będzie
przystąpić do napisania nowej historii
sztuki naszego miasta. Okazuje się bo­
wiem, że 70—75 proc, krakowskich dzieł
sztuki — malarstwa, rzeźby, rzemiosła ar­
tystycznego —r nigdy potąd nie było opi­
sywanych, nigdy i nigdzie nie były re­
produkowane. Jak zatem można napisać
dobrą historię sztuki Krakowa, jeśli się
nie zna wszystkich, a przynajmniej więk­
szości zabytków?

Zaniedbania w dziedzinie inwentaryza­
cji krakowskich dzieł sztuki były wręcz
nieprawdopodobne. Dr hab. Jan Samek,
kierujący krakowską filią Instytutu'.Sztu-'
lei' PAŃ' oraz' pracami nad „Katalógifitf za­
bytków” Krakowa' obliczył, źe t’zw. zśfoyt-’
ków ruchomych, czyli obrazów, rzeźb, haf­
tów i tkanin,-wyrobów/ złotniczych czy
stolarstwa artystycznego, istnieje w Kra­
kowie około... pół miliona! Np. w samym
tylko kościele Mariackim znajduje się o-

koło 2 tys. niezwykłej wartości zabyt­
ków. Jednocześnie jest rzeczą zdumiewa­
jącą. że nikt nigdy nie napisał i nie opu­
blikował pracy o skarbcu tego kościoła,
skarbcu który jest jednym "z największych
w Europie i zajmuje drugie, poczesne w

naszym grodzie miejsce — tuż za skarbcem
wawelskim!

KONRAD

STRZELEWICZ MIASTO
JAKO LUTNIA

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe
jest i to, że do niedawna, póki pracownie;,’
Instytutu Sztuki tego nie stwierdzili — w

żadnych wykazach, w żadnych katalogach,
wydawnictwach, historiach czy monogra­
fiach nie było ujętych kilkadziesiąt bez­
cennych obrazów i rzeźb gotyckich! Po ko­
ściołach, klasztorach czy różnych instytu­
cjach zajmujących zabytkowe obiekty
znajdowały się co najwyżej listy inwen­
tarzowe, takie sobie zwykłe, jak w hote­
lach czy biurach, spisy rzeczy...

Wszystkie te rewelacje ujawnione zo­
stały przy okazji zbierania materiałów do
przygotowywania dzieła bez precedensu w

skali europejskiej — 20-tomowego „Kata­
logu zabytków'" Krakowa. Żadne miasto

’

na'święcie podobnego kdtalógu jesźćże ńie
posiada, żadne ńie może śię- póćliWalić, że
w -jednym wydawnictwie zostały ujęte
wszystkie jego zabytki.

Katalog — mówi dr !iab. Jan Samek —

rozplonotcaliśmy następująco: 2 tomy prze­
widziane zostały na Wawel, fi tomów na ko­
ścioły i klasztory Śródmieścia, 3 tomy na do­
my Śródmieścia, 3 tomy na zabytki Kazi­
mierza i Stradomia, zaś w pozostałych to­
mach znajdą się inne dzielnice oraz miej­
scowości leżące w obrębie granic obecnego
Wielkiego Krakowa. Dotąd wydaliśmy już
katalog zabytków wawelskich oraz 3 tomy
„Kościołów i klasztorów Śródmieścia”.
Chciałbym przy tym zwrócić uwagę, że w

opublikowanej drugiej części „Katalogu" na

1006 ilustracji — blisko 100 obrazuje obiekty
mało znane lub w ogóle, nieznane, których

fotografie nigdy nie były publikowane.
Tę ogromną, pionierską pracę wykonu­

je wyjątkowo nieliczny zespół 4 pracow­
ników' etatowych oraz 25 współpracowni­
ków, wśród których znajduje się wielu
wybitnych krakowskich historyków’ sztu­
ki. Panuje żelazna zasada, że nim obiekt
trafi do katalogu, musi być wszechstron­
nie zbadany, muszą o nim wypowiedzieć
swoją opinię pracownicy Instytutu — mgr,
mgr Izabela Samkowa, Joanna Daranow-
ska, Elżbieta Socha — na końcu zaś zo­
baczyć go musi osobiście dr hab Jan Sa­
mek, redaktor naczelny „Katalogu”.

Miarą osiągnięć krakowskich history­
ków sztuki może być fakt, że już obecnie
nasz „Katalog zabytków” został zalecony
przez Instytut Sztuki w Warszawie jako
wzór przy opracowywaniu katalogów za­

bytków innych polskich miast.
•— Poszerzenie wiedzy o Krakowie, któr*

rwsiąpi po wykonanej przez nas pracy
— mówi dr Samek — niewątpliwie przy­
czyni się do powstania nowych syntez sztu­
ki Krakowa, do powstania uogólnień i wnio­
sków opartych na bardziej wszechstronnym
materiale niż to było dotąd możliwe. Już
dzisiaj np. wiemy, że poważnej korekty wy­
magać będą poglądy w dziedzinie krakow­
skiego malarstwa barokowego, rzeźby XVI7
i XVIII wieku oraz rzemiosła artystycznego.
Szczególnie na odcinku rzemiosła artystycz­
nego nasze poglądy będą, musiały być sfor­
mułowane na nowo, gdyż zmusza do tego
niezwykła wprost ilość i jakość ujawnionych
i zarejestrowanych przez nas. zabytkowych

"haftów, tkanin, wyrobów' ze żłoia i srebra,
niezwykłej urody wyrobów kowalskich, sto­
larstwa artystycznego, kamieniarki etc.

Można '

zatem powiedzieć, że dotychcza­
sowy obraz sztuki miasta ukształtowany
został przez historyków podstawie dzieł
bardziej znanych, stojących na pierwszym
planie, w pełnym świetle. Stąd pamięta­
my, że w 1492 <*dy Kolumb odkrywał
Amerykę, Wit Stwosz n<» Wawelu w czer­
wonym marmurze rzeźbił przepiękny na­
grobek króla Kazimierza Jagiellończykai
nie pamiętamy już jednak, że w tym sa­
mym czasie, przy ul. Kanoniczej zbudo­
wano kamienny portal, o którym starsi ce­
chu powiedzieli, że został „wykonany cu­
dną robotą”.

Ten krótki zapis, który zdobi pergami­
nowy rachunek jak perłowa intarsja stary
mebel, zupełnie jednoznacznie świadczy,
że zachwyt i uniesienie towarzyszące pow­
stawaniu każdego autentycznego dzieła
sztuki nie były również obce zwykłym
krakowskim rzemieślnikom — kamienia­
rzom, złotnikom, stolarzom, kowalom... A
to oni przecież, wraz z wielkimi artystami
o znanych nazwiskach, współtworzyli
Kraków, czyniąc z niego fenomen sztuki,
który potąd nas zdumiewa. To oni mają
zatem również prawo do indywidualnego
autorstwa, do podpisu pod każdym swoim
dziełem — w mieście przyrównywanym
już przez Bielskiego do lutni. Boć przecież
lutnie swoje podpisywali włoscy rzemie-
ślnicy — Stradivarius, Amati, Guarneri...
Toteż wielu rzemieślnikom-artystom dawr
nego Krakowa przywrócone zostanie imię
i autorstwo wielu przepięknych dzieł.

To<t
co widzimy zaraz po rozsunięciu

się kurtyny, może wyobrażać wnę­
trze bunkra albo sceperię umowne­

go piekła na estradzie kabaretowej. Akcja
dramatu wykaże za chwilę, że bliżsi

prawdy — o ile można tu mówić o praw­
dzie fikcji literackiej — są ci, którzy
zobaczyli na scenie bunkier.

Tu schodzą się, Jak z Brechtowskicj opowieści
• Arturze Ui, postacie dwóch a nawet trzech tea­
trów władzy. Pierwszy teatr zapowiadają czarno

ubrani, ni to gangsterzy, ni to tajniacy. Rozstawia­
ją się przy ścianach bunkra. Inne postacie, częścio­
wo anonimowe zasiądą na widowni. Teraz wbiegną
Aktorzy, pstrokaci, poprzebierani i pobieleni na

twarzach. W rytm cyrkowej muzyczki. Zaczną mó­
wić i wtedy już wiadomo, że będą grali w Teatrze
Dworskim — role rzeczywistych dworaków, mini­
strów, generałów. A także Króla, Królową i Poetę.
Czyli — drugi teatr. Ale to jeszcze nie wszystko.
Okazuje się bowiem, że oba te teatry łączy trzecia
scena. Nad bunkrem, nad płomienno-ezerwoną klapą
n sufitu — szalejąca rewolucja. Słychać tylko jej
odgłosy, gdy klapę — rzadko — unosi ktoś na roz­
kaz Króla, który jest inscenizatorem całego przed­
stawienia. A jednocześnie seansu narkotycznego. Bo

wszystkie owe teajry w teatrze są dziełem narko­
manów'. Co należy rozumieć — jak się później wy­
jaśni — nie tjle w sensie dosłownym, ile w prze­
nośni. Narkotykiem jest „Środek nad środkami”:

w iadza.

TAK
ZACZYNA SIĘ now’» sztuka IRENE­

USZA IREDYNSKIEGO „NARKOMANI”,
której prapremierę przygotował Teatr Ba­
gatela. Ale ta nowa sztuka bardzo przypo­

mina utwory dramatyczne, napisane wprawdzie in­
ną techniką pisarską, przez innych autorów — lecz
w podobnej konwencji. Na scenie tej samej Bagate­
li grano niedawno „Teatr Kaligufi” Urbankowskie­
go, jak również „Okapi” Grochowiska. A jeszcze
przedtem — nie w Bagateli — był Brecht, a przed

Brechtem Szekspir. Potem zaś wielu dramaturgów
z uporem i upodobaniem upatrywało w' grze tea­
tru w teatrze metodę aiuzyjno-metaforyczną na

ukazywanie mechanizmów rządzenia światem. Od­
krycie tych mechanizmów' służyło zresztą różnym
celom. Przeważnie uświadamiającym, jak oderwa­
nie władzy i władców od poddanych narusza lad

społeczny i demoralizuje ludzi „zaczadzonych”
rządami dla rządów, a nie W Interesie rządzonych.

Warianty dramaturgii tego rodzaju można by
mnożyć. I wyliczać mniej lub bardziej udałe arty-

JERZY BOBER

POZORY
stycznie gatunki owej literatury scenicznej. Od poe­
tyckich tragikomedii do grotesek. Jedną z pozycji
w tym szeregu była także „Śmierć gubernatora’'
Kruczkowskiego.

O W „NARKOMANACH” nowego na grun­
cie starym, jak św'ia-1? Co zaś irytującego po­

przez powtarzanie, jak to się mówi: własny­
mi słowami — prawd znanych i aluzji, które

przestają wywoływać gorące poruszenie n» widow­
ni? Zaeznijmy od kontynuowania rejestru rzeczy (i
zjawisk) ogranych. Autor ucieka od mowry syprost
w mowę maskowaną. Powołuje do życia jakiegoś
mglistego Króla, który może być i monarchą abso­
lutnym, i dyktatorem, i szefem państwa o nieokre­
ślonym bliżej położeniu geograficznym oraz ustro­
ju, gdzie obywatele są tylko kukłami. Na równi

zresztą z ekipą rządzącą (prócz władcy). Tyle, że
ta ekipa — to kukły uprzywilejowane, do pewnych
granic gry prowadzonej przez „szefa”. Jak w opo­
wieściach o królach i ich błaznach. Ów teatr po­

wołuje z kolei Aktorów, którzy dla zabawy otrzy­
mują role, pozwalające odgrywać postawy „opozy­
cji” w'obec władzy Króla, choć ta opozycja i bunt
są powołane w charakterze wentylów bezpieczeń­
stwa. Są teatralną igraszką. Czyli czymś umow­
nym — do czasu zakończenia gry. Wprawdzie i W

grze zdarzają się zaskoczenia, ale rzadko błazen
w sposób poważny może zastąpić króla. Szczegól­
nie, jeśli błamem naczelnym jest sam władca.

Tu Iredyński powiela sprawy znane. Jednakże jest
pisarzem, który umie konstruować utwór dramaty­
czny; umie dostrzec dodatkowe cechy niby uniwer­
salnego tematu władzy; i umie wyciągać wmioski-
z dziel już napisanych, a nie uwzględniających do­
świadczeń lat najbliższych. Narkomania niejako
„ustawia” mu nowe dekoracje w s t a r y m tea­
trze wyobraźni o państwie i obywatelach. W tea­
trze, jak powie, jednoznacznym. Narkomania daje
złudzenia bardziej „cywilizowane” niż dawne akty
terroru lukrowanego dobrem dla utrzymania po­
rządku. Narkotyki sprowadzają sny i wizje, osla-

biająe skuteczniej wolę i umysły — od wie­
lu tradycyjnych metod tłamszenia osobowości ludz­
kiej. A równocześnie usprawiedliwiają szaleństwa
narkomanów rządzących. Jakby zrównanych z re­
sztą społeczeństwa prawami pobierania tego samego
narkotyku. Iredyński tworzy więc poetycką przeno­
śnię narkotyczną, jako dodatkową obudowę swego
teatru władzy. Niekiedy z zaskakującymi efektami

gorzkiej ironii lub absurdalnego dowcipu.

Lecz są to nowe efekty formalne, a nie nowe

rozwiązania problemu. I dlatego jego utwór można
traktować tylko jako jeszcze jeden przyczynek do

penetracji mechanizmów’ rządzenia.

OWR0CMY NA CHWILĘ do realiów sztuki.

Aktorzy królewscy pod wpływem narkotyku
przedstawiają Królowi tragifarsę o nim i jego
dworze. Według pomysłu monarchy. Więc hi­

storię niby prawdziwą. Nad bunkrem zaś, w którym
działa sprężyna prowokacji, gra teatr buntowni­
ków. Również sprowokowany przez Króla, w które­
go imieniu rewolucję inscenizuje minister policji.
Rewolucja, wydaje się, zwyćięźy — bo trafiła na

podatny grunt i przekroczyła grsnice wyobraźni
ministra. A może tak byłą zaplanowana przez
władcę, żeby w sytuacji ostatecznej mógł en tym
okrutniej prowadzić swoją grę demaskowania po­
staw najbliższego otoczenia, które jest mięezakowa-
te i tchórzliwe, gdy narkotyki przestają działać?

Więc Poeta nie stanie na pomniku wolności, albo­
wiem ma duszę lokajską. Królowa szalona nie ura­
tuje miłości impotenta-Króla. Ministrowie pozosta­
ną kukłami z twarzami klaunów. Nawet śmierć Kró­
la z ręki Poety będzie tylko aktem błazenady. Na­

dejdzie inny błazen z inną nazwą narkotyku i akcja
potoczy się podobnie.

Czy la deraonizaeja teatru władzy Iredyńskiego
wnosi coś więcej do naszego teatru, ponad doświad­
czenia z tego kręgu tradycji pisarskich i scenicz­
nych? Poza pewnymi formalnymi chwytami, poTa
dobrym rzemiosłem pióra — nie wnosi żadnych za­
skoczeń. Jest zbyt uogólniona w swojej wtórnośei

filozoficznej, w powtarzaniu truizmów, w ostrze­
ganiu przed zjawiskami, o których wiemy tyle sa­
mo, eo autor. Lub prawie tyle. A zatem traci walor

odkrywania widowni rzeczy niespodzianych. Meta­
fory, aluzje, myśli już wymyślone przestają speł­
niać rolę narkotyku wśród odbiorców.

TEATR,
jakby zdawał sobie sprawą « pom­

niejszonej nośności treściowo-idcowej w

sztuce. Więc reżyser MIECZYSŁAW GOR-
KIEWICZ wykorzystuje preteksty formal­

ne, żeby przytłumić ograne prawdy i stworzyć im

sceniczną ramę niedopowiedzeń. Pragnie ukazać

powtarzalność błazenad, jak w prawdziwym tea­
trze, gdy każde przedstawienie w zależności od wi­

dza mii e mu podsuwać nieznane rozwiązania zna­
nych problemów. Nie wiem jednak, czy w nawar­
stwieniu maskarady, demonizacji i mrugania okiem

prześmiewcy — nie kryje się tylko powierzchowne
złudzenie, że sztuka Iredyńskiego w swym głównym
nurcie ujawni siłę, zdolną nas wzruszyć i porazić.
Choćby dla oczyszczenia moralnego i refleksji nad

niedoskonałością świata. O niedoskonałości wiemy,
sporo, a dla oczyszczenia moralnego trzeba czegoś
więcej od stwierdzeń oczywistych.

Toczy się tedy spektakl „Narkomanów”, spowity w

liczne szaty i akcesoria teatralności — i nie
odkrywa Ameryki. Mimo tego, że robota sceniczną
Górkiewicza jest tu raczej bez pudła i pomysłowa.
Ale jakieś to jednak sztuczne. Nieautentyczne. T

ehyba „zawinione” przez autorskie nakładania ma­
sek na maski oraz wątków na wątki.

W owych mgłach, kamuflażach oraz kilku odmia-
nsoh teatru w jednym teatrze — role aktorskie nie

mają pełnego konturu. I nie mogą mieć w takiej
konwencji „gry w grę”. Można mówić co najwyżej
• zadaniach scenicznych. Z tych zadań najwy-
rąziśeicj wywiązali się: BOHDAN GRZYBOWIGZ
(Król grający też Brena), JERZY POLOŃSKI (Poeta
grający też Mobila), BARBARA OMIELSKA (Glo­
ria grająca też Królową), ZOFIA KALIŃSKA (Kró­
lowa) i Minister Policji FERDYNANDA SOLOW-
SKIEGO. Ten ostatni w wymiarach oschłego ko­
mizmu, bez nadużywania środków ekspresji — uzy­
skał zaskakujące efekty interpretacyjne jednozna­
cznej przecież postaci utwroru.

W pozostałych rolach wystąpili: BARBARA ZA­
JĄCZKOWSKA (Gia), STANISŁAW RYCHLICKI
(Kont i Kat), TADEUSZ WÓJCIK (Lax i Generał),
MICHAŁ LEŚNIAK (Rachmistrz), WŁADYSŁAW
PAWŁOWICZ (Pierwszy Minister), JERZY BĄ-
CZEK (Główny Technokrata), TADEUSZ WIECZO­
REK (Minister Informacji) oraz MARIAN CZECH,
BOGDAN GŁADKOWSKI, ADAM SADZI K (człon­
kowie Orkiestry). Scenografię bunkra-piekła proje­
ktowała JOANNA BRAUN, zaś muzyczną oprawą
skomponowali ANDRZEJ ZARYCKI i JULIUSS
FUCIK.
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Maja się
od kogo uczyć;

KORESPONDENCJA SPECJALNA DLA „GP"

— Jestem murarzem 1 monterem, gdzie
trzeba, tam pójdę — odpowiada Aszot To-
mijan z Mołdawii.

— A co z nauką, Aszot?
— Skończę wieczorówkę, a potem myślę

iść na budownictwo.

Genadij Bazułuk, betoniarz z miasta Gor­
ki, już pięć lat pracuje na różnych budo­
wach. Roman Semkowicz, operator spycha­
cza z Tarnopola. Nikołaj Demin, ślusarz z

Kujbyszewa. Nikołaj Borysow, spawacz z

Woroneża...

W odróżnieniu od pierwszych ochotni­
ków, większość przyjeżdżających ooecnie

posiada swoją specjalność. Wielu zna się
dobrze na budownictwie. Ci mogą od razu

pracować pełną parą.

Otworem stoją przed
nauki, awansu. W ogóle
lepszym znaczeniu tego słowa. Budowa da-

je nie tylko zawód, nie tylko wychowuje,
tutaj człowiek się uczy, otrzymuje mieszka­
nie, tutaj zakochuje się i zakłada rodzinę.
Jak zauważyli socjologowie, jest to jedna
z przyczyn, dla których młodzież przyjeż­
dża na komsomolskie budowy.

nimi możliwości
— kariery’ w naj-

Opodal lebiediAskiej kopalni odkrywko­
wej niedaleko miasta Gubkina, w Obwo­
dzie Biełgorodzkim, stoi piętrowy domek
z balkonem. Stąd dyspozytor przez lornet­
kę połową ogląda całe swoje bogate go­
spodarstwo. Z tej wysokości poruszające
się po drogach samochody — wywrotki
wyglądają jak zabawki. Na barwnych ta­
rasach wyrobiska: koparki — większe i
mniejsze. Dwie lokomotywy ciągnące po
torach kolejowych sześć stutonowych wa­
gonów s rudą.

Lebiedińska kopalnia daje >rudę, która
może od razu, bez wzbogacania jej, iść do
wielkich pieców. Ale główne tutejsze boga­
ctwo — to kwarcyty źelaziste.

Kwarcyty należą do tzw. „biednych” rud, .

zawierają tylko 38 — 42 proc, żelaza i wy­
magają wzbogacania. W tym celu właśnie
budowany jest kombinat. Kopalnia odkryw­
kowa, zakład wzbogacania, drogi, tabor
kolejowy, magazyny, skład odpadów,
wszystkie te budowle. razem tworzą Więf-

kie dzieło — leblediński kombinat górni­
czy.

&

Kiedy wiatr przyniósł na dworzec głu­
che odgłosy wybuchów, mcskwianka Lu­
ba Siemienowa wykrzyknęła z uśmiechem:

— Słuchajcie, to na naszą cześć!
— Prawie zgadłaś — odpowiedział jej

tym samym tonem Kostia Anikin, sekre­
tarz komitetu organizacji komsomolskiej
przy zjednoczeniu robót drogowych „Kma-
rud.strój”, który przyjechał na spotkanie z

nowo przybyłymi. — To wydobywają rudę
w kopalni!

Niemało wybuchów słyszała ta ziemia.
W czasie drugiej wojny światowej, w 1943

r., miały tu miejsce wielkie potyczki z

czołgami hitlerowskimi

Piękna jest ta część Rosji. Gaje brzozo­
wo, strumyki, łąki — spokojne piękno przy­
rody rosyjskiej. I wiele pamiątek związa­
nych z nazwiskami prostych rosyjskich lu­
dzi. Takich jak ci, którzy teraz pracują tu

w kopalniach, wydobywają i wzbogacają
rudę.

...Autobus podjechał pod budynek ad­
ministracji. „Komsomolski sztab-budowy”

głosi tabliczka na drzwiach.

☆

ROBOTA, NIEDZIELA, IŁ 14 MARCA 1976 R.

Działalność placówek Komso-mołu, orga­
nizowanych na ważniejszych obiektach bu­
dowy, operatywna pomoc udzielana bryga­
dom młodzieżowym przy przestojach i za­
kłóceniach w pracy, organizacja warunków

bytowych i wypoczynku, sprawy nauki i

podwyższania kwalifikacji młodzieży — to

oczywiście nie wszystkie kłopoty sztabu.

Jego członkowie przeprowadzają rozmo-

■y z każdym, kto przyjeżdża na budowę.
— Gdzie chcesz pracować? — pytają

krępego, czarnowłosego chłopaka.

Żelazo przyciąga... Rudzi, jasnowłosi, ze

słonecznymi włosami ludzie północy, woł-
żanie z charakterystyczną „okającą” wy­
mową, Gruzini — kogo tu nie spotkasz!
Dla wielu budowa ta stała się kamieniem

węgielnym, fundamentem, jak mówią bu­
downiczowie. Fundamentem pod całe życie.

Charaktery wielu z nich „szlifował” Mi­
chaił Pomielnikow. Jest małomówny, w

rozmowie z podwładnymi zrównoważony.
Nie było, jak dotąd, potrzeby krzyczeć,
przekonywać kogoś o konieczności zmiany
stosunku do pracy. Rozumieją go w pół sło­
wa. Co nie oznacza, że młodzi budowniczo­
wie bezkrytycznie przyjmują jego decyzje.
Nie jeden raz pomagali mu również swoi­
mi radami. Pomielnikow właśnie tego wy­
maga od swoich uczniów — aby nie oyli
tylko mechanicznymi wykonawcami jego
woli, ale myślącymi pracownikami.

W brygadzie 'omielnikowa ludzie nie

pracują nazbyt długo. Michaił Iwanowicz
ma w tym względzie wyrobione zdanie.
Jeśli pracownik stał się już dobrym specja­
listą, jeśli może sam kierować mniejszym
lub większym kolektywem, to po co zatrzy­
mywać go jako szeregowego robotnika w

brygadzie? Niech uczy innych, przekazuje
im swoje doświadczenia, wykazuje
miarę swych sił i zdolności. A jeśli
ścignie swego dawnego nauczyciela
oznacza, że był pojętnym uczniem.

Sfakcja będzie po obu stronach!

A młodzi ludzie na budowie mają się od
i kogo uczyć. Pomielnikowów jest tu b. wie­

lu.

W
STYCZNIU przebywała w Chinach 1 prowa­
dziła badania w terenie grupa specjalistów
ze znanej firmy brytyjskiej „Rolls-Royce”.

Naiwnością byłoby przypuszczenie, że celem tych
badań był wybór miejsca na wybudowanie zakładu,
wytwarzającego produkcję pokojową. Nie, wybra­
no miejsce na wytwórnie odrzutowych silników lot­
niczych typu „Spay”. Kiedy rozpocznie się produk­
cja tych silników, Chiny będą mogły budować sa­
moloty bojowe o bardzo różnym przeznaczeniu, >

m. in. bombowce strategiczne.
Wiele faktów z ostatniego okresu świadczy, ie

Chiny metodycznie i konsekwentnie rozwijają swój
potencjał wojenny. Niedawno np. podpisano kon­
trakt wartości 160 min doi. na dostawę dla Peki-

I samolot wpada w korkociąg.
Bezładnie koziołkuje, coraz szybciej zbliża się do ziemi.

Ulatuje z niego obłoczek dymu. Ogłuszająco wyje silnik. Sa­
molot szarpie się. Jeszcze przez ułamek sekundy utrzymuje
się w powietrzu, potem silnik kicha i milknie.

Zapada martwa cisza
Tieslenko zamknął oczy. Jeńcy stojący przed barakiem znie­

ruchomieli.
—

... dwa... trzy... cztery... — liczył kapitan.
Samolot kręcił się w zawrotnym korkociągu.
—

... siedem...

Kapitan tracił przytomność.
Głowę rozsadzał przenikający, ogłuszający szum.
— Nie wolno!

Musiał liczyć. Wszystko inne nie miało znaczenia. Tylko
cyfry. Dusząc się, chrypliwie wykrzykiwał w równych od­
stępach czasu.

—

... osiem... dziewięć!
Dał prawą nogę i gwałtownie odepchnął od siebie ster.

Silnik wył na najwyższych obrotach i samolot jak wystrzelo­
ny w zawrotnym pędzie leciał ku ziemi. Kapitan rzucił okiem

— 91

się w

orze-

— to

Saty-

ira silników odrzutowych „Solls-Boyce” i licencji na

ich produkcję. Obserwatorzy uważają, że zatwier­
dzenie tego kontraktu przez Komitet Koordynacyj­
ny NATO, który kontroluje eksport tzw. „materia­
łów strategicznych”, do krajów socjalistycznych,
otworzyło przed Pekinem drogę do podobnych za­
kupów we Francji, RFN i innych państwach zachod­
nich. Ponadto, jak pisze „New York Times”, kon­
trakt ten świadczy o możliwości udziału militarno-
przemysłowego kompleksu Zachodu w moderniza­
cji także innych elementów sił zbrojnych Chin.

E PRZECIEKAJĄCE do prasy światowej in­
formacje nie dają bynajmniej pełnego obrazu
przygotowań wojennych chińskiego kierowni­
ctwa. Wiadomo np„ że dąży ono do zaopa­

trzenia armii w nowoczesną broń ofensywną. Dla
marynarki wojennej budowana jest seria łodzi pod­
wodnych klasy „BO” i „W” oraz stawiacze min kla­
sy „SSM”. Przez ostatnie lata prowadzone są do­
świadczenia nad łodzią podwodną o napędzie jądro­
wym. Równocześnie trwa realizacja chińskiego pro­
gramu zbrojeń jądrowych. Chińskie zapasy broni
jądrowej ocenia się na 200—300 jednostek. Pekin

dysponuje także środkami jej przenoszenia — ok.
50 rakietami balistycznymi średniego zasięgu, ok. 30
rakietami pośredniego zasięgu, 150 bombowcami
średniego zasiągu i 300 bombowcami lekkimi.

WSZYSCY
doskonale rozumieją, że forsowne,

masowe rozwijanie broni ofensywnej w

Chinach ma ściśle określone cele i że wcze­
śniej lub później broń ta zostanie wykorzy­

stana zgodnie z przeznaczeniem — dla realizacji
wielkomocarstwowych dążeń kierownictwa chińskie­
go. SWiadczy o tym m. in. zbrojny zabór Wysp
Paraeelskich czy incydenty zbrojne na granicy hiń-

sko-indyjskiej w październiku ub. roku. (MN)

na skrzydło, płomienia nie było. Podciągnął maszynę.w górę
i wyłączył zapłon. Silnik kichnął i ucichł.

Samolot dotknął ziemi, podskoczył, znowu dotknął i poto­
czył się po pasie startowym. Kapitan szarpnął osłonę i odpiął
pasy bezpieczeństwa.

Gdy prędkość wybiegu zmalała, wstał.

Wydostał się z kabiny, zsunął się po skrzydle, upadł na

ziemię i przeturlał się w bok...
Obserwujący ten lot Niemcy byli bardzo podnieceni. Wi­

dzieli, ile nadludzkich wysiłków kosztowało radzieckiego lot­
nika takie lądowanie na postrzelonej maszynie.

W tym czasie kapitan leżał z daleka od samolotu, obserwo­
wał latającego Focke-Wulfa i zaśmiewał się.

Był to niepohamowany histeryczny śmiech, którego kapitan
nie mógł opanować. Zresztą nawet nie usiłował.

W ten sposób rozładowało się nieprawdopodobne napięcie
nerwowe owych piętnastu strasznych minut, które wydawały
mu się długimi godzinami.

Tieslenko pomógł Grabarowi dojść do baraku.

Kapitan z trudem poruszał nogami. Sierżant nostrzegł na jego
twarzy nierówne kępki zarostu. Jeszcze w pułku zauważył
że. tego rodzaju zarost występuje na policzkach lotników, któ-
,rzy dopiero przeżyli śmiertelne niebezpieczeństwo. Patrzył na

Grabara z niepokojem i współczuciem. Rozumiał, że kapitan
umyślnie nadstawił się pod kule, ale nie wiedział, dlaczego.

ROZDZIAŁ DWUNASTY

0 MIĘDZY JAPONIĄ I KUBĄ zawartych zostało ostatnio wiele no-’

wych transakcji handlowych i porozumień gospodarczych, dzięki którym
'nastąpi szybki wzr.ost wzajemnych obrotów. Według oceny tokijskich kół

gospodarczych, w bieżącym roku obroty handlowe Kuba — Japonia osią­
gną poziom i miliarda dolarów. Japonia jest jednym z większych importe­
rów kubańskiego cukru, a wykazuje zainteresowanie zakupem w tymi kra­
ju także innych. surowców oraz niektórych artykułów przemysłowych.
Dwanaście japońskich firm wyraziło ostatnio chęć założenia w Hawanie

swoich przedstawicielstw handlowych.
• IRAN LICZI JUZ 33 MLN LUDNOŚCI - jak podał w tych dniach

centralny urząd statystyczny w Teheranie. W ciągu ostatnich 12 lat przy­
było w Iranie 10 min ludności. Stolica kraju, Teheran, liczy aktualnie po-;
nad i miliony mieszkańców.

ALOJZY M|CLEWSKI

Amerykanie
ustawiają się

■■■ k©I®|c@

l RÓŻNYCH STRON

1
Nie tylko młodzi Niemcy," uczniowie szkoły lotniczej i za­

mknięci w obozie lotnicy radzieccy obserwowali ten nierówny
pojedynek. Major Sauckel- jeszcze uważniej śledził, co się
działo. Razem z oberlejtenantem Bergerem stał na skraju
pola startowego i nie spuszczał oka z maszyn.

— Co myślisz o locie tego kapitana? — zapytał Bergera,
kiedy Grabar któryś już z rzędu raz umiejętnie wyprowadził
maszyną spod obstrzału i sam ruszył do ataku.

Oberlejtenant czyścił pilnikiem paznokcie.
— Obawiam się, że mało się na tym znam — przery-

mego budynku panował tłok
wielokroć większy, kilka ty­
sięcy osób od. świtu oblegało
okienko, w którym sprzeda­
wano samochodowe tablice
rejestracyjne.
wykupu
grudnia,
min ten

roku do
roku zaś, by jeszcze bardziej
pójść właścicielom samocho­
dów na rękę, do 15 lutego.
Ale natura ludzka jest prze­
korna i podyktowane dobry­
mi chęciami posunięcie władz
przyniosło skutek odwrot­
ny. Tego jednego dnia
w urzędzie tym sprzedano
dwadzieścia tysięcy tablic
rejestracyjnych-, a tłok i

zniecierpliwienie klientów

Termin
upływa zwykle
jednak władze
przedłużyły w

15 stycznia, w

ich
31

ter-
ub.

tym

92—

że
ko-
zja-
nie-

wając na chwilę swoje zajęcie Berger obojętnie spojrzał
na krążące po niebie samoloty. — Nie został zbity, no to nie­
źle.

— Trafiłeś kulą w płot ■— jak mówią Rosjanie.
Berger uśmiechnął się.
— Ty się lepiej znasz. Masz pod tym względem większe

doświadczenie — powiedział. Była to aluzja do tego, że Sau­
ckel był dwa razy strącony na wschodnim froncie.

Major spode łba spojrzał na Bergera.
— Wtedy to nie było śmieszne.
Wierzę najzupełniej. Zresztą powinieneś im za to dzięko­

wać. — Wskazał na jeńców stojących przed barakiem. — Gdy­
by nie oni,.z pewnością już dawno spłonąłbyś ku chwale nie­
mieckiego oręża.

Sauckel skrzywił się. Co za zwyczaj wciąż wsadzać nos do
czyichś przykrych spraw!

A jednak Berger ma rację. Sauckel miał szczęście. Po tym,
gdy został zbity po raz drugi, długo leżał w szpitalu. A póź­
niej przyszedł rozkaz, aby go odkomenderować na tyły w celu

zorganizowania eksperymentalnego lotniska szkoleniowego.
Już półtora roku temu wysunął ten pomysł. Ale skutkiem

przesadnej biurokracji i bałaganu w wyższym dowództwie

sprawa się przeciągnęła. Dopiero, kiedy w tej masakrze Ro­
sjanie zaczęli rozbijać na drobny mak cale pułki i dywizje,
w Berlinie przypomniano sobie.o majorze Saucklu...

Samoloty przemknęły nad lotniskiem i Skryły się za ga­
jem.

— Co twój kuternoga mówił o kapitanie? — zapytał Sauc­
kel.

— Kapitan ma wśród jeńców godny zazdrości autorytet.
— Należało się tego spodziewać.
Berger zerknął na Sauckla i powiedział jakoby od niech­

cenia:
— Kapitan i jego mały sierżant uparcie starają się dostać

obcęgi. Nie wiem, do czego mają zamiar ich użyć...
'

Sauckel odwrócił się gwałtownie.
(ciąg dalszy nastąpi)

były tak wielkie, że dla u- 1
trzymania porządku musia­
no wezwać kilkunastu poli­
cjantów. Podobny tłok pa­
nował zresztą już cd kilku I
dni w kilkudziesięciu innych
punktach sprzedawania tab­
lic.

Amerykanie twierdzą,
jeszcze przed kilku taty
lejki w ich kraju były
wiskiem nieznanym lub
zmiernie rzadkim. Teraz, kie­
dy kraj ma za sobą skutki
pierwszej recesji, wywoła­
nej próbą nowego podziału
bogactw świata, kolejki sta­
ły się zjawiskiem na tyle
zwykłym, że nikogo nie dzi­
wią i nie budzą już oburze­
nia na urzędy i przedsiębior­
stwa, które myśląc o swbjej
jedynie wygodzie zapomi­
nają o wygodzie klientów.

Kolejki są więc zjawiskiem
codziennym na poczcie, sta­
le tworzą sję na lotniskach
w godzinach rannego i po­
łudniowego nasilenia ruchu,
zaś w okresach świąt nie tyl­
ko że nie ustępują kolej­
kom na polskich dworcach
kolejowych, ale przewyższa­
ją je z rozmachem prawdzi­
wie amerykańskim. Kilka ra­
zy w miesiącu długie kolejki
powstają też w

kiedy tysiące ludzi
nia swe przekazy
lub czeki opieki i
na dolary.

Trzeba jednak gwoli spra­
wiedliwości powiedzieć, że
Amerykanie są w kolejkach
cierpliwi i - bardzo rzadko
notuje się wypadki, że ktoś
usiłuje wyłamać się z usta­
lonego porządku.

BYŁA
TO najbardziej

niezwykła kolejka, jaką
oglądałem w Chicago:
trzysta par narzeczeń-

skich — w jutrach, dżinsach,
płaszczach, wiatrówkach,
bluzkach, ubrane bardzo uro­
czyście i najbardziej codzien­
nie. Zajmowały wszystkie ko­
rytarze na drugim piętrze u-

rzędu dzielnicowego i — kie­
rowane przez dyżurnego po­
licjanta — jedna po drugiej

i drzwia-
otrzy-

zwańy
zawarcie

rów-

wystawały
w któryyi
równocześ-

sięcy, święcie wierząc, że u-

chroni ich. od małżeńskich
rozczarowań.

Traf zdarzył, że tegb same­
go dnia na parterze tego sa-

mer

bankach,
I wymie-

rentowe

społecznej

w Kragajewcu,
branży maszy-

zawodów. Dane

kolorów brązu,
Wojewódzka Usługowa

Spółdzielnia Pracy.
ODDZIAŁ USŁUG

FOTOGRAFICZNYCH

wyższych obca-
zł.

Uprzejmie zapraszamy PT Klientów

do naszego nowo otwartego

ZAKŁADU FOTOGRAFICZNEGO

@ 29 BILIONÓW LIRÓW (równowartość ok. 31 mld dolarów) wynos!
łączna suma wszelkiego rodzaju podatków od dochodu, majątku i wyna­
grodzeń, płaconych w skali rocznej przez Włochów. Z kwoty tej najwię­
cej, bo 12 bilionów lirów, przypada na podatki ód wynagrodzeń robotni­
ków i pracowników umysłowych, 4,8 biliona — na podatki od dochodów

przedsiębiorstw; 2,8 biliona płacą przedsta wiciele wolnych
te podajemy za jugosłowiańskim dziennikiem „Borta”.

0 FABRYKA SAMOCHODÓW „CRVENA ZASTAVA”

jedno z największych jugosłowiańskich. przedsiębiorstw
nowej, planuje rozszerzenie produkcji samochodów t obecnego poziomu
142 tys sztuk (1975 r.) do 225 tysięcy w roku 1980 Liczby te obejmują
wszystkie kategorie wozów — osobowych, ciężarowych i specjalnych. Pro­
dukcja ta pokrywać będzie w końcu bieżącej pięciolatki ok. 75 proc, kra­
jowego zapotrzebowania aa sprzęt motoryzacyjny.

0 INDYJSKI SEKTOR PAŃSTWOWY jest w ostatnich latach coraz sze­
rzej reprezentowany w eksporcie tego kraju. Na towary sprzedane za gra­
nicą, a pochodzące z fabryk zarządzanych przez państwo, przypadłe w koń­
cu lat 60-tycb mniej niż 15 proc, wartości eksportu Indii; obecnie (dane
za rok 1975) udział ten wynosi 25 proc.

ginęły najpierw za
mi kancelarii, gdzie
mywały dokument
„zezwoleniem na

małżeństwa”, a. piłem,
nie. cierpliwie
przed pokojem,
trzech sędziów
nie udzielało ślubów.

Nie bywa tak, rzecz jasna,
co dzień. Tego dnia po pro­
stu przypadał „Valentine’s
Day” czyli „Dzień Walen­
tyny”. Zawarcie ślubu tv tym
dniu uważane jest za gwa­
rancję sżcźęścia. Toteż . nie­
które pary czekają na tę o-

Uazję nawet po kilka mie­

NA WIOSNę»
dla PAŃ
0 półbuty całoroczne, w kilku odcieniach brązu,

ze skór naturalnych i sztucznych „polcor-
fam”, w cenie 300—700 zł

0 czółenka całoroczne, w kolorach brązowym,
beżowym, popielatym, wiśniowym, ze skór
sztucznych „poicorfam”, na

‘ '

sach, w cenię od 300 do 600

dla PANÓW
0 półbuty, w pełnej gamie

wiśni, ze skór naturalnych i sztucznych
„poicorfam”, w cenie od 290 do 620 zł.

Powyższe obuwie znajduje się w sprzedaży w

kilkunastu wzorach w sklepach na terenie:
KRAKOWA: ul. Sławkowska 24

a•■

III
H■«

NOWEJ

,,, ul. Szpitalna 9
ul. Długa 17

li, al. Inwalidów 9

,, Rynek Podgórski 9

HUTY: os. Na Skarpie M. 39
os. Szkolne bl. 14
os. Centrum C bl. 5
os. Teatralne bl. 3

w Krakowie, na os. Azory ul. Radzikowskiego 29
pawilon usługowy, I piętro

Zakład wykonuje na zamówienia osób prywatnych oraz

przedsiębiorstw, instytucji i organizacji PRACE OBEJ­
MUJĄCE PEŁNY ZAKRES FOTOGRAFII CZARNO­
BIAŁEJ i BARWNEJ.

«FOTOS» w KRAKOWIE
»
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leży wystąpień na przedwyborczym spotkaniu w Poznaniu • SPORT • SPORT • SPORT •

EDWARD GIEREK:
— Przebieg spotkania był jeszcze jednym po­

twierdzeniem poparcia, jakiego programowi
wyborczemu FJN udzielają ludzie pracy po­
znańskiej wsi; stał się świadectwem zrozumie­
nia najważniejszych zadań wynikających z te­
go programu i woli ich konsekwentnej realiza­
cji. To stanowisko rolników Wielkopolski, sta­
nowisko ogromnej większości polskiego społe­
czeństwa cieszy nas 1 wszystkich napawa opty­
mizmem. Jest źródłem przekonania o słuszności
obranej drogi, jest podstawą wiary w powodze­
nie podjętych wspólnie przez partię i naród za­
mierzeń.

— Rolnictwo, mimo trudnych warunków kli­
matycznych dwu ostatnich lat, które poważnie
zaciążyły na plonach, wniosło godny wkład do

realizacji zadań, które nakreślił VI Zjazd Par­
tii. Praca rolników zasługuje więc na wysoką
ocenę i na powszechny szacunek.

— Szczególną wagę ma pełne uruchomienie
rezerw w rolnictwie. Wyniki produkcji rolnej
wpływają bowiem w decydujący sposób na sy­
tuację rynkową, a zatem na poziom życia lu­
dzi pracy, którego stały wzrost jest zasadniczym
celem polityki naszej partii i naszego państwa.

— Kluczowym problemem rolnictwa pozosta­
łe nadal sprawa właściwego zagospodarowania
ziemi oraz intensyfikowanie upraw tak, by każ­
dy hektar użytków rolnych dawał wysokie plo­
ny. Stosunek do ziemi, do wykorzystania tego
wielkiego ogólnonarodowego dobra, jest głów­
nym probierzem obywatelskiej postawy i rozu­
mienia interesów Polski.

— Zrobiliśmy wiele, aby umocnić poczu­
cie pewności i perspektyw każdego dobrego go­
spodarstwa, które przyczynia się do realizacji
ambitnych zamierzeń w dziedzinie poprawy wy­
żywienia narodu. Jest to nienaruszalna zasada

naszej polityki, polityki którą będziemy się rów­
nież w przyszłości kierować.

— Komitety gminne naszej partii, podstawowe
organizacje partyjne na wsi, jak też naczelnicy
gmin i służba rolna winny koncentrować wysiłki
przede wszystkim na głównych celach, którymi
są: dobre zagospodarowanie ziemi, intensyfikacja

produkcji, zwłaszcza zwierzęcej, w oparciu •

własną bazę paszową, lepsze gospodarowanie na

użytkach zielonych.
— Pomyślny rozwój naszego kraju wiążemy

zawsze z umacnianiem bezpieczeństwa 1 pokoju
w Europie i w święcie. Nasza polityka zagra­
niczna zmierza konsekwentnie do pogłębienia
procesu odprężenia i ułożenia trwałych pokojo­
wych stosunków ze wszystkimi krajami. Kie­
rując się tym dążeniem i w duchu aktu końco­
wego Konferencji w Helsinkach — uzgodnione
zostały z kanclerzem federalnym Helmutem
Schmidtem i ministrem spraw zagranicznych,
wicekanclerzem Hansem-Dietrichem Genscherem

porozumienia dotyczące uregulowania szeregu
ważnych spraw w naszych stosunkach wzajem­
nych. Podpisane w Warszawie w dniu 9 paź­
dziernika 1975 r. porozumienia te, usuwając sze­
reg przeszkód na drodze normalizacji — wień­
czą niejako okres tworzenia jej podstaw 1 po­
zwalają skoncentrować wysiłki na pogłębianiu
i poszerzaniu tego procesu. Dowiedzieliśmy się
już tu w Poznaniu, że dziś Bundesrat Republiki
Federalnej Niemiec porozumienia te jednomyśl­
nie ratyfikował. Wraz z ratyfikacją przez Radę
Państwa PRL wejdą one w życie. Jednomyślna
decyzja Bundesratu stanowi dobry prognostyk
na przyszłość.

— Polska niezmiennie opowiada się za nor­
malizacją stosunków z RFN na gruncie układu
z 7 grudnia 1970 r. oraz porozumień z Helsinek.

Czynimy to w przekonaniu, że odpowiada to
interesom obu usadowionych w sercu Europy
krajów i narodów. Widzimy szerokie możliwo­
ści rozwoju współpracy gospodarczej, kultural­
nej i naukowo-technicznej oraz współpracy w

Innych dziedzinach, by proces ten pogłębiać.
— Utrwalanie pokojowych stosunków między

Polską i innymi krajami socjalistycznymi a Re­
publiką Federalną Niemiec dobrze służy spra­
wie zbliżania narodów, sprawie realizacji po­
stanowień historycznej konferencji w Helsin­
kach.

— Program wyżywienia narodu, uchwalony w

październiku 1974 roku na XV Plenum KC Par­
tii i rozwinięty na VII Zjeździć stanowi nie­

zmiernie ważną część składową całej strategii
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. Warun­
kiem jego realizacji jest wyższa jakość pracy,
a więc wyższe jej wyniki w całym rolnictwie
1 we wszystkich związanych z nim dziedzinach
gospodarki,

— Wielka ranga spraw rolnictwa w życiu ca­
łego kraju pod wieloma względami stawia po
nowemu sprawę współodpowiedzialności każde­

PIOTR JAROSZEWICZ:
— Pójdziemy do urn wyborczych świadomi,

że motywem przewodnim naszej polityki jest
troska o stałą poprawę warunków życia naro­
du, w oparciu o szybki rozwój naszej gospodar­
ki 1 poprawę jej efektywności, silni przeświad­
czeniem, że stać nas, aby wytyczone na VII

Zjeździe PZPR wielkie zadania społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski w pełni wykonać.

— Budowa rozwiniętego społeczeństwa socja­
listycznego wymaga unowocześniania i dosko­
nalenia wszystkich dziedzin gospodarki, powsze­
chnego uruchamiania rezerw, osiągania wyso­
kiej jakości pracy. Wszystko to dotyczy także

naszego rolnictwa.
— Sprawą o podstawowym znaczeniu jest peł­

ne i racjonalne wykorzystanie każdego hekta­
ra ziemi, ciągłe podnoszenie jej wydajności.

Nie wolno nam i nie będziemy tolerować ja­
kichkolwiek przejawów marnotrawstwa użyt­
ków rolnych.

— Państwo dba o coraz lepsze zaspokajanie
produkcyjnych, bytowych, oświatowych i kul­
turalnych potrzeb wsi polskiej.

— W kształtowaniu przyszłości rolnictwa

sprawą kluczową jest rozwój bazy technicznej.
Wymaga to wielu przedsięwzięć inwestycyjnych.
Na czoło wysuwa się mechanizacja i chemizacja,
budownictwo inwentarskie, melioracje i zaopa­
trzenie w wodę oraz inwestycje służące wzro­
stowi produkcji pasz. Ogółem w latach 1976—
1980 nakłady inwestycyjne w rolnictwie będą
o ponad 50 proc, wyższe od nakładów poniesio­
nych w latach 1971—1975.

— W latach bieżącej 5-latkl o 70 proc, wzro­
sną dostawy ciągników, w tym również tych
najnowocześniejszych. Sprzęt zbóż kombajnami

go rolnika za dalszy rozwój Ojczyzny. Wierzy­
my — zakończył E. Gierek — że wasza praca
służyć będzie coraz lepiej umacnianiu siły Pol­
ski i pomyślności narodu. Jesteśmy również głę­
boko przekonani, że w wyboraoh do Sejmu i
rad narodowych wszyscy rolnicy, cała patriotycz­
na 1 pracowita wieś polska da wyraz poparcia
dla programu FJN, dla kandydatów zgłoszo­
nych na wspólnych listach.

-Memoriał

Czecha i Marusarzówny
Z udziałem ok. 250 zawodni­

czek i zawodników reprezentu­
jących 12 krajów rozpooaał się
wczoraj w Zakopanem XXXI
Memoriał B. Czecha 1 H. Ma­
rusarzówny.

Wyniki — 10 km kobiet: 1. Pe-
tzold (NRD) 34,37,20, 2. Paulu

(CSRS) 35,40,10, 3. Debertheu-

ser (NRD) 36,19,36, 5. Pawlusiali

(Polska) 36,25,37.
15 km mężczyzn: 1. Simon!

(CSRS) 49.11,41, 2. Fajstavr.
(CSRS) 49,18,45, 3. Beran (CSRS)
49.45,45, 5. Łuszczek (Polska)
49.48,73.

Skoki do dwuboju: 1. Zimmer-
mann (NRD) 217,2 pkt.. 2.
Pawlusiak (Polska) 210,0 pkt., 3.
Schmieder (NRD) 203.6 pkt., 4<

Zarycki (Polska) 203,5 pkt.

wzrośnie w 1980 roku do 50 proc., a ziemniaków
— do prawie 40 proc.

— W 1980 r. rolnictwo otrzyma 4800 tys. ton
nawozów sztucznych. Wskaźniki te obrazują ro­
snący udział klasy robotniczej i kadr naukowo-

technicznych przemysłu i nauki w podnoszeniu
produkcji rolnej. Współodpowiedzialność prze­
mysłu za rozwój rolnictwa umacnia sojusz ro­
botniczo-chłopski.

— Jednym z fundamentalnych problemów pro­
dukcyjnych jest dla wszystkich sektorów rol­
nictwa intensyfikacja gospodarki paszowej. Mu-

simy znacznie zwiększyć zbiory zbóż i roślin
pastewnych, głównie w drodze podnoszenia plo­
nów, a także wprowadzania zmian w struktu­
rze zasiewów na korzyść odmian intensywnych
1 wysoko wydajnych.

— Sejm VII kadencji czeka bardzo odpowie­
dzialna praca. Musi to być kadencja nacecho­
wana wysokim poziomem działania ustawoda­
wczego i kontrolnego, optymalnym wykorzysta­
niem konsultacji, żywym reagowaniem na Im­
pulsy płynące od społeczeństwa, bezpośrednią
więzią z codziennym życiem Polski.

— Wielkie zadania staną także przed nowo

wybranymi radami narodowymi województw.
Oczekujemy od radnych aktywnego pełnienia
ich służby społecznej i państwowej.

— Rolnicy polscy dowiedli swoją ofiarną pra­
cą i zaangażowaniem społecznym, że idą z par­
tią, z socjalizmem, z postępem.

— Jesteśmy głęboko przekonani — zakończył
premier — że w dniu wyborów do Sejmu i rad

narodowych rolnicy polscy potwierdzą swą mą­
drość I dojrzałość obywatelską, opowiadając się
jednomyślnie za programem FJN.

Podhale — ŁKS 5:2

Wczoraj w Katowicach rozpo­
czął się ostatni decydujący tur­

niej finału „A” o mistrzostwo
Polski w hokeju na lodzie. W

pierwszym spotkaniu Podhale

Nowy Targ wygrało z ŁKS-em
Łódź 5:2 (2:1, 2:0. 1:1). Bramki
w kolejności zdobyli: 1:0 —

Mrugała (1 min.), 1:1 — Odoro-
wicz (3 min.), 2:1 — Jaskierski
(6 min.), 3:1 — Iskrzycki (26
min.), 4:1 — J. Słowakiewicz
(35 min.), 5:1 — Mrugała (47
min.), 5:2 — M. Stefaniak

W drugim wczorajszym Bie­
czu Baildon Katowice wygrał z

Naprzodem Janów 6:3 (2:1, 2:0,
2:2). W tabeli prowadzi Pod­
hale 22 pkt. przed Baildonem
19 pkt.

Wisła — Start 3:1
Trwa dobra passa aktualne­

go lidera ekstraklasy siatkarek
— Wisły Kraków. Wczoraj 'kra­
kowianki pokonały Start Łódź
3:1 (15:9, 10:15, 15:10, 15:9). Spot­
kanie było zacięte i stało na

dobrym poziomie.
Zwłaszcza trzeci i czwarty set

dostarczył sporo emocji, kibi­
com, którzy wypełnili wczoraj
halę Wisły do ostatniego miej­
sca. Obydwa zespoły walczyły
ambitnie, demonstrując wiele

udanych zagrań.
W drugim meczu o mistrzo­

stwo ekstraklasy siatkarek AZS
W-wa przegrał z Komunalnymi
Łódź 2:3. T. G.

W kilku wierszach

■ Rozegrane w hali Pionie
w Belgradzie międzypaństwowe
spotkanie bokserskie Polska —

Jugosławia zakończyło się zwy-
cięstwem Polski 12:8.

■ Podczas pływackich mi*
strzostw Polski ustanowiono
dwa rekordy kraju: 200 m stw
dow. — Wiechnik (AZS AWĘ
W-wa) — 1.56,7, 400 m st. tną
Gabiec (SZS AZS Olsztyn) —i

4.43,3.
■ W Aspen odbył się bieg

zjazdowy zaliczany do Pucharu
Świata, w którym zwyciężył

Franz Klammer (Austria).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE:

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
w województwach wschod­
nich przejściowe duże z mó«
żliwością słabego śniegu. Ra*
no zamglenia, lokalne mgły.
Temperatura maksymalna
od—4do0i+2st.,mini­
malna nocą —4 do —8 st.

Wysoko w Tatrach w grani­
cach od —10 dniem do —14 st.

nocą. Wiatry słabe, okresami
umiarkowane południowo-
wschodnie.

Z SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

3, M. Rymkiewicz: Ułani — 19.15

(dozwolone od lat 18), KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): S. Mro­
żek: Garbus — 19.15, BAGATELA
(Karmelicka 6): I. Iredyński: Nar-|

komani — 19.30, LUDOWY '

(os.
Teatralne 34): A. Kozak — wg |

Gogola — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Hrabia Luxem-

burg — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Rakowiecki i J. Witt-
lin: Królewna Śnieżka — 10, 16,
EREF 66 (pl. Wolnica 1): Nie ma

ratunku — 20, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Ja tu rządzę — 19, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska 45):
Kabaret „De Revolutlonlbus” —

22, KAWIARNIA LITERACKA

(Pilarska 7): Kabaret „Szanujmy
Marynie” — 21.30, KAWIARNIA
POD PAWIEM (Grodzka 43): Ka­
baret „Razy po polsku” — 22 .

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): A. Strindberg: Panna
Julia — 19 (scena duża), A. Fre­
dro: Świeczka zgasła — 19, pre­
miera (scena mała).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:

Lilia Weneda — 19.15, K. Kurpiń­
ski: Henryk VI na łowach — 14

(scena operowa), KAMERALNY:

przedst. zamku., abonamenty nie­
ważne, TEATR LUDOWY os. Tea­
tralne 34: A. Kozak wg Gogola
— 17. GROTESKA: Królewna
Śnieżka — 11 1 16, KOLEJARZA:

Jaturządzę—15i19, KLUB
PLASTYKÓW (Łobzowska 3): Ła­
pać Ciaptaka wg.-J . Brzechwy —

12, KAWIARNIA LITERACKA:
Kabaret „Szanujmy Marynie” —

15.
BAGATELA, EREF 66 1 JAMA

MICHALIKA — grają jak w so­
botę.

TARNÓW — SOLSKIEGO: C.
Goldini: Łgarz — 19 (scena duża),
A. Fredro: Świeczka zgasła — 16

(scena mała.) .

IMPREZY

SOBOTA
MDK (Józefa 12): Dla najmłod-;

szych wybrane bajki — 15.30. Spot- i

kanie z reprezentantem „Cracovii”
__ „Jak zostać piłkarzem” oraz |

film pt. „Polska gola” — 16.30,,
SCK POD JASZCZURAMI (Rynek
Gł. 7): Dyskoteka — 19, SCK RO-
TUDNA (Oleandry 1): Koncert

zespołu muzycznego — 19, ZNP
KROWODRZA (Sienkiewicza 27):
Kabaret „Belferek” oraz wieczo­
rek taneczny z okazji Dnia Ko­
biet — 18, KDK POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): KDK wspólnie z

Zarządem Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej organizują eliminacje
wojewódzkie XV Ogólnopols. Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej — 10

(sala Marmurowa). Pokaz malar­
stwa świetlnego art. piast. K. Ur­
bańskiego z wprowadzeniem prof.
W. Hodysa — 19 (sala kina Wie­
dza). Klub ZBoWiD HiL (os. Gó­
rali 23): Wieczornica poświęcona
przyjaźni polsko-bułgarskiej — z

okazji 98 rocznicy wyzwolenia
Bułgarii z niewoli osmańskiej
— 18.

NIEDZIELA
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gł. 7): Recital J. Stanisław­
skiego - 17, SCK ROTUNDA (O-
ieandry 1) : Półmisek firmowy, dy­
skoteka, film — 19, KLUB KUŹ­
NIA (os. Złotego Wieku 14 — N.

Huta): Niedziela z bajką — 16,
KDK POD BARANAMI (Rynek
Gl. 27): Taniec, śpiew, muzyka 1

poezja podhalańska w wyk. stu­
denckiego zesp. góralskiego „Skal­
ni” — 12 (sala Marmurowa), TOW.
MUZYCZNE (Reja 12): Przegląd
społecznych ognisk artystycznych
w Garnizonowym Klubie Oficer­
skim przy Bitwy pod Lenino 1. —

11, OGROD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): Pokaz eksponatów
Muzeum Dendrologiczno-Karpolo-
gicznego — 11, wstęp wolny,
KLUB STARÓWKA (Szczepańska
5): Bajki i filmy oświatowe dla
dzieci — 16, MDK (Grunwaldzka
5): Wycieczka do Olkusza — zbiór­

ka : Dworzec Gł. (pod zegarem) —

7.50.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi-
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**)xi
dobrą (***), do znakomitej (****);
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

SOBOTA
KIJÓW (al . Krasińskiego 34):

Nocei dnie I 1IIcz. (poi.16lat)
♦»**/oooo

_

17. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Romans jakich
wiele (wł. 18 lat) »»/“» — 10, 12.15,
15.30, 18, 20.30, Niewierna żona (fr.
18 lat) **/°° — 22.30 . WARSZAWA

(Stradom 15):. Niewinni o brud­
nych rękach (fr.-RFN-wł. 18 lat)
ł/ooo

_ 15j 17.30, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Żądło (USA 15

lat) *'“oo — 15.30, 18, 20.30 . APOL­
LO (Solskiego 11): Pojedynek po­
tworów (jap. b .o .) */°°° — 10. 12.30 .

16, 18, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Podróż (wł. b.o .) */°°’ — io,
12.15, Policja przygląda się (wł.
15 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 150:

Wążżż . (USA 15 lat) */ooo —

14.45, 17, Zmierzch bogów (wł. 18

lat) ***/oo° — 19.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Mściciel (USA 18
lat) */°°° — 16, 18, 20.15. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Kazi­
mierz Wielki (poi. 15 lat) »/“ —

16, 19. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Handlarz bronią (wł.
15. lat) */»» — 15, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7):
(USA 18 lat)

Sędzia z Teksasu
«»*/ooo — 15.45, 18,

20.15. ŚWIATOWID M. SALA (OS.
Na Skarpie 7) : Pierwsza spokojna
noc (wł. 18 lat) ***/“« — 15, 17.30,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Po­
rozmawiajmy o kobietach (USA
18 lat) ***/<>“ — 10, 18, 20. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Czyż nie

dobija się koni (USA 15 lat)
»»♦*/«•

_ 15.45, 18, 20.15, 22.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Amery­
ka „Przez Atakamę” (poi. b .o .) —

17.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) ♦*/=>“ — 15.30, 18, 20.30.
SCK ROTUNDA, KINO WERSJI
ORYGINALNEJ (Oleandry 1): Po­
kaz filmów dokumentalnych —

16. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zagłada Japonii (jap. 15 lat) **/°°°
— 16. WISŁA (Gazowa 25): No 1
co doktorku (USA b.o.) ♦♦/““ —

11, 16, 18, Zbrodniarka czy ofiara

(jap. 18 lat) »/°°° — 13, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Pa­
miętnik szalonej gospodyni (USA
18 lat) ****/"“ — 11, 15.30, 17.30,
19.30* Przez pustynię (taieks. 15

lat) */°° — 13. PASAŻ (Pasaż Bie­
laka): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o .) *•»’”’ —10, 11, 15, 16,
17, Hajducy kpt Angela (rum.
b.o,) */“» — 12, Kłute (USA 18

lat) ***/““ — 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Tomcio Paluch (fr. b.o .) *»/°» —

16, 18. TĘCZA (Praska 27): Jere-
miah Johnson (USA 15 lat) ***/°°°
— 17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Tomek Sawyer (USA b.o.) **/oo°
— 17, 19. SFINKS (os. Górali 5):
Złoto dla zuchwałych (jug. b.o.)
♦/“»

_ 76, 19.

DOBCZYCE — Raba: Zaklęte
rewiry (poi. 15 lat) **/“ — 20,
GDÓW — Promyk: Po drugiej
stronie słońca (ang. 15 lat) */" —

20, KRZESZOWICE — Nowości:
Noce 1 dnie (poi. 15 lat) ****,““»
— 17, MYŚLENICE — Wisła: Jak

zdobyć prawo jazdy (fr. 15 lat)
*/“ — 17.45 , 20. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Charley Varrick (USA 18

lat) ****/““ — 18. PROSZOWICE
— Syrenka: Dzień Szakala (ang.
15 lat) SŁOMNIKI — Czar:
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) **/°»° — 19, SKAŁA

I

g Sobota, niedziela, 13 i 14 marca 1976 r.

— Grota: Strach na wróble (USA
15 lat) ****/<»o — 16, 18. SKAWI­
NA — Junak: Nie ujdzie ci to

płazem (fr. 15 lat) */°° — 17, 19.
WIELICZKA — Górnik: Flip i

Flap w Legii Cudzoziemskiej
(RFN b.o.) */ooo — 16.45, 19, ZA­
BIERZÓW BOCHEŃSKI — Wolan-
ka: Pociąg pancerny (ZSRR 15

lat) **/°° — 17, ZZK PROKOCIM:

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) ♦*/oo°
— 18.

NIEDZIELA

KIJÓW: Noce i dnie I i II cz.

(poi. 15 lat) ♦***/oooo
_ m, n,

WARSZAWA: Niewinni o brud­
nych rękach (fr. -RFN-wł. 18 lat)
*/ooo

_ 12.15, 15, 17.30, 20. WOL­
NOŚĆ: Bolek i Lolek (poi. b .o .)
*#*;oooo _ io, 11.15, 12.30 (popoł.
seanse jak w sob.). WANDA: Bo­
lek i Lolek — zestaw VIII (poi.
b.o .) ***/°ooo

_ io, 11.15, 12.30, Po­
dróż (wł. b .o .) */°°° — 13.45 (po­
południowe seanse jak w sob).
SZTUKA: Amarcord (wł.-fr. 15

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30 . MŁODA GWARDIA: Wążżżż
(USA 15 lat) *;oo° — 12, 14.45, 17,
Zmierzch bogów (wł. 18 lat) ***/ooo
— 19.15. WRZOS: Bolek i Lolek
— zestaw II (poi. b.o.) ***/o«*>

_

11, 12, Winnetou i król nafty (jug.
b.o .) */oo° — 13 (popoł. seanse jak
w sob.) . ŚWIT D. SALA: Jeździec
bez głowy (ZSRR b.o .) */°®. — 13

(popoł. seanse jak w sob.) . WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, Zbrodniarka

czy ofiara (jap. 18 lat) ♦/°°° —13,
No i co doktorku (USA b.o .)
**/oooo

_ 16, Ig, 20. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, 12.30, Pamięt­
nik szalonej gospodyni (USA 18

lat) ****/°oo — 15.30, 17.30, 19.30 .

PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) ***/oooo
_

i0> ii, 12, 13,
15, 16, 17. Kłute (USA 18 lat)
***/ooo

_ 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Tomcio Pa­
luch (fr. b .o .) **/°0 — 16, 18. TĘ­
CZA: Jeremiah Johnson (USA 15

lat) ***/°oo
_ 15, 17, Ig. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Tomek Sawyer
(USA b.o.) **/«>o — 15, 17, 19.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, 13,
Złoto dla zuchwałych (jug. b.o.)
*/ooo — 16, 19. MIKRO: Joe w kró­
lestwie pszczół (fr. b.o.) **/°° —

11, 12.30 (popoł. seanse jak w sob.).
KULTURA: Czyż nie dobija się
koni (USA 15 lat) ♦♦♦*/<»

_ io, 14,
Przyroda i my — 12, Zerwany
most (poi. b .o.) **/°° — 16, 17.45,
19.30 . ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.) .

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Zagłada Japonii (jap. 15 lat) **/oo°
— 16, 18.

Pozostałe kina grają jak w so­
botę.

SKAWINA — Hutnik: Królew­
skie marzenie (USA 15 lat) */®°
— 16, 18, ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — Wolanka: No i co doktor­
ku? (USA b.o.) **/oooo

_ 17, Ig.
Pozostałe kina grają jak w so­

botę.

WYSTAWY J

SOBOTA—NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz.' (10—15.30),
„Wschód w zbiorach wawelskich”,
sob., niedz. (9—14 .15), Skarbiec i

Zbrojownia: sob. (9—14 .15), niedz.

(10—15.30), Komnaty: sob. niedz.

(9—14 .15), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH, Pijarska
8: sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9: sob. niedz. (10—16). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41: Wystawa,
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”,
sob. (10—16), niedz. (9—15). NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
„Pasy krakowskie’’: sob. niedz.

(10—16), HISTORYCZNE, Jana 12,

sob. niedz. (niecz.), Szpitalna
21: sob. niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4: sob. niedz. (9—14), AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3: sob.

(10—18), niedz. (10—14), PRZYROD­
NICZE, Sławkowska 17: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA

Topolowa 5: „Lenin w Lipsku”,
sob. (10—17), niedz. (10—15), Krór

lowej Jadwigi 41: sob. niedz.

(niącz.), ETNOGRAFICZNE, Wol­
nica 1: Wystawa A. Strumiłły —

Nepal — rysunki, fotografie, ek­
sponaty sob. niedz. (10—150, MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI Rydlów-
ka, Tetmajera 28: sob. niedz. (11
— 14), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (7—19), KTF:
Boh. Stalingradu 13: sob. niedz.

(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Wystawa malarstwa

prof. J. Wodyńskiego sob. niedz.

(10—17), BWA, Szczepańska 3a:

„Rzeźba roku 1975 Polski połudn.”
sob. niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto­
grafiki J. Berdaka — ZPAF — O-

pole „Trzeci wymiar” sob. niedz.

(10—18), KRZYSZTOFORY: Rynek
Gł. 35: Twórczość J. Brodowskie­
go sob., niedz. (9—14), GALERIA

DESA, Jana 3: Wystawa — „Ma­
larstwo i rysunek J. Popiołek”
sob. (11—18) niedz. (niecz). GALE­
RIA DESA, Bracka 2: Wystawa
grafiki Dietera Huthmachera

(RFN): GALERIA „Pryzmat”,
Łobzowska 3: Wystawa — Tkani­
na Andrychów 75. KDK POD BA­
RANAMI, Rynek Gł. 27: Wystawa
malarstwa Marii Wilgi — twórcy
nieprofesjonalnego. GALERIA
PAWILON DESA os. Kościusz­
kowskie 5: sob. niedz. (11—18),
KLUB MPiK, N. Huta, pl. Cen­
tralny: „Rzeźby, medale” sob. (10
—20), niedz. (16—20), KLUB MPiK,
Jagiellońska 1: Wystawa Macieja
Jerzmanowskiego ,,6/17”.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SOBOTA—NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 35, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-

cim, (niedz.), Prądnicka 35. NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) 'Prądnicka,
35, (niedz.) Kobierzyn. UROLO­
GICZNY: (sob.—niedz.) Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: (sob.)
•Prądnicka 35, (niedz.) Witkęjwice.
LARYNGOLOGICZNY: (sob. —

niedz.) Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę)
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 15) :

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91. czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86 583 -43

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-80 czynne od
9do18

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

fPY? \
Krystyny, Matyldy Ź

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-
35 Rynek Podgórski 2 625-50 657-
37. al. Pokoju 7, 109-01, 165-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60 , Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

SOBOTA-—NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3.

MYŚLENICE (Rynek 109 — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­

nek Podgórski 9, N. Huta, al.
Rew. Październ. 6, Rynek Gł. 42,
pl. Wolności 7, N. Huta — Cen­
trum A bl. 3.

RADIO _I■K3HHOE

SOBOTA
PROGRAM II

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 21.30, 23. 4.35 Dzień do­
bry pierwsza zmiano. 5 .00 Poranek

muz. 5.35 Obserw. i propoz. 5.45
Mel. na dzisiaj. 6 .00 W kilku takt,
w kilku słowach. 6.10 Kalend, rad.
6.15 23 lek. języka ang. 6.35 Gimn.

6.45 Pogoda. 6 .46 Co słychać. 7.10

Grają znane duety. 7 .35 Aud.

publicyst. 7 .45 Temat, szekspirow­
ska w muz. 8.35 Sprawy codz. 9.00

Gra Ork. Kamer. Filh. Naród, pod
uyr. K . Teutscha. 10.00 Teatr Pxt
— „Frant” — słuch, wg kom. I.

Krasickiego.. 11 .00 Utw. kam. F

Schuberta. 11.35 Od Tatr do Bał­
tyku. 11.45 Bezpiecz. zależy od

nas samych. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Terminarz muz. — 11*

roczn. urodź. H. Wolfa. 12.25 Opow
M. Harnego z tomu „Unieś mnie
wielki ptaku”. 12.45 Los Delioes
— muz. balet, do sztuki W. Hugo
— „Król się bawi”. 13.00 Dla kl.

III i IV (język polski) „Niebez­
pieczna przeprawa” — słuch, wg
pow. W. Przyborowskiego. 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Śpiewa
Chór PR i TV w Krakowie. 14.10

Więcej, lepiej, taniej. 14 .25 Dwu­
dziestowieczne wariacje. 15.00 Pr

dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Pieśni Purcella, Haydna i Scnu-

berta. 16.10 Kupić nie kupić posł.
warto. 16.25 Mel. z operetek. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 17.00
Gra klawesyn. B . Berman. 17.20

Rodowody poetyckie — M. Zien-

tara-Malewska. 17.55 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych. 17.40

Now. nagr. rad. 18.30 Echa dnia
18.40 Czas i ludzie — aud. kombat.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Opera w

przekr. — „Francesca da Rimini”.
20.30 Przegl. film. — Kamera. 20 45

76 lat muz. naszego stulecia —

aud. A. Chłopeckiego. 21.45 Wiad.

sport. 21 .50 Barok dla wszyst. —

aud. J . Popisa. 22.30 Powszechni-

ca satyryczna. 23.00 Panorama sty­
lów jazzowych — aud. M. Swię-
c:ckie«*o. 23.35 Co slychaó’ w świę­
cie. 23.40 Utwory Mikołaja z Ra­
domia.

PROGRAM III

5.00, 6.00 Stan pog. i wiad. 5 .06

Hej, dzień się budzi! 5.30, 6.05 , 6.45,
7.05 Muz. zegarynka. 6.30 Polit.
dla wszyst. 7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30

Ekspr. przez świat. 8 .05 Kiermasz

płyt wytw. Supraphon. 8.30 Co
kto lubi. 9.00 „Sonia i mężczyźni”
— pow. V. Parała.. 9 .10 Spotk. jaz­
zu z pios. 9.30, 16.45 Nasz rok 76.

9.45 Interradio — mag. aktualn.

muz. 10.25 „To co nazywamy mi­
łością” —- gra zesp. T . Stańki. 10.35

Ballady z westernów. 11 .00 Życie
rodź. — mag. 11.30 Spotk. bluesa
z beatem. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt,
z rozrywki. 13.50 „Koncert baro­
kowy” — pow. A . Carpentiera.
14.00 Konc. instrument. J . Haydna.
15.05 Pr. dnia. 15.10 „Bez użycia
rąk” — gra i śpiewa zesp. Sparks.
15.30 60 min. na godz. — aud. J.

Fedorowicza i M. Wolskiego. 16.30

Grają tradycjonaliści ze Szwecji.
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
T. Sznuk. 17.40 Mag. grafonanii —

aud. M. Kuźniaka. 18.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polit. dla wszyst. 18 45

„Doświadczenie” — płyta G. Gay-
nor. 19.15 Książka tyg. 19.35 Opera
tyg. — G. Bizet „Poławiacze pe­
reł” 19.50 „Sonia i mężczyźni”, —

pow. V . Parała. 20.00 Zapraszamy
do Trójki. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. — M. Lai-

ferova. 22 .15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. „Z życia awantur­
nika” — J. Kraszewskiego. 22.45
Piosenki dla solenizantek. 23.00

Swoje ulub, wiersze recytuje T.

Włudarski. 23.05 Konc. koncertów.

PROGRAM IV

6.00 46 lek. języka niem. 6.15

Kulisy historii. 6.30 Gra zespół
Poznańska 15 Radiowa. 6.45, 7.39 .

18.25 Pogoda. 6 .46 Co słychać. 6.58
Omów. pr. dnia. 7.00 Dyskot. dla

wszystkich — cz. I . 7 .29 Jubileusz

„Echa Krakowa” — aud. w opr
T. Kasperkiewicz. 7.40 W lud. ryt­
mach. 8 .00—11.00 Tr. pr. I. 11.00
Dla szk. śred. — cykl: „Rodzina”.
11.30 Polscy śpiewacy w repert.
świat. 12, 16 Wiad. 12.05 Tr. pr. II.

12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad. fo-
noteki. 13.50 Dla kl. IV lic. „Jed­
nością silni...”. 14.20 Omów. pr.
literackiego. 14 .25 Teatr PR — Stu­
dio Współcz. — „Sułkowski” —-

dramat S. Żeromskiego. 16.05 No­
winy i nowinki muz. 16.30 Rozm i

refl. pedagog. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca. 16.50 Inform.

kulturalny. 17.00 Na rad. ant. wasze

troski nasze wnioski. 17.15 Jazz

na gorąco jazz na zimno — w

oprać. R. Kowala. 17.30 Tylko dla

dorosłych — fel. Z . Kwiatkowskie­
go. 17.40 Dyskot. dla wszyst. —

cz. II. 18.00 „W marcu jak w garn­
cu” — aud. rozrywk. słów. -muz. w

opr. B. Tomaszewicz i B. Cyga­
nik. 18.25 Czy znasz swoje pra­
wo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Jak być rodzi­
ną? 19.15 23 lekcja języka franc
19.30 Stereofon. Studio Rozryw.
Rozgł. PR w Krakowie. 21 .15 Lok.

Stereofon. pr. muz. — muz. po­
ważna. 22 .15 Sylwetki słyń. Pola­
ków — W. Iwanowska — astro­
nom — aud. A. Wojciechowskie­
go. 22 .25 Panorama muz. ekspe­
ryment. 23.00 Koniec, pr. 1 hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 16, 19,
20, 21, 23. 6.05 Publicys. międzynar.
6.10 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Inform. dla kierowców. 7.06
Fala 76. 7 .16 Polska Kapela pod
dyr. F. Dzierżanowskiego. 7.30
Moskwa z mel. i pios. 8 .15 Przeb.

sprzed lat. 9.05 Wiad. sport. 9 .15

Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Standard

w trzech wersjach. 10.25 Lista

przeb. 11 .00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych — „Mały wynoś się
stąd!” — słuch. L . Legut. 11.25

Rad. musicorama. 12.05 W samo

południe. 12.35 Konc. muz. popul.
13.00 Wizerunki ludzi myśl. — aud.
J. Mikke. 13.30—14 .30 Studio S-13
— Transm. ze spotkań piłkarskich
o mistrz. I ligi oraz Memoriału
B. Czecha 1 H. Marusarzówny w

Zakopanem. 14.30 W Jezioranach
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Inform.
dla kierowców. 16.06 Teatr PR —

„Dwa okna na V piętrze” — słuch.
I. Dehnel. 16.46 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedz. spotk. Studia Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wy­
niki region, gier liczb. 18.10 Ra­
diowa Rewia Rozrywk. 19.15 Przy
muz. o aporcie. 20.05 Dysk, na te­
maty międzynarod. 20.20 Nowości

jazzu polsk. 20.40 Spotk. z pisa­
rzem — M. Pilotem. 21 .05 Parada

polsk. pios. 21.30 Radiovariete.
22.30 Rewia pios. — zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

aport. 23.20 Mel. przed północą.
0.01 Wiad. 0 .06 Kalen. kult. pols.
0.11 —5 .00 Prj nocny z rozgł. PR

w Krakowie.

PROGRAM II

T.35 Inform. o pr. PR i TV. 7.35
Fel. liter. 7.45 W ran. pantoflach.
8.25 Zawsze w niedzielę — fel.

A, J. Wieczorkowskiego. 8.35 Pu­
blicyst. międzynar. 8 .45 Motywy
lud. w twórcz. kompoz. czechosł.

9.00 Tryptyk piracki. 9.30 Rec. org.
F. Chapelet. 9 .50 Tyg. przegląd
prasy. 10.00 Nowości „Polskich
Nagrań” — przedst. T . Haas. 10.30

„Domowe progi” — „Znajomą
ścieżką” — fragm. książki T. Goż-
dzikiewicza. 11 .oO Rozgł. Harcerska
— mag. nie tylko dla harcerzy.
II. 40 Czy znasz mapę świata? —

zagad. geograf, w opr. J . Głu-

skiego. 12.0o Utw. Rossiniego. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zagad.
literacka. 13.00 Poranek symf. —

muz. kompoz. Skandynaw. 14.00
Konfront. — film „Dulscy”. 14.30
L. van Beethoven — II Symfonia
D-dur. 15.00 Rad. Teatr dla Dzie­
ci i Młodzieży — „Liippopo” —

słuch. W. Chotomskiej. 15.30 Po-

połud. z pios. 15.40 Dom, rodzinny
dom, mag. 16.00 Konc. Chopinow­
ski. 16.30 Podwiecz. przy mikrof.

18.00 Konc. muz. oper. 18.35 Fel
aktual. 18.45 Kabarecik reklam.

19.00 Teatr PR — Prem. Roku 1975
— „Śmierć aktorki” — słuch. A.

W. Piotrowskiego. 20.10 A. Vival-
dl — Koncert C-dur. 20.20 Dwa

konc. fort. F. Liszta. 2100 Woj­
sko, strategia, obron. 21.15 Pxos.

żołn. 21.30 Siedem dni w kraju
i na świecie. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Wirtuozi nowej muz. 22 30

Listy z teatrów — w opr. J . Tit-

kow. 23.00 Madrygały 1 Respou-
saria — C. Gesualda — księcia
Venosy. 23.35 R. Schumann —

Kwartet smyczk. F-dur.

PROGRAM III

11.15 Niedzielna szkółka muz.

(opr. K. Pacudy). 12.00 „Zamach
na Koppego” — 3 ode. słuch, do­
kument. S . M . Jankowskiego. 12 .25
Wielkie recitale. 13.15 Z muz.

archiwum pr. III. 13.45 Od pierw­
szego nagr. M . Fugain. 14 .05 Pe­
ryskop — przegl. wyd. tygodnia.
14.30 „Baby, zostań, bo zimno na

dworze” — grają Jimmy Smith
i Wes Montgomery. 14 .45 Za kie­
rownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt. 15.50 Od pierwszego nagr.
Zespół Novi. 16.15 Wernisaż —

aud. A . Matyni. 16.45 Od pierwsz
nagr. Kareł Gott. 17.15 Antologia
pios. franc. — aud. P . Kamińskie-

go. 17.40 Coś w tym jest — o fil­
mach rozm. A . Szymańska i Z.

Kałużyński. 17.55 Mini max — czy­
li minimum słów — maks. muz.

18.30 „Campari” — słuch A. Szy­
pulskiego. 19.10 Kram z piosen.
19.35 Opera tyg. — G. Bizet —

„Poławiacze pereł”. 19.50 „Sonia
i mężczyźni” — pow. V . Parała.

20.00 „Marsylianka” — mu .z i sym-
boP —. aud. K. Lipki. 20.30 Jazz

na motywach latynoskich. 21.00

„Dzieli nas jeziora woda” — słuch,
z lud. poezji gruzińskiej. 22 20

„Ryba wyjęta z wody” — nowa

płyta Chrisa Sąuire. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — M. Laiferova 22.15 Le-

sage „Diabelskie sprawki” — o-

powieść ósma. 22 .30 Od pierwsz.
nagr. — Zesp. Blood, Sweet and
Tears. 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie — Z . Rumel. 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazzowych. 23.45 Pr

na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc gra i śpiewa zespół „24-1”.

PROGRAM IV
Wiad.: 7, 8, 16. 7 .05 Poranek z

przeb. 7.30 V. de Los Angeles śpie­

wa pieśni kompoz. hiszp. 8 .05 Ca

słychać. 8 .29 Pogoda. 8.30 Konc.

porań. 9 .00 Poranek lit.-muz. 10.00
Klub Młodych Miłośn. Muz. 11 .00

Transm. meczu piłki nożnej a

mistrz II ligi Wisłoka Dębica —

Stal Starachowice. 11.45 Muz. s

Rzeszowa. 11.55 II cz. meczu. 12 .40
Muz. 13.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży „Pamiątka z celulozy” —i

słuch, wg pow. I. Neverly’ego.
14.30 Studio Stereo zapr. 16.05

Wyniki Lajkonika, 16.06 Studio

Wawel. 16.40 „Jeden z pięciu” —

aud. poetycka w opr. E . Koniecz­
nej. 16.50 Koncert życzeń. 17 30

Warszawski Tygod. Dźwięk. 18.00
Muz. lud. Wschodu. 18.30 Encyklop.
kultury. 19.00 Historia konk. mu-

zycz. 20.00 F. Mendelssohn-Bar-

tholdy — „Eliasz” — Oratorium
w II cz. do tekstu- Starego Te-w
stamentu. 22.30 Powtórz, wynik.;
Lajkonika. 22.31 Krak. aktualny
sport. 22 .40 Konc. z gwiazdą -w

E. Dymitrow.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. 0 MJ

„Bracia Sarojonowle” — film fab.

prod. radź. 10.00 Dla szk.: Zoologia
dla kl. VII. 11 .05 Dla szk.: Geo­
grafia dla kl. VIII. 13.45 i 14.30

TV Techn. Roln. 15.00 Red. szkol­
na zapow. 15.10 Pr. I prop. 1523
Pr. dnia. 15.30 Dziennik (kol.).
15.40 Obiektyw. 16.00 Spraw, mag.

sport. 16.45 Za kierownicą. 17.05

Reportaż. 17.35 Sobota Młodych.
18.40 Polska w oczach świata. 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

„Czarny dzień w Black Roclę” —

film USA (kol.) 21.40 Dziennik

22.00 Wiad. sport. 22 .15 Z najlep­
szymi życzeniami dla pracowni­
ków „Zastalu”. 23.35 Opowieści
Starszego Pana. 23.45 Zakończe­
nie programu.

PROGRAM II

17.25 Pr. II prop. 17.35 Pr. dnia^

17.40 Moje miasto — Sławków.

18.CO Godz. prof. W. Markiewiczó-

wny' (Kr.). 19.01 Kronika (Kr.) .

19.20 Dobranoc, (kol.). 19.30 Mo­
nitor. 20.20 24 godz. 21.10 Z kame­
rą przez świat (kol.). 21.40 „Ring”
— film radź. 23.10 Zakończ, pr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25, 6.55, 7.25 TV Technikum
Rolnicze. 8.00 Przypom., radzimy
(kol.). 8 .10 Nowocz. w domu i za­
grodzie. 8 .35 Bieg po zdrowie. 8.50

Progr. dnia. 8.55 Wiad. sportowe
(kol.) . 9.00 Teleranek. 10.20 Antena.
10.40 W starym kinie. 11 .35 Nar­
ciarski balet (kol.) . 11.40 Przer­
wa śniadaniowa” (kol.) . 11 55 Lek­
tury Pegaza. 12.15 Dziennik TV

(kol.) . 12 .35 Z kamerą wśród zwie­
rząt. 13.05 Klub Seściu Kontynen­
tów. 13.50 Memoriał Br. Czecha 1

H. Marusarzówny. 15.00 Losowanie

Dużego Lotka. 15.15 Bajki Pana
Perrault. 16.00 Refleksje obywatel­
skie. 16.15 „Nie taki diabeł stra­
szny” 17.15 Sprawozd, mag. sport.
18.15 Przerwa śniadaniowa. 18.30
W rytmie dworca. 19.15 Wie­
czorynka. 19.30 Dziennik TV.
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.30

„Zalotnik” film fab. prod. franc.
21.50 ,,Variete na dwa fortepiany”.
22.40 Inform. Mag. Sport, (kol.).
23.10 Zakończ, progr.

PROGRAM II

13.40 Progr. dnia. 13.45 Wojsko­
wy film dok. 14 .35 ..Złota Tarka”.
15.00 Spotk. z Al. Bardinim. 16 *0

„Baxter” - film fab. prod. ang.
18.30 Sprawozd. Mag. sport. 19.15

Wieczorynka. 19.30 Dziennik TV.
20 20 Czas i ludzie. 21.40 „Ugory,
kabarety i Inne nieścisłości” (Kr.).
22.25 Przegląd twórcz.' J. Gruzy.
23 30 Zakończ, progr.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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będzie

Przepraszam, Ja niechcący...

ŻartyBogdan Brzeziński

Wiosna!
mówi tylko o starych

zatrzymać korek 1

SZMtA JAZDY

Już przyleciały
Kaczki, łabędzie,
Wiosna u progu,
Za chwilę będzie!

<>■
w szkole stale złe stop-
nauczyciel go prześladu-

Już by zaorał
Tę ziemię czarną
I sypnął hojnie
Pszeniczne ziarno.

A jego dzielna
Wierna małżonka
Spogląda w niebo,
Szuka skowronka...

Choć słupek rtęci
■Spada dość, nisko —

Jednak czujemy,
Ze wiosna blisko!

Gdy tylko mocniej
Słonko przygrzeje,
Wirus, bestyja,
Zaklnie i zwiejel

Dziwne bywają
Te nasze marce!
Choć śnieg wyprawia
Przedziwne harce,

Nadejdą dzionki
Piękne i zdrowe:
Stos nowalijek,
Mecze ligowe...

Rolnik już czyści
Swego „Ursusa”,
Bo go do pracy
Chwyta pokusa,

Już tam w inspektach
Tulipan wyrósł
I może zginie
Ten grypy wirus,

— Przestań trąbić, bo moien zbudzić

moją tonę!

— Całe szozęScie, że mamy to auto. Przynajmniej mąż ma

trochę ruchu...

— TATUSIU, a mieli Słowianie w ogóle
dzieci?

— Oczywiście. Ale dlaczego pytasz?
— Bo zawsze się

Słowianach.

— Radziłbym panu
dopasować do niego nowy wóz...

A u nas, w mieście?
W mieście, jak u> mieście,
Każdy oddycha
Z ulgą: „Nareszcie!”

PYSKOTEKI

— To straszne, nawet zaparkować nie

potrafisz dobrze!

—. Chciałbym poznać tego Instruktora,
który uczył moją żonę jeździć...

rozgrzewać!

Witold Zechenter

Głośną muzykę słychać i daleką,
śmiechy, okrzyki — to dyskoteka,
bawią się młodzi, hałas aż głuszy —

starszym od tego już puchną uszy!
W tramwaju tłumek, więo każdy

sarka,
jakaś tam z przodu głośna pogwarka,
ktoś się obruszył,
a ktoś się wścieka .

i mknie słów potok — jak pyskoteka!
W „ogonku” stoją wytrwale panie,
bo coś tam dają w tym sklepie

taniej,
albo coś przyszło, czego nie było —

nagle ktoś cheiałby wepchnąć się
silą,

podstępem, sztuczką — i płynie rzeka
brudna od wyzwisk — to pyskoteka!
Taki już zwyczaj: ni stąd ni zowąd
jakaś uwaga i zaraz słowo,
słowo do słowa słowem dopieka
i wnet powstaje z słów pyskoteka!
O dyskotekach słuchamy plotek
i skarg, że hałas rośnie z dyskotek,
lecz ja już wolę ten zgiełk w

półmroku,
niż pyskoteki na każdym

kroku!

JOZIO otrzymuje
nie i twierdzi, że to

je. Zdenerwowany ojciec przychodzi z synem
do szkoły i prosi nauczyciela o wyjaśnienie..

— Ja go prześladuję? Możemy to zaraz

sprawdzić. Józiu, ile jest 3x7?
— Widzisz tato, już zaczyna...

O
— A TO FOTOGRAFIA moich bliźniaków

— chwali się Szkot przyjacielowi.
— Jakich bliźniaków?’ Przecież jest tu tylko

jeden chłopczyk.
— Oni są tak do siebie podobni, że dla

oszczędności zrobiłem zdjęcie jednego...
’

~O-
TEŚCIOWA: O której godzinie odjeżdża

mój pociąg?
Zięć: O 14, minut 34 i 3 sekundy!

O
W CZASIE ceremonii ślubnej:
— Przepraszam, pan wie, który * tych

dwóch mężczyzn się żeni?
— Ten wyglądający na zaniepokojonego.

Ten wesoły, to ojciec panny młodej...
■O

AKTORKA zrobiła sobie kilka zdjęć u

znajomego fotografa. Pó kilku dniach zgło­
siła się u niego po odbitki. Gdy je zobaczyła,
krzyknęła:

— Boże, cóż za nieudane zdjęcia! Zeszłym
razem były o wiele lepsze.

— No tak, proszę pani — tłumaczy 'się fo­
tograf — ale ja byłem wtedy o 10 lat młod­
szy...

•O-
NA ŚRODKU oceanu spotkało się dwóch

rozbitków, każdy na swojej desce:
— Pana okręt dawno zatonął?
— Już rok temu.
— Co pan powie — i pan tak długo sam na

morzu? Jak pan to wytrzymuje?
— Sam się dziwię. Szczególnie w niedzie­

lę jest smutno...

trzeba

Nasz Szarlk nić będzie miał Jut kom­
pleksów, że nie sypia w aucie...

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
„Pourąol Pas”, „Daily Mlrror”, „Eulen-
spiegel”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze

13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—15.50 Przerwa
15.15 Nurt — Nauki Polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (koi.)
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (koi.)
17.40 Echo stadionu (kol.)
18.05 „Między próbą a spek­

taklem”
18.35 Śpiewa Zbigniew Wo­

decki (Kr.)
18.55 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (koi.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Teatr Telewizji: „Si­

dła”
21.55 Między nami rodzica­

mi
22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Język niemiecki
17.00 Program dnia
17.05 Człowiek i jego środo­

wisko (kol.)
17.50 „Lockheed story” (kol.)
18.30 Pod flagą ONZ (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Sławi imię polskiego

stoczniowca (kol.)
20.50 Muzyczne wizyty
21.20 24 godziny

21.30 „I popatrz Andom w

oczy”
22.05 Laureaci konkursu w

Genewie
22.25 Zakończenie programu
22.30 Język angielski w nau­

ce i technice
23.00 Nurt — Matematyka

(Kr.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.15 Przerwa
9.15 Film
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas II licealnych
10.45—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowa­

nie plastyczne dla klas VII—
VIII (kol.)

11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas IV licealnych
12.35— 13 25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia

.16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 ..Tempo” — Inwestycje
17.25 Kółko i Krzyżyk — te­

leturniej
17.50 Studio Telewizji Mło­

dych
18.40 „Białko na zamówie­

nie” — reportaż
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Wiadomości sportowe
(kol.)

20.25 Przypominamy radzi­
my (kol.)

20.30 „Trzecia granica” —

film ser. prod. TVP (kol.)
21.20 Interstudio (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Dziś w naszym studio

PROGRAM D

16.10 Język angielski
16.40 Program dnia
16.45 Telewiz. Klub Seniora
17.30 Teatr Telewizji: „Si­

dła”
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
2.0.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Wtorek melomana
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Tuzin - teleturniej
22.10 Pejzaże Bystrej
22.15 Zakończenie programu
22.30 Język niemiecki

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolni­
cze

6.30 TV Technikum Rolni­
cze

7.00—7.30 Przerwa
7.30 W drodze do nowego
8.00—9.10 Przerwa
9.10 „Trzecia granica" —

film ser. TVP (kol.)
10.00 Dla szkół: Fizyka dla

klas VII
10.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze
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13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV
15.15 Politechnika TV
15.50 NURT — Matematyka

(Kr.)
16.20 Program dnia
16.25 Dziennik, (kol.)
16.35 Obiektyw
16-55 Kino Skrzat (kol.)
17.25 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 Bank 440 (kol.)
18.20 Sprawozdanie z rewan­

żowego meczu 1/4 Pucharu
UEFA: Stal Mielec — Ham­
burger.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 „Szybki zmierzch" —

film amerykański (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe

PROGRAM n

16.20 Język francuski
16.50 Program dnia
16.55 Tylko dla zastępowych

17.25 Decyzje piętnastolat­
ków

18.00 „Serce ludzkie" — film
bułgarski

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 U progu kariery mu­

zycznej (Kr.)
20.45 „Dom myśliwego” —

film (kol.)
.21.10 24 godziny (kol.)
21.20 „Mistrz wiertniczy” —

film (kol.)
21.50 Zakończenie programu
21.55 Język angielski
22.25 NURT — Psychologia

radź.
9.00 Dla szkół: Przysposobie­

nie obronne dla klas VIII i I

6.00

CZWARTEK

PROGRAM I

TV Technikum Rolni-
cze

6.30 TV Technikum Rohii-
cze

7.00- -7.35 Przerwa
7.35 „Minął dzień" — film

9.25—11.05 Przerwa .

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas VII

11.30— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VIII
12.30—12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Język polski

dla klas III i IV lic.
13.25 Decyzje piętnastolat­

ków

14.00 TV Technikum Rolni­
cze

14.30 TV Technikum Rolni­
cze

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Patrol (kol.)
18.35 Anatomia sukcesu
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.30 „Oliyier" — film an­

gielski (kol.)
21.25 Pegaz (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25XYZ—cz.I

PROGRAM II

16.40 Język rosyjski (kol.)
17.10 Program dnia
17.15 Morskie ogniwa
17.45 Czas i ludzie
18.35 „Wielkie nadzieje" —

film angielski

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Klejnoty muzyczne

(kol.)
21.05 Polski Film Dokumen­

talny
21.40 24 godziny
21.50' Niezapomniane melo­

die (kol.)
22.15 Zakończenie programu
22.20 Język francuska

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolni­
cze

6.30 TV Technikum Rolni­
cze

7.00—8.05 Przerwa
8.05 „Olivier“ film angielski

(kol.)
9.00 Dla szkół: program dla

klas III
9.20— 10.00 Przerwa
10.00 Dla Szkół: Program dla

klas IV (kol.)
10.20— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowanie

techniczne dla klas III i IV
licealnych

11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV
15.15 Politechnika TV

15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Dla młodych widzów
17.55 „Nie tylko bobry" —

film (kol.)
18.30 TV Informator Wydaw­

niczy
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Mój program.
21.35 Drogowskazy
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Na końcu języka

PROGRAM n

17.30 Język angielski w nau­
ce i technice

17.35 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej

18.05 „Olivier” — film an­
gielski (kol.)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Lud^e nauki
20.55 Drogi nowoczesności
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 „Życzę szczęścia" —

film radziecki

22.50 Zakończenie programu
22.55 Język rosyjski (kol.)
23.25 NURT — Nauki poli­

tyczne
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

♦ Informacje ♦ Reportaże Felietony
Aktorka JADWIGA

BARAŃSKA noce i dnie

spędza obecnie w Zakopanem
z reżyserem JERZYM ANT­
CZAKIEM. Fakt, że pozo-
stają w związku małżeńskim

zupełnie im nie przeszkadza.

Reżyser ROMANA
PROCHN1CKA z rodziną —

mężem i synem — wyjechała
do Austrii, ale miłośnicy ta­
lentu artystki nie powinni
się martwić, bo niedługo za­
pewne powróci do Krakowa.

A Naczelny redaktor

„Szpilek" WITOLD FILLER

mając do wyboru: przyjazd
do Krakowa na spotkanie to

„Studencie" (powołanie no­
wego naczelnego redaktora),
lub wyjazd do Londynu, u-

dał się jednak do Anglii, by
tam otworzyć wystawę ry­

sowników współpracujących
z jego pismem.

DZIAŁ REPORTAŻU:
(Na podstawie „Głosu

Szczecińskiego”). Na Dworcu

Głównym w Szczecinie pasa­
żer wszedł do restauracji
„Wars” marząc o zjedzeniu
kolacji ale wyszedł jeszcze
bardziej głodny. Kelner bo­
wiem zaoferował mu specjal­
ność zakładu: CZERWONY
BARSZCZ Z DUŻYM, BRU­
NATNYM KARALUCHEM.
Konsument nie mógł przeł­
knąć i o pomoc poprosił kie­
rownika lokalu. Ten zajęty
istotniejszymi sprawami od­
mówił, ale zdążył pouczyć
kelnera: „Trzeba było lepiej
patrzeć i wyjąć tego gada,
aby klient nic widział”.
I słusznie — honor, autorytet
gastronomii jest rzeczą naj­
ważniejszą!

Na linii A-B (zamiast felietonu)

Jt/B arny mój los, ale nie dlatego, że naraziłem się kilku
Irl mędrcom z brodami. Mędrców się nie lękam, a jeśli już
przed kimkolwiek tchórzę, to przed niewiastami. I dlatego
w pokorze — nie żałując grosza — rozdawałem kwiaty pa­
niom w Międzynarodowym Dniu Kobiet, nie szczędząc czu­
łych słów. Nie zawsze umizgi były szczere, ale damy mi wy­
baczą, gdyż same rzadko bywają szczere, a przez to chyba
ciekawsze.

Martwię się o swoją przyszłość, gdyż Czytelnicy nie raz i
nie dwa, domagają się rozstrzygnięć w sprawach skompliko­
wanych a ja nie zawsze potrafię je wytłumaczyć, rozwiązać.
Nastał czas specjalizacji i człowiekowi, którego nie stać na

wynajmowanie prywatnych ekspertów, coraz trudniej być
wyrocznią. Niby omne ignotum pro magnifico — wszystko,
co nieznane, wydąje się wspaniałe — ale ile można pomie­
ścić w mózgu?

Moja Czytelniczka p. A . Jankowska — os. XXX-lecia, Kra­
ków, trapiona wątpliwościami zwraca się z prośbą o wyja­
śnienie takiej oto kwestii: kiedyś — raz w miesiącu — przy­
chodził inkasent pobierający opłaty za zużycie gazu i energii
elektrycznej. Teraz — po dwumiesięcznej nieobecności inka­
senta — podrzucono pod drzwi specjalną ulotkę, w której
Zakład Energetyczny Kraków — Miasto informuje uprzejmie
p. T. Odbiorców, że wprowadza system elektronicznego prze­
twarzania danych (EPD). Nowość polega na tym, że „inka­
sent dokona tylko odczytu licznika energii elektrycznej i ga­
zu, nie inkasując należności. Na podstawie dokonanych od­
czytów zostanie obliczony i wystawiony rachunek na maszy­
nie cyfrowej. Rachunek ten zostanie doręczony odbiorcy przy
następnym odczycie w czasie którego inkasent zainkasuje na­
leżność zgodnie z dostarczonym rachunkiem za okres ubie­
gły i dokona równocześnie ponownego odczytu licznika”.

Tradycyjny system wydawał się p. A . Jankowskiej pros­
tszy. Myśli więc i nie dochodząc <fo żadnych wniosków zwie­
rza się’ „jestem pełna zaufania, że tylko Pan, Redaktorze,
może mi wyjaśnić co to jest — czy usprawnienie, ulepsze­
nie, przyspieszenie, unowocześnienie, wykorzystanie rezerw

maszyn cyfrowych, czy może niedokształcenie matematyczne
inkasentów, lub moja tępota umysłowa?”.

Tak więc szkopuł, i dzieląc wraz z p. A. Jankowską wąt­
pliwości zwróciłem się w tej sprawie do wielu wybitnych
fachoioców, ale jakoś milczą z odpowiedzią. - Nie jest to zape­
wne tchórzostwo, tylko ostrożność. Każdy z nas jest niewol­
nikiem dobrodziejstw cywilizacji i podważanie autorytetu in­
stytucji dobroczynnych — w tym przypadku Zakładu Ener­
getycznego — może okazać się niebezpieczne.

Mam obawy: kiedy głośno, publicznie, zaczniemy myśleć
nad przydatnością systemu EPD to w końcu pozbawią nas

światła i co poczniemy? Nie irytujmy projektodawców,
milczmy, Droga Pani. Nigdy nic nie wiadomo: Zakład Ener­
getyczny może wpaść na pomysł, by grymaśnych klientów
karać, instalując im w domach świeczki, a należność za ich

spalanie egzekwować przy pomocy systemu EPD. Lepiej —

sza, sza.

I jest to jedyna porada na jaką mnie stać!

♦

Dział donosicieli:
P. LEONARD KRUSZEW­

SKI z Krakowa wyczytał w

repertuarze teatrów pomie­
szczonym w „Dzienniku Pol­
skim” z 3. III. 76: „MU­
ZYCZNY”, 19.15 — „Róża
Lusemburg”. To chyba nad­
gorliwość by hrabiego u-

krywać w róży!

Z OSTATNIEJ
CHWILI:

„Echo Krakowa” pod o-

gromnym tytułem zamieści­
ło 9 marca 1976 sensacyjną
wiadomość: „Kontynuacja
154-letnięj tradycji. Gościnne

występy TEATRU STARE­
GO na deskach TEATRU

POLSKIEGO w Pozna-
n i u!” Tak więc po Londy­
nie 1 Amsterdamie kolejna,
wielka podróż!

*

Powieść w odcinkach
Dr Tadeusz Rożniatowski

— „MĘŻCZYZNA PO
CZTERDZIESTCE”. (Odcinek
trzeci).........Masa mięśniowa
mężczyzny zmniejsza się z

wiekiem stopniowo, lecz zu­
pełnie wyraźnie: Jeśli na

przykład u 30-letniego do­
brze rozwiniętego mężczyzny
stanowi ona około 43 proc,
wagi ciała, to u starca już
tylko około- 25 proc. Jest

przy tym ciekawe, że w star­
szym wieku kosztem zanika- ,

jących mięśni' ulegają prze­
rostowi ścięgna. Jednocześnie
zmniejsza się znacznie ela­
styczność mięśni. Nie jest to

zresztą charakterystyczne
tylko dla rodu ludzkiego.
Każda kucharka wie dobrze,
że stary indyk czy kogut
jest okropnie żylasty”.

(c.d.n .)
*

AFORYZMY:
KAROL IRZYKOWSKI:

„Nie rzucaj mi rękawicy, bo
ci będzie zimno”.

*

NOWOŚĆ: „Piórkiem i wę­
glem" prof. Wiktora Zina w

TVP.
*

Zdarzenia Sensacje
Spółdzielnia Pracy

„Przodownik” w Radomiu
zmieniła nazwę produkowa­
nych „brezentowych rękawic
ochronnych” na „łapowice
turystyczne”. Uzasadnienia
decyzji brak, choć przyznać
trzeba, że nowa nazwa jest
oryginalna i bardziej zachę­
cająca do kupna.

*

Blisko pół miliona
kwiatów sprowadzono do
Krakowa z okazji Dnia Ko­
biet głównie z województw
poznańskiego i kaliskiego.

Województwa koszalińskie 1

słupskie zaopatrywały się w

kwiaty
'

w Krzeszowicach
k/Krakowa!

*

+ Kierownictwo sklepu
„Monica" w Zielonej Górze
nie mając jeszcze faktury
sprzedawało makaron impor­
towany po 20 zł za paczkę
a po kilku dniach oferowano
ten sam makaron po 10 zł.
Fakt ten zaintrygował klien­
tów „Monici” — pisze „Ga­
zeta Lubuska”, zwłaszcza że
towar cieszył się ogromnym
popytem. Kierownictwo skle­
pu wyjaśniało nieporozumie­
nie ale odmawiano zwrotu

gotówki, tłumacząc że klien­
ci mogli identyczny makaron

kupować przecież w innych
sklepach po 10 złotych i
wówczas „Monica" byłaby
stratna. Logiczne!

„KURIEREK” jest jedy­
nym pismem w kraju kol­
portowanym bezpłatnie. Nie

bądź jednak ALTRUISTĄ i

po przeczytaniu, lepiej
zniszcz to wydawnictwo, niż

miałbyś go komuś odstępo­
wać. Natomiast z „Gazetą
Południową” postępuj od- t

.......... i
BąSMKeSSSŁ"-


